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Zabójstwo ministra 
i  p. Bronisława Pierackiego

Fala cburzenia i potępiania w całym fcrnju
(Telefonem od własnego korespondenta z  11 arszawy).

Wczoraj o godz. 15.30 dokonano w Warszawkę zamachu na trtmisira 
spraw wewnętrznych Bronisława Pierackiego. Zrn.acii został dokonany 
w chwili gdy minister Pieracki wchodził do bramy Nr. 3 przy ui. FoKsal, 
gdzie mieści się klub towarzyski, w którym zbierają się wybitne 
osobistości stolicy.

Zamachowiec oddał trzy strzały rewolwerowe, trafiając minfst.a 
w głowę i kapelusz. Min. Pieracki upadł na ziemię i przewieziony 
do szpitala Ujazdowskiego zmarł wkrótce nie odzyskując przytomności.

Jak zauważono sprawca zamachu był niskiego wzrostu, z wąsami 
przystrzyżonemi po angielsku. Miał na sobie sportowe ubranie 
i czapkę cyktistćwkę.

iwloki s .  p. inin. IMcrutkiego zostały wczoraj vvic<*zorcin przeniesione d o  
kaplicy szpitala Ujazdowskiego i iimiet.zczunc na katafalku. W godzinach wie­
czornych odwiedził zwłoki p. pieni jer Kozłowski. Przy trumnie ustawiona zo 
stała warta dwueh urzędników ministerstwa.

I>ziś o godzinie 10 rano członkowie rządu z p. premjerem Kozłowskim zło 
źą hołd zmarłemu przy lego zwłokach.

Termin pogrzebu nie został jeszcze ustalony, nastąpi to w ciągu dnia dzi­
siejszego.

Dziś przed południem odbędzie sic posiedzenie rady ministrów. W związ 
ku ze śmiercią min. Pierackiego kierownictwo min. spraw wewnętrznych spra 
w uje p. w iceminister Dołanowski.

Żałoba w stolicy i w krain

WAKSZAWA (Pot). Wiadomość o 
zamachu na ministra spraw wewnętrz­
nych ś. p. Bronisława Pierackiego obieg 
ła lotem błyskawicy całą Polskę, wy w o 
łująe powszechne przygnębienie. Al order 
cza kula przeeięla pasmo życia zasłu­
żonego aziałaeza niepodległościowego, 
żołnierzu, który przeszedł przez ciężkie 
boje w legjonaeh polskich i w wojnie o 
niepodległość, podczas których niejed­
nokrotnie odniósł krwawe i ciężkie rany.

Jeden z dzienników charakteryzuje 
w następujący sposób postać zmarłego 
od skrytobójczej kuli ministra Picraekie 
go: Jedna z najpiękniejszych i najszla­
chetniejszych postaci pokolenia, które 
w y wałczyło niepodległość Polski. Głębo­
ki umysł, głęboki patrjotyzm i spiżowy 
charakter, oto cechy, które sprawiły, ż« 
młody Bronisław Pieracki zajął w Pol- 
see jedno z naczelnych stanowisk. Cie­
szył się on ahsolutncm zaufaniem Alar- 
szałka Piłsudskiego, który mu w ciągu 
15 lal powierzał wieli- ważnych i odpo­
wiedzialnych zadae,

Dotychezas stwierdzone szczegóły 
zamachu na ministra Pieraekicgo są na­
stępujące: zamach nastąpił w ehwiii gdy 
min. Pieracki v chodził do bramy przy 
ui. Foksal 3. gdzie mieści się klub towa­
rzyski, w którym gromadzą się> zazwy 
czaj wybitni przedstawiciele kół polity­
cznych Warszawy. Minister udawał się 
do klubu na obiad. Nieznany mężczyzna 
strzelił w ministra trzy razy. Dw ii kule t 
utkwiły w7 głowie, trzecia przebiła ka 
pełusz. Minister padł u wejścia a napa 
sinik rzucił się do ueieezkl Za nim po­

biegł policjant, który znajdował się wpo 
birżu, lecz napastnik ranił policjanta 
zbiegi. Niezwłocznie po zamachu, ranne­
go ministra odwieziono do szpitala l jaz 
dowskiego, gdzie zmarł. Minister zmarł 
o godzinie 17,15 nie odzyskawszy przy­
tomności.

Życiorys ś. p. uitn. 
Pierackiego

W A liS Z A W A , (P A T ). —  ś . p. B r o n is ła w  Pi< 
ro ck i, je d e n  z  n a jb a rd z ie j  z a s łu ż o n y c h  d z ia ła ­
czy n ie p o d le g ło śc io w y c h , u ro d z ił s ię  w  1894 r. 
W  c z a s ie  s tu d jó w  u n iw e r sy te c k ic h  na w y d z ia le  
f ilo z o f ic z n y m  B r o n is ła w  P ie ra ck i b ra ł p rzed  
w o jn ą  św ia to w ą  cz y n n y  u d z ia ł w  p ra ca ch  n ie ­
p o d le g ło śc io w y c h , o d g r y w a ją c  p o w a żn ą  ro le , 
n a jp ier w  w zw ią z k u  w a lk i c z y n n e j  a p ó źn ie j  
w  z w ią zk u  s trze le ck im . Z c h w ilą  w y b u ch u  w o j  
n y  B r o n is ła w  P ie ra ck i z n a la z ł s ię  w  szereg a ch  
Ic g jo o ó w  p o lsk ic h , s łu ż ą c  w  4  p u ik u  leg  jonów  
g d z ie  u z y sk a ł s to p ień  o f ic e r sk i. P o  o d zy sk a n iu  
n ie p o d le g ło śc i b ra ł u d z ia ł w  w a lk a c h  o b ro n y  
L w o w a  o r a z  w tn n y ch  k a m p a n ja ch . P o  ukończę, 
n iu  w o jn y  p o z o sta ł w  a r in ji c z y n n e j , k o ń czą c  
w y ższą  sz k o łę  w o je n n ą  i u zy sk u ją c  d y p lo m  o f i­
cera  sz ia b u  g e n e r a ln e g o . O sta tn io  p> s ia d a ł s t o ­
p ień  p u łk o w n ik a  d y p lo m o w a n e g o . W 1 28 r. z o ­
sta ł p o w o ła n y  n a  p o sła  d o  se jm u , n a stę p n ie  na  
s ta n o w isk o  w ic e p r e z e sa  k lu b u  p a r la m en ta rn eg o  
B B W R . i p r z e w o d n ic z ą c e g o  k o m is ji w o jsk o w e j  
se jm u . B r o n is ła w  P iera ck i w r ó c ił n a stę p n ie  ilo  
a r in ji n a  s ta n o w isk o  d r u g ie g o  z a s tę p c y  sz e fa  
sz.lnhu g łó w n e g o , p o ezc in  m ia n o w a n y  z o s ta ł w i­
c e m in is tr e m  spraw  w ew n ętrzn y ch . 4  gru d n ia  4!l 
M z o s ta ł m in is tr em  b ez  tek i w  g a b in e c ie  p r e z e ­
sa  S ła w k a . S ta n o w is k o  to  z a trzy m a ł ró w n ie ż  
w  g a b in e c ie  p rem jera  P ry sto ra  d n ia  29 czer w ca  
Ht r., w  k tó ry m  to  d n iu  z o s ta ł m ia n o w a n y  m i­
n istrem  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h . Ss. p . B r o n is ła w  
P ie r a e k i o d z n a c z o n y  b yt o rd erem  Y ir lu li lU ili- 
m ri, 4 -k r o m ie  K rzyżem  W a le c z n y c h , o rd erem  
P o lo n ia  K estitu ta , z ło ty c h  K rzyżem  Z asłu g i i 
w ie lo m a  in n e m i o d zn a czen ia m i

WARSZAWA (Dat). Na znak żałoby 
w Warszawie oraz we wszystkich .mła- 
slach Polski wywieszono chorągw io ża­
łobne. O godzinie 20-ej premjer Kozłow 
ski, minister Beck i wiceminister Siedle 
ęki a następnie wszyscy niemal członka 
wie rządu przybyli koleino do kaplicy 
szpitala Ujazdowskiego w której ustaw io 
ne zostało w trumnie ciało min. Pierae- 
kiego, by złożyć ustalili hołd pamięci <>- 
1'iary mordu. Przy zwłokach pełnią sir ;/.

P r z y g n ę b ia j ą c e  
wrażenie w Krakowie

KRAK Ó W . (PAT)'. —  W ia d o m o ść  o  za m a ch u  
na m in . sp raw  w ew n ę tr z iiy c h  P ie r a c k ie g o  w y w  o  
ła ta  w  ca ły m  m ie śc ie  p r z y g n ę b ia ją c e  w ra żen ie .

D z ie n n ik i w y d a ły  n a d z w y c z a jn e  ctodatki. — 
„G łos N arodu" w  w ie c z o r n e in  w y d a n iu  p o tę p ią  
s ta n o w c z o  za m a ch , p o d k reśla ją c , ż e  ty lk o  raz  
w  d z ie ja ch  o d ro d zo n eg o  p a iis iw a  p o lsk ie g o  
w str z ą sn ą ł sp o łe c z e ń stw o  ak t terro ru . B y ł to  za  
m a ch  n a  ś. p . p rezy d en ta  N a ru to w icza  p o tę p io  
n y  b ez w z g lę d n ie  p rzez  o p lu ję . Z te in  sam em  
p o tę p ie n ie m  sp o ty k a  s ię  za m a ch  n a  m in . P iera e  
k ie g o  i ja k o  czy n  w  n a jw y ż sz y m  sto p n iu  n ie ­
m o ra ln y  ze  s ta n o w isk a  e ty k i c h r z e śc ija ń sk ie j  
i  ja k o  akt terroru  b ęd z ie  n ie b e z p ie c z n y  z p u n ­
ktu  w id z e n ia  in te r e só w  p a ń stw a . W  d a lszy m  
cią g u  „G los N arod u '1 p o d n o s i, ż c  m in . P ie r a c k i  
p o c h o d z ił z  M a ło p o lsk i i b y ł b ard zo  śc iś le  z w ią  
z a u y  z  tą d z ie ln ic ą . L ą e źą ły  go  ta k ż e , k o ń czy  
d z ien n ik , zm a r łeg o  m in is tr a , l ic z n e  i b lisk ie  w ęz  
ł,v z  k o ła m i k a to lic k ic in i.

Manifestacja żab*bna 
w Zagłębiu 

borysławtkiem
ItOliV.SI.AYV, (P A T ). —  N a w ia d o m o ść  o  fra  

g icz iiy m  z g o n ie  m in . P ie r a e k ic g o  m ieszk a ń cy  
za g łęb ia  n a fto w e g o  u rzą d z ili o d ru ch o w ą  m ani 
fc s ia c ję  ża ło b n ą

lmnorową urzędnicy miinsierslwa spr 
wewnętrznych i członkowie koła 4-g- 
pułku Związku Legjonisiów.

Z całego kraju i  zagranicy napływaią 
na ręce rządu liczne kondołencje z po­
wodu skrytobójczego zamachu na niia. 
Pierackiego. Widowiska i  koncerty zos­
tały na znak żałoby odwołane. Pogrzeb 
zmarłego ministra odbędzie się na koszt 
państwa /. honorami wojskowemi.

w * »  L w o w i e
LWÓW (Pat). Na wiadomość o t ra ­

gicznym zgonie min. Pierackiego dowód 
cy 4-go* odcinka obrony Lwowa /  lisio 
pada 1918 r. odbyło sic nadzwyczajne 
uroczyste zebranie rady eawiadowczej I 
związku obrońców Lwowa, postanowię- | 
no wywiesić chorągiew żałobną na gma | 
ciut, wysłać depesze- kondolencyjne de­
legację ze sztandarem na pogrzeb do I 
Warszawy, yereszcie prosić rodzinę i 
czynniki rządowe o zgodę na złożenie 
doczesnych szczątków zmarłego na gro 
kie obrońców L y v o w u

w Lutynie
LI BLIN, (PA J i — Wiadomość o za j 

bójstwie min. Pierackiego wywołała w 
Lublinie olbrzymie wrażenie, tein więk­
sze. że min. Pieracki był tu dobrze zna­
ny. W latach 1916 i 1917,"będąc w stop­
niu sierżanta, miał przydział w Lublinie 
w etapie leg joni.stów Wszystkie (utejjze 
pisma wydały dzis popołudniu nadzwy­
czajno dodatki. KiinT po dokończeniu gra 
nycli przedstaw ień przerwiPy v, vświo!la- 
nie dalszych. Na gmachach państwowy! :h 
opuszczono do połowy ,maszty.

Wrażenia zsrr^fra
w Lfliscfyi e

LOND! N (Pat). O godzinie 18-ej 
speaker radju londyńskiego ogłosił win 
domość o zamachu na unin. Pierackiego 
w następujących słowach: z ubolewa 
niem donosimy, ze polski minister spraw 
wewnętrznych Pieracki został zarnor 
dowany.

Oburzenie i żal 
w Rumunii

BU K A R E SZ T  (P A T ). —  P rasa  ru m u ń sk a  
w y ra ża  ża l i o o u r z e n ie  z  p o w o d u  za m a ch u  na  
m in is tr a  P ie r a c k ie g o , z a m ie sz c z a ją c  ż y c io r y s  i 
fo to g r a fję  zm a r łeg o  o ra z  p o d k r e śla ją c  je g o  w ie l  
k ie  z a s łu g i z a r ó w n o  w o je n n e  ja k  i n a  p o lu  urga  
it iz a c ji a d m in is tra c ji p a ń stw o w e j.

P o se ls tw a  p o lsk ie  o trzy m u ją  lic z n e  w yraz}

w sp ó łc z u c ia  od  rządów, i  w y b itn ie jsz y c h  o so h i  
sto śc i.

Depesza kondolencyjna 
min. Barthou

PARYŻ, (PA T ) —  S k ry to b ó jczy  za m a ch  na  
p o lsk ie g o  m in is tr a  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  P ie r a e  
k ie g o  w y w o ia ł  w  P a ry żu  o lb r z y m ie  w ra że n ie . 
P ie r w sz e  sz c z e g ó ły  n a d e sz ły , gd y  w  C o lleg e  d e  
F r a n c e  o d b y w a ła  s ię  u r o c z y s ta  a k a d cm ja  ku  
c z c i M urkiew ieza, na k tórej b y ł o b e c n y  p r e z y ­
d en t rep u b lik i L eb ru n . Gdy p o  a k a d c m ji a m b a ­
sa d o r  C h ła p o w sk i p r z y b y ł d o  a m b a sa d y , z a s ia ł  
tam  ju ż  d , r. g a b in e tu  m in . B a r th o u  R och a ta , 
k ló r y  z ło ż y ł k o u d o le n c je  w  im ie n iu  B a r ih o u . —  
P o za tem  B a r th o u  p r z e s ła ł d e p e sz ę  k o n d o le n ­
cy jn ą  d o  rząd u  p o lsk ie g o . A gen cja  Havas>a o g lo  
s i ła  w ia d o m o ść  o  za m o rd o w a n iu  m in . Piera<*kie 
go. YY7s z y s tk ie  p ism a  so b o tn ie  z a m ie sz c z a ją  tę 
w ia u o m o ść  i p o d a ją  ż y c io r y s  zm a r łeg o .

' r*



Rozmowy Hitlera 
z Mussolinim w Wenecji

P ie -w s z e  spotkanie
F.ARYŹ (Pal). Korespondent IIava- 

sa donosi z Wenecji, że pierwsze spot! a 
nie Hitlera z Mussoliiuni trwało dwie : 
pół godziny. Obaj’ mężowie stanu poro 
ziuniowali się w języku niemieckim W 
tym samym czasie delegaci niemieccy 
prowadzili rozmowy z delegatami włos 
kim i, lecz byty lo rozmowy wysoce nio- 
oliow iflZujiiee i bez określonego zgóry 
programu.

Pierwsza rozmowa Hitlera z ASu.sso 
Jinmi miała rliarakter czysto iniorina

NćirdZie n k  ko n kre tn ego
LONDYN (Pat). Iteałer donosi —- 

ipiędzy Mussolinim i Hitlerem przyszło 
do porozumienia eo do uznania niepoule 
głości Au* trą. Szef włoskiego biura pra 
sowego lir. (liano poinformował dzienni 
karzy, że żaden układ nie został podpi­
sany. Hitler miał oświadczyć, że INieiney 
powrócą do IJgi Narodów, byleby ich 
dozbrojenie było uznane. Odtąd obaj mę 
zowie stanu będą się stale komunikować. 
Po południu odbyli oni konferencję w 
Golf-Clubie na Lido. Po dwugodzinnej 
rozmowie przejechali się motorówką i 
dalej prowadzili rozmowy.

Z niemieckiej strony informują, że 
rezultaty rozmów nie dadzą się rychło

»wj i faszystowskiej
W E N E C JA . (P Y T ). —  D z is ia j  ra n o  M u sso- g o d z . 10,30 u d a ł s ię  n a  w y sta w ę  sz tu k i B ien n a le .

Ś n ia d a n ie  ob a j m ę ż o w ie  stan u  sp o ż y li w  
G oeif C lub na L id o , g d z ie  w  c ią g u  p o p o łu d n ia  
będą k o n ty n u o w a li ro zm o w ę  ro zp o czę tą  w  d n iu  
w czora  jszyu i.

l in i  w  to w a r z y stw ie  H itlera  p rzy ją ł w ie lk ą  rew  
m  m ło d z ie ży  fa sz y s to w s k ie j  na pi ar u św . M a r­
ł a .  ! >  rew ji ty s ię c z n e  tłu m y m ło d z ie ży  z g o to ­
w a ły  Mu.-i.soiiuiemti g o rą cą  o w a cję . N a stęp n ie  
k a n c lerz  H itler  p ow ró ei! d o  hoU-lu pocztuu  o

T&jp c - ii; już we wtorek 19 b m.
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WZYWAMY WSZYSTKCH
do K U P N A  L OS ÓW

Z G Ł A D Z A JC IE  S iĘ  D O  N A S  P O  F O R T U N Ę . P O  D O B R O B Y T  I 

Największa i najszczęśliwsza

W W I L N I E  r ■ li a L IC H T 1 0 S “
59

„ D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A "
W i e l k a  44 Ad. Mickiewicza 10

Oddział: Gdynia, Św. Jariska 10.

Min. Goebbels w Krakowie
Odlot z Warszawy

WARSZAWA (Pat). Dziś o godzinie 
8,20 wystartował z lotniska warszaws- 
kiego, samolot marszałka Ilindenburga, 
którym odlecieli do Krakowa min Rze 
szy Goebbels i towarzyszący mu przed 
stawiciele ministersfcra propagandy o 
raz dziennikarze. Na lotnisku odjeżdża 
jącego ministra żegnali podsekretarz stu 
nu Korsak, dyr. gabinetu min. spraw za 
granicznych Dębicki, wojewoda Jarosze 
wicz, naczelnik wydziału prasowego mi 
nisterstwa spraw zagranicznych Przes 
mycki, radca min. sipr. zagr. Polocie, 
jirof. Tadeusz Zielinski. Pozatem na lot 
nisko przybyli przedstawiciele poselst­
wa niemieckiego oraz reprezen, tanct k •> 
Jonji niemieckiej.

PrzyDycle do Krakowa
KRAKÓW (Pat). Dziś o godzinie Ił. ii U 

wylądował na lotnisku cywitnem w Czy 
żynach samolot „Marszałek Ilindenburg"* 
którj m przybył min. Rzeszy dr. Goeb 
hels wraz z grupą wyższych urzędników 
Min. Propagandy i dziennikarzy niemiec 
kicli.

Na louysku powitali p. inin. Goebbel 
sa wicemin. Szembek, min. pełnomocny 
von Moltke (którzy udali się wczoraj po­
ciągiem do Krakowa) imieniem nieobee. 
nego wojewody w itał wicewojewoda Wa 
licki, prezydent miasta Kaplicki, staro 
sta powiatowy, starosta grodzki, przeds­

tawiciele prasy krakowskiej. Po powita 
nut się z obeonemi p. min. Goebbels ra 
zem z otoczeniem odjechał do przygoto 
wanyt h apartamentów.

Zwitrdz&nle zabytków m lista

KRAKÓW, (Pat). Dziś przed połud 
niem min. propagandy Rzeszy Goebbels 
z wice ministrem spr. zagr. Szeinbekiein 
posłem niemieckim von Moltke, wicewo 
jewodą Wolsk in. z przedstawicielami 
Min. Propagandy Rzeszy oraz prasy nie­
mieckiej zwiedzili zabytki miasta Kra 
kowa, a mianowicie: zamek królewski
na Wawelu, katedrę kościoła N. Panny 
Marji, gmach uniwersytetu Jagiellon 
sk,ego, muzeum i kościół ojców Fram- 
szkanów. Min. Goebbelsowi dorę-czono, 
pięknie wykonany na pergaminie, p ro ­
gram zwiedzenia miasla Krakowa. Po 
zwiedzeniu zabytków min. Goebbels utbtl 
się do konsulatu niemieckiego, gdzie 
przyjął kolonję niemiecką.

Wyjazd do Berlina
KRAKÓW (Pat). Podsekretarz Szem­

bek podejmował dziś w godzinach popo 
łudmowych śniadaniem ministra Rzeszy 
Goebbelsa oraz gości niemieckich. Na., 
przemówienie Sze-mboka Goebbels po 
dziękował za przyjęcie w Polsce. O godz. 
15,3(1 odjechali goście niemieccy do Ber 
lina na samolocie „Marszałek Hinden- 
burg“.

Katastrofa samolotowa w Warszawie
Rumuński książę K. Contacusino ciężko radny

r y ja j .  Hitler po powrocie do hotelu z a ­
brał się bezzwłocznie do pracy wraz z 
pomocnikami

W kołach dziennikarskich krążą na.i 
rozmaitsze pogłoski, m. m. mówi się, że 
Hitler z Mussoiiniin doszli do porozumie 
nia w sprawie Austrji, której rozwiąza­
nie ma nastąpić jakoby na podstawie fo” 
muły przyjacielskiej, Opartej na rozej- 
mie. W sprawne lej jednak — zaznacza 
korespondent — nic nie można skoni.ro- 
lować.

WARSZAWA (Pat). W dniu dzisiej­
szym runął na łachę wiślaną w Warsza­
wie kolo Marymontii samolot, którym Se 
cieli naczelnik wydziału sportowego Hol 
iiicłwu rumuńskiego książę Konstanty

Gontaciisino i panna Fweliea Karszo- 
Siedlewska. Siediewska poniosła śmierć 
na miejscu a księcia przewieziono w sta 
nie bardzo ciężkim do szpitala.

Za rozruchy
K U B L łN , f ł ’A l  j tr z e c i  d z ień  ro zp ra w y  <; 

k w ie tn io w e  k rw a w e ro zra r liy  bezrob otn y  el: 
przed  gm a ch em  p a ń stw o w e g o  u rzęd u  p o śre d n ie!  
w a p racy  r o zp o czą ł s ię  p r z e m ó w ie n ie m  p ro k u ­
ra tora  i o b ro ń có w .

W  o sja tn ic m  s ło w ie  o sk a r ż e n i p r o s ili  o  u n ie  
w in n ie n ie . O god z. 13 o g ło sz o n y  z o s ta ł w yrok

sk a z u ją c y  7 o sk a r ż o n y c h  na kary p o  roku  
w ię z ie n ia , je d n e g o  na fi m ie s ię c y , je d n e g o  zaś  
u n ie w in io u o .

Osk a rżen i z a p o w ie d z ie li  a p e le c ję . W sz y scy  
sk a za n i z a s ta li  w y p u szc zen i z w ię z ie n ia  i pudda  
ni p od  d ozór p o lic ji.

Rozszerzenie prawa języka łotewskiego
odczuć. Nie konkretnego nie zostało zd< 
cydowane, o ile ehodzi o kwestję rozbio 
jenia. Kwestja powrotu Niemiec do Gcne 
wy obecnie nic istnieje.

Wedle dalszych doniesień Reutera 
Mussolini przemawiat na pi. św. Marka 
do (>0.0(K) ludzi. Mów ił. że Hitler i on nie 
spotkali się poto, by zmienić mapę Eu­
ropy. Spotkali się po to, by rozproszyć 
chmury i uniknąć straszliwych alterna 
tyw, by nic dopuście do zagłady Europy.

PARYŻ (Pat). „Le Matin“ donosi z 
Rzymu, że Mussolini i Hitler porozumie 
li sic eo do planu polit. w ruinach paktu 
4-tłu Plan ten przedstawiono min, Bar- 
thou.

RYtiA (Pat). Rada inini.strów posła 
no wiła uzupełnić ustawę z 32 r. o języ­
ku państwowym w kierunku rozszerze­
nia praw języka łotewskiego. W myśl te 
go postanowienia używanie języka łotew 
skiego staje się obowiązujące w armji, 
flocie, urzędach państwowych i komu­
nalnych, przyczem obowiązek rozprze­
strzenia się również na klijentów. Posłu

Eu ro p a  nie płaci
długu wojennego 

Ameryce
Większość państw z rozmaitych po 

worlńw nic spłaea długu wojennego Anie 
ryce. Między innemi nie uiszczą przj- 
padająeej na 15 czerwca raty tege długu 
Stanom Zjednoczonym Połska, Włochy, 
Rumunja, Węgry, Łotwa i Litwa.

Uroczystości mickiewi­
czowskie w Paryżu

PARYŻ, (P A T ). —  K u lm in a cy jn y m  p u n k tem
lo o c z y s io s c t  m ic k ie w ic z o w sk ic h  b y ła  a k a d em ia  
w  ra d z ie  m ie jsk ie j  z o r g a n iz o w a n a  ku  c zc i p o e ­
tą w  C ollege  d c  b ra n ce , k ló rą  z a s z c z y c ił  sw ą  
o b e c n o śc ią  p rezy d en t E ebrun . B y ło  d u żo  w y ­
b itn y ch  przed staw  ic ie l i  fr a n c u sk ie g o  św ia ta  iii - 
ic ie k tu a ln e g o  z m in . o św ia iy  B erth o d em  i przed  
s ta w ic ie la m i k orn u su  d y p lo m a ty c z n e g o  na cze  
la , prz.--m aw iało k ilk u  F ra n cu zó w  i a k a d em ik ó w  
|:o lsk ic ii o r a /  am b a sa d o r  p o lsk i.

Aresztowanie 97 
„nerkonkrustowcow"
RYGA, (Pal). Władze bezpieczeńst­

wa aresztowały ubiegłej -nocy 97 człon­
ków organizacji faszystowskiej „Perkou 
krustA Wśród aresztowanych znajduje 
się 26 urzędników. Aresztowania doko­
nano w czasie odbywającego się niele­
galnie zebrania.

Nowa sowiecka 
wyprawa fodewa

M O SK W A, (P A T ). —  W  d n iu  25 bm . w y r u ­
sz a  z W łu d y w o sto k u  n a  łam a czu  lo d ó w  „L idt- 
ke'* e k sp e d y c ja  n a u k o w e  pod k iero w n ic tw em  
p rof. D iib lirk ic g o . W e k sp e d y c j i w e ź m ie  u d z ia ł 
m. in . s ły n n y  b ad acz p o la rn y  p ro f. W ize , pod  
k tó r eg o  k iero w n ic tw em  p rze p r o w a d z o n e  będą  
b a d a n ia  h y d r o lo g ic z n e  i in n e  n a  m orzach  
V. sc h o d n ie j  S y b erji i n a  m orzu  E a p tew a . W yp  
l-awa, k tó rej c za s  trw a n ia  o b lic z o n o  n a  3— t 
m ie s ią c e  m a d o trzeć  d o  A reh a n g ic lsk a .

Samobójstwo 3 uczni 
7 powoou złych stopni

T A R N Ó W , (PA T ). —  D z iś  n a  g ó r z e  P ia s k o ­
w ej p o d  T a rn o w em  z pow odir z ły c h  sto p n i w  
św ia d ec tw a ch  p o p e łn iło  sa m o b ó jstw u  trzech  ue*  
n ió w  se iiiiiia r ju m  n a u c z y c ie lsk ie g o  w  T a r n o w ie .

Itw a j, k tó rzy  s lr z e li li  so b ie  w serce , p o n ie ­
ś li  śm ierć  na m iejscu , trzec i s tr z e lił  so b ie  w 
u sla  i len  w a lczy  z< śm i re ią  w  sz p ita lu .

Kromka telegraficzna
GROTA P R Z E D H IST O R Y C Z N A . W  K aro

ló w o c  p o d  l i n r s z c z o w e m  w  w o j .  t a r u o p o l s k i e n i  
ż o łn i e r z e  d \ O P .  o d k r y l i  b. c i e k a w ą  o g r o m n ą  g ro  
tę p r z e d h i s t o r y c z n ą ,  p o s i a d a  ją c ą  l ic z n o  p o d z io m  
n e  k o r y t a r z e .  Z n a l e z i o n o  t a m  14 s z k ie l e tó w  lud*  
IM cii, o r a z  g l i n i a n e  u r n y ,  o z d o l iy  i b r o ń ,  p o c h o  
d z ą c e  p r a w d o p o d o b n i e  j e s z c z e  z c z a s ó w  r z y m  
sk ic h .

—  K L ISZ E  Z C E M E N T U . A rly -s la -m a la rz  Sc 
l iwa-now w  L e n ią g ra d z j . e  w y n a l a z ł  n o w y  s p o s ó b  
f a b r y k a c j i  k b s z  d r u k a r s k i c h  z c e m e n t u .  P i e r w  
sze  ]>róby z a s t o s o w a n i a  k l i sz  da4|y l>. d o b r e  wy 
in k i .  W y k o n a n i e  k l i s z y  e e m e n l o w e j  w y m a g a  za 
l e d w ie  2 g o d z in

giwanię się innjun językienn jak lolew' - 
kim jest dozwolono na zebraniach zam- 
knii-ljch. w stosunkach handlowych, w 
służbie religijnej, w prasie i wydawnict 
wach książkowych oraz szkolnictwie. II 
żywanie języka obcego na zebraniach 
publicznych i speklaklach może być do 
puszcza lue lyiko za zgodą miAjptra 
spraw wenętrznych.

WIADOMOŚCI Z K3WNA
SPO T K A N IA  M IN IST R Ó W  SPR ZAGR.

P A Ń S T W  B A Ł T YGKP  i l .

J a k  p o d a je  E lla , „R rib va  Z r in c“ d o n o si, że  
przed  w sp ó ł nem  sp o tk a n iem  m in is tr ó w  Spraw  
Zagr. L itw y , i E .slon ji, se k r e ta r z  g en era ln y  ło ­
te w sk ie g o  M. S. Z. M u n iers uda s ię  dii T a lii  
na d la  z io ż e n ia  rew dzyty b a w ią cem u  n ied a w n o  
w  R yd ze e s to ń sk ie m u  w ic e m in is tr o w i Spraw  
Zagr. L a r r ie i. P o  p o w r o c ie  M u n lersa  zo s ta n ie  
o sta te c z n ie  u sta lo n a  d a ta  sp o tk a n ia  tr ź ic h  mi 
n i s l r ó w  Spraw Zagr.: ło te w sk ie g o , lite w sk ie g o  
i e s to ń sk ieg o .

im :, t e r a ł s k a s  d y r e k t i m s e m
D E P A liT A M E N T H  1*01,i i YCZNEGO M. S. /

Z K ow n a d o n o sz ą , że  ty m c z a so w y m  k ie r o w ­
n ik iem  p o lity c z n y m  w  M in S p r. Z agr. m ia n o -  
w an j z o s ta ł d yr . l ite w sk ie j  a g en c ji tc lcg ra fie z -  
n j T iira iis i.a s . (P at).

IM>/V!ViIKRZE PR A SO W E  K RAJÓW  
BAŁTYCK ICH .

W je s ie n i  p r z e w id z ia n e  j e s t  z w o ła n ie  w  Kov. 
nie  k o n g r e s u  n r z y m ie r z a  p r a s o w e g o  E s to n j i ,  f 
wy i L i tw y .  Z ja z d  len r o z p a t r z y  s p r a w y  w s p ó ł ­
p r a c y  .p r a s o w e j  p o m ie n i o n y c h  t r z e c h  pańs tw

M l i d  V/. YN A ROI H) ‘A A K O N E E iiE N C J V 
K O l.E JO W A .

W  z w ą z k u  z n ie d  l i śc ie m  d o  s k u t k u  p r o j e k t  o 
w a n e j  w  K o w n ie  k o n f e r e n c j i  k o l e j o w e j  Z.SRI1. 
p a ń s t w  b a ł ty c k i c h  i p a ń s t w  E u r o p y  Ś ro d k o w e j ,  
zairząd :olei sowkH-Jcicb z foży t  p r o p o z y c j ę  z w o ­
ła n i a  k o n f e r e n c j i  10 p a ń s t w  (N iem cy ,  P o l s k a ,  
H o la n d ja ,  C z e c h o s ło w a c ja ,  A u s t r j a ,  W i o c h y ,  Lii 
w a.  Ł a t w a  E s t o n j a  i L in la n d ja )  d o  K o w n a  nu 
d z ie ń  10 w r z e ś n i a  r .  b

Z a r z ą d  ko le i  l i t e w s k ic h  p r z y s t a j e  n a  w n io se k  
so w ie ck i .  R ó w n ie ż  N ie m c y  i W t o c h y  w-yrazdy 
s w ą  zgodę.  P o n i e w a ż  i n n e  p a ń s t w a  w y p o w ie d z i ą  
ty  s ię  pirzedtom za  o d r o c z e n ie m  k o n f e re n c j i  d o  
jes ieni,  n a le ż y  p rz y p u s z c z a ć ,  iż k o n f e r e n c j a  o s ia  
i ć czn ie  i ledz ie  z w o ła n a  10 w rz e ś n ia  r . b.

W ALK A Z H IT LE R Y ZM E M  W  K Ł A JP E D Z IE .

J a k  p o d a j e  „iClta*", 7 r o z p o r z ą d z e n ia  K o m e n ­
d a n t a  K r a j u  k ł a j p e d z k i e g o  r z e ź n i k  J o h a n  l ) r e  
m e r  w .W .ie s z w i t  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  g r z y w n ę  5 0 !) 
li! 7, z a m i a n ą  n a  1 m ic ś i ą c  w ię z ie n ia  za  n i e u s ł u ­
c h a n ie  n a  p u n k c i e  p r z e j ś c io w y m  w  W ie s z w i ia c h  
p r a w n y c h  ż ą d a ń  u r z ę d n i k a  i w a c h m i s t r z a  p o l i ­
c j i  p o g ra n ic z n e j .

J a k  d o n o s i  „ E l l a “ k o m e n d a n t  K r a j u  K ła jp e d z  
k ie g o  u k a r a ł  o d p o w ie d z i a ln e g o  - re d a k to ra  „Me- 
lu e l l a n d i s c h e  R u n d s c h a u "  p. Z im e r a  g r z y w n ą  -w 
w ys 1 000 l i tó w  z z a m i a n ą  n a  m ie s i ą c  w ięz ien ia  
K a ra  z o s ta ła  n a ł o ż o n a  za  z a m ie s z c z e n ie  p rzez  p i 
m i e n io n y  d z ien n ik  t e n d e n c y j n y c h  w ia d o m o ś c i

N a  m o c y  u c h w a ł y  sz a  w o lsk ie g o  sęd z ieg o  ś led  
czego z o s t a ł  a r e s z to w a n y  n a u c z y c ie l  s z k o ły  w  
S z y ło k a r c z m ie  K u r t  N e u n ia n n .  Z o s t a ł  o n  o s a d z o ­
ny  w  w ię z ie n iu  w  P a j o r a c h .  W  ulas ie ,  w  k t ó r e j  
N e u m a n  u  w y k  t ud a t z n a le z io n o  zeszy ty  o d  r y s u n ­
k ó w  w k t ó r y c h  jak  ju ż  d o n o s z o n o ,  u j a w n i o n o  
r ó ż n e  h i t l e ro w s k ie  r y s u n k i .

U r z ę d n ik  s ą d o w y ,  p e łn i ą c y  o b o w ią z k i  s ę d z ie ­
go ś le dczego  szaw-elskiego o k r ę g u  p r z y s t ą p i ł  I > 
p r z e s ł u c h a n ia  p o s z l a k o w a n y c h  o p r z e s z k a d z a n ie  
r e f e r e n to w i  s z k o ln ic tw a  p r z y  u r z ę d z ie  g u b e r n a l o  
ra w  ąpełulSuiiu  o b o w d ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h .  11 1- 
in. z o s ta ł  p r z e s łu c h a n y  u r z ę d n i k  D y r e k to r j a h i  
K r e n k  i c z ło n e k  D y r e k t o r j a t u  Z y g a u d a s .  Dii. 1: 
c z e r w c a  p r z e s ł u c h a n o  d r u g ie g o  c z ł o n k a  D y re k  
t o r j a l u  W o lg a l in a .  Dn. 13 G7,erwca z o s ta ł  przesi l i  
c l i a n y  p re z e s  D y r e k t o r j a t u  d r .  -Schreiber.

Giełda warsza wsk«
W A R S Z A W A . f P A T l . - -  WiA-ŁUTY: B e r l in  

203 —  201 H o l a n d j a  3Ó9.90 —• 358.10.  L o u d y a  
16.73 —• 26.GO. N o w y  Ytłrk k a b e l  5.32 —  3.26 
P a r y ż  35.00 —- 34.89.  S z w a j c a r j a  172.43— 171.5/  
W ł o d i y  45.73 — 4-U.49. T o n d e h c j a  n i e j e d n o l i t a .
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HITLER I tfUSSOLM
Ilość wizyt działaczy państwowych i 

koirferencyj dyplomatycznych wzrast; 
Wytwarza sit; obraz ożywionej działal­
ności dyplomatycznej, skierowanej w 
różnych kierunkach, której skutki trud 
no jest przewidzieć. Zamierzane są róż­
ne konferencje i powstają koncept'je, któ 
re częściowo mogą pozostać we mgle 
projektów7, a częściowo stać się składo­
wym czynnikiem rzeczywistości.

W końcu b. m. ma się odbyć konie 
rencja ministrów spraw zagranicznych 
państw Malej Ententy. Jednocześnie 
przewiduje się zblizenie_ tej grupy 
państw z krajami batkańskiemi, a dążę 
iwa te znajdują swój punkt kulminacyj 
ny we wschodniem łLocarno z udzia­
łem Rosji Sowieckiej.

W związku z temi planami jest za 
mierzona wizyta min. Barthou w Buka 
reszcie i Belgradzie. W  tym ostatnim bę 
dzie to rewizyta na odwiedziny Jewtiena 
w t Paryżu.

Wystąpienie Litwmowa i Ruszdi-Bt 
ya w Genewie było jak gdyby przygrywT 
ką do zjednoczenia Małej Ententy i 
państw' Bałkańskich pod egidą Francji 
i Rosji w grupę państw, przypominającą 
przedwojenne sojusze. Pertinas w „Echo 
de Paris' otwarcie podkreślił, że t. zw. 
,-regjonalne pakty o nieagresji nie są u- 
kładami na w7zór Locarna i t. p. dro 
biazgów" a ^zobowiązaniami w rzeczy­
wistości mało różniącemi się od poprzed 
nich aljansów Broniąc zasad lej poli­
tyki, Perlinas wyrazi! zdanie, że jesi ona 
konieczna naw rt i w tym wypadku „ji 
śli skandalizuje zwudenników idei wilso 
n<rwskich‘‘

Zamierzane utwmrzenie aljansu z wv 
rażnem antyrewizjonistycznym nasta- 
w leniem, oczywiście musiało wywołać 
kontrakcję państw' prorewi/.jonistycz- 
nycli. Tern się tłumaczy spotkanie Mus- 
soliniego z Hitlerem w Wenecji. Oslrze 
antyrewizjonistycznego aljansu skiero­
wane jest ‘nietylko przeciwTko Rzeszy N e 
nueckiej, lecz i przeciwko Włochom i 10 
zarówno na wybrzeżu Adrjatyku jak i. 
na wybrzeżu małoazjutyckiem, na k tó ­
re Włochy, wt swTem dążeniu do ekspan­
sji, mają skierowany w'zrok. Grecja, 
wreszcie, również nie zapomniała bom­
bardowania Korfu przez armaty włoskie.

Przyjaźń między dwoma dyktator r- 
sni którzy się spotkali onegdaj w Wene­
cji. ostatnio była nieco przyćmiona wy­
padkami austrjackiemi, gdyż Włoetiy 
nie życzyły sobie sąsiedztwa Rzeszy Nie 
mieckiej w Brennerze, z zagrożeniem po 
łudniowego Tyrolu, gdzie hitlerowska 
g— MHMiMhMhlH aH — M 8M — B

agitacja również daje znać .p sobie, cho­
ciaż dławiona jest żelazną ręką.

Nie interesuje nas pytanie czy inicja 
tvw7a spotkania wyszła od Mussoliniego 
czy oa Hitlera, które stawia prasa wło­
ska i niemiecka. Spotkanie było potrze 
bne obojgu w celu rozgraniczenia i uz­
godnienia działalności.

Był czas, że Mussolini gorąco popi" 
rał żądania Niemiec równouprawnienia 
w zbrojeniach. Czy będzie 011 popierał tr 
żądania i obecnie, torując Niemcom dro- 
gę powrotną do Ligi Narodów ? Wskaże 
to przebieg konferencji w Wenecji. Bę

dzie to zależało od uzyskania jednomyśl­
ności co do losów' Austrji. Możliwe, żu 
Hitler przez zrzeczenie się nacisku na 
Austrję uzyska od Mussohniego całko 
wite poparcie wt Genewie. To poparcie 
jest mu bardzo potrzebne, gdyż konta 
rencja genewska pomimo konfliktów 
Hentlerson—Barthou i Simon— Bartl.ju 
zakończyła się demonstracją przyjaźni 
angielsko-francuskiej — mową przedMa 
wiciela Anglji Edena.

Nadzieje na roźdzwiek pomiędzy 
Anglją i Francją narazić nie urzeczy­
wistniły się. Obserwator.

Akcja terorystyczna w Austrji

.Mu z d j ę c i u  w i i l z i i n }  w i a d u k t  k o l e j o w y  \ Y i g -  
d i ń — P a r y ż  p o  z a m a c h u  l io m l io w y in .  W trąd liki 
j e s t  m o c n o  z n i s z c z o n y .  K a t a s t r o f y  p o c i ą g u  po

s p i e s z n e g o  u n i k n i c n o  j e d y n i e  d z i ę k i  szczęśliwe 
im i z b ie g o w i  o k o l i c z n o ś c i

Teatr społeczny
„Legjon Młodych'- zorganizowani 

„Teatr Społeczny", w którym wystawia 
ne będą sztuki wyłącznie o charakterze 
społeczno-propagandowym. Będzie !o 
teatr popularny, obliczony na najszersze 
warstwy społeczeństwa. Kierowmictwo 
powierzono p. Marji Mirskiej artystce 
Teatru Narodowego.

Na sezon letni zespół Teatru Społecz 
nogo wyjedzie na występy7 gościnne po 
całej Polsce ze specjalnie na ten cel n a ­
pisaną trzyaktową komedją, pióra p. .1. 
Orłowskiego p. I. „Wczoraj, dziś i jutro' 
Premjera sztuki odbędzie sic w dn. 17 b. 
m. podczas Zjazdu Okręgowego Legjomi 
Młodych w Warszawie- (Iskra)).)

W dniach 0 i 10 czerwca odbyła się 
w Warszawie uroczystość 25-lecia pow 
stania tajnych organizacyj, któro ćwierć 
wieku temu skupiły się wokoło pisma 
„Zarzewie " i stąd nazwa ruchu, ożywia 
jąeego te organizacje, przybrała nazwę 
„Zarzewia% |

Postaw iwszy sobie za cel niepodle­
głość i głodząc hasło: „niepodległość jest 
właśnie celem, a nie — ideałem* — sta 
nęły zastępy „Zarzewiaków" do walki 
czynnej pod wodzą Tego, co budzi na 
ród. — pod wodzą Twórcy ruchu mepo 
dlegioseiowego, Komendanta Józefa Pił 
sudkkiego.

Kulminacyjnym punkiem uroczysloś 
ci była aka jem ja  w sali Rady Miejskiej. 
Zaszczycił ją swoją obecnością Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej. Była obecna ró 
wnież. pani Marszałkowa Piłsudska, k r  
mendantka i kierowniczka Drużyniaczek 
w czasie icłi służby czynnej w okresie 
walk o wolność.

Powimloe przemówienie wygłosi! 
gen. Norwid-Neugebauer. Następnie prze 
mawiali: b. minister Kwiatkowski, pre­
zes płk. Sławek, pucze n prezes dr. B 
Pełczyński wygłosił referat o roli Pol 
skich Drużyn Strzeleckich i lajnego 
skautingu.

Wieczorem odbyły się w7 kasynie gar 
ni/.onowem obrady zjazdu „Zarzewia", 
po który7ch dokonano wyborów nowych 
władz stowarzyszenia. Prezesem Zarzą­
du obrany został dr. B. 1 lełczyński.

Uczestnicy obchodu przyjęci byii 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej na 
Zamku, gdzie podejmowani hvli herbat­
ką.

Po przyjęciu na Zamku udali się do 
Belwederu, gdzie wpisali się do księgi 
nudjencjonalnej. W tym momencie -ia 
dziedziniec belwrederski nadjechał samo 
chodem Marszałek Piłsudski, powitany 
przez zgromadzonych entuzjastycznym 
okrzykiem: „Niech żyje**.

Przedstawiciele zebranych złożyli 
aarszałkowi wwrazy czci i hołdu, a na­

stępnie wręczyli honorową odznakę /jaz 
dow7ą.

Na zakończenie zebrani odśpiew7ali 
„Najirzód drużyno strzelecka", a nastąp 
nie ..Pierwszą Brygadę**.

309 miljoRlfw z Pożyczki 
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W c i i lu g  o b l ic z e ń  d o k o n a n y c h  o s t a tn i  p rzez  
b i u r o  k o m i s a r z a  g e n e r a l n e g o  P o ż y c z k i  N a r o d o ­
w e j ,  w p ł y w y  z s u b s k r y p c j i  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j  
p r z e k r o c z y ł y  j u ż  KK) m i l j o n ó w  z l„  o s ia g a jąC  
n a  d z i e ń  12 1). m .  d o k ł a d n i e  UOI.729.223.95 zł.

- J a k  w y n i k a  z z e s t a w i e n i a  n a  d z ie ń  l a  m a j ń  
r li , z a le g ło ś ć ,  w p ł y w ó w  z s u b s k r y p c j i  w y ­
nos i ły  ł.!)2"/o. ( Is k ra ) .

NASZE PREMJUM BEZPŁATNE ZA CZERWIEC
to Somme^et Maughama „HONOLULU**.

Pp. Prenumeratorów, którzy opłacili prenumeratę za czerwiec prosfmy o odebra­
nie książki w administracji naszego pisma w godzinach 9—3 po poŁ

TURYSTA 
NA PROWINCJI

(List znaleziony)

Drogi Totku. Pisz; do Ciebie /. urn 
ezego V\ dna. którego bliżej nie nędą Di 
opi.syw7ał, bo je znasz, tylko Gi powiem 
że moje pierwsze wrażenia są silniejsze 
ni i  sądziłem, kiedym się wybierał do le­
go północnego miasta, tak zielonego . 
pełnego naiwnego wdzięku. Kobiety są 
tu mało malowane i mają typ wiejski, 
służą-ce i dorożkarze odnoszą się do goś 
ci patryarchalnie (do zapatrywań na nu 
piwki włącznie), kocie łby wykręcają ci 
nogi, alt poczciw y (miejscowi lak się cie­
szą z tycli paru kawałków asfaltu, czy in 
nego klinkieru które już mają, że się na 
bruki nie zwraca uwagi. Jednak nie << 
Wilnie, chcę Ci pisać, a o naszej wyprą 
wie na wieś. Nagły to był projekt i pow 
stał wt zasobnej w pomysły głowie pani 
Luli Jak  świt obudziła mnie i męża o 
4-ej rano, wołając, że się spóźnimy na

autobus, wychodzący w slrone Narocz i 
o fł-ej. Szturmem, pod jej przewodem 
zdobyliśmy' miejsca. Pani Lula jest for- 
malistką: rzuciła okiem na wyraźny na 
pis na ścianie: osób 13, zła liczba, więc 
widać dlatego została daleko przekro­
czona przez prowadzących autobus, by­
ło nas 17 osób. P Lula mruknęła ..Nie 
mają prawa**. Ale jej m ;ż rozsądnie zau­
ważył, że gdybyśmy się spóźnił*, tó&yś- 
my i my nie zważali na przepisy. Tow a­
rzystwo było w'ylioro\ve, jiunowie wygi.; 
dali na rzetelnych turysiów  pończochy 
w kratkę, amerykany7, czapki gangste 
rowTskie i w-ogóle szyk!

Pani Lula, zadowolona z pomysłu 
wycieczki szczebiotała z nami, piastując 
w objęciu ukochanego Kiki. stworzenie 
kudłato, ale pozatem miłe i spoko jne. Nu 
gle podskoczyła, jeden z panów siedzą 
cy przy szoferze, wyciągnął papierośni­
cę. „Proszę pana, wyraźnie napisane, że 
palić nie wolno** rzekła stanowczo. Gliwi 
ia konsternacji i odpowiedź: Ten zakaz 
jest zniesiony**. „Gdyby był zniesiony,' to 
l>y napis był zamalowany '. Odpowiada 
szybko p. Lula, dość logicznie jak na ko 
bielę. Trzech panów, zapewnia* gorąco

chórem, że niema zakazu palenia, clio 
ciaż jest ten napis, ale, że dla damy na 
luralnie a jakże... p. Lula naperza się i 
mówi, że nie chce przywilejów, tylko 
sprawiedliwości i trzymania się pr/.epi 
Sów7. Konduktor zapewnia ją że zakazu 
niema, a przepis jest „lak sobie bez zna- 
czenia**. Jeden z turystów zapytuje pół­
głosem Czy7 wobec lego i pluć wolno, je­
śli napisy7 są bez znaczenia? Panowie, źli 
chowają papierosy, mąż p. Luli Msubie 
ją za rękaw7 i powtarza: „Przesłań że, ty 
zawsze*-* i t. p. Nagle jeden z panów7 po ­
wiada: „A pieska wozie nie można bo 
też jesl zakaz**. Właśnie anto staje, zmię 
szana p. Lula spogląda na regulamin i 
dowiaduje się dziwnych rzeczy: pieski 
owszem, wolno wozić, aby małe i na rę 
ku, rzuca więc, tryumfujący uśmiech w: 
stronę panów7 i objaśnia im że jest w po­
rządku, ale co do palenia, to regulamin 
jest nader zawiły. Wynika z niego, ż( 
dalekobieżne w7ozy powdnny mieć przi 
działy dla pających dla niepalących i 
publiczność jesl obowiązana zachowy­
wać się odpowiednio. Ale ponieważ nikt 
jeszcze na naszych drogach nie widział 
autobusu z dw7oma przedziałami, 1o po

co laki przepis? 1 czy jest zakaz palenia 
(irzy szoferze,‘ czy go nieina? Dyskutując 
nad lyni ważnym problemem, dojeżdża­
my7 do punktu prze-znaczenia, przesiada 
my na odrapali:; bryczkę, nie mającą nic, 
wspólnego /. wykwńnlnemi wehikułami 
przedwojennemi znanemi gościom lego 
(hvoru do którego jedziemy.

W icś ti|lejsza, mój drogi, jesl dość 
osobliwa Dotąd znac na niej wojnę.'La­
sy wTvrąbane, wmęlrza dworow nie ume­
blowały się na now7o, bo lyle razy były 
nibowane, że ani pieniędzy7, ani energji 
nie starczyło. Wioski nie wykazują i  
wiele większego stopnia cyw ilizacji, świr 
eą tylko pięknie tu i lam budynki szkół 
i urzędów. Pozostały niezmienne gościn­
ność, simplieyjność obyczaju parya '-  
chalny stosunek do służby i niedopaso­
wano do obeenycJń warunków, ani pod 
względem tempa, ani znajomości slosun
k 0 W '.

Jakże powoli s i l  tam ludzie ruszają, . 
może dla nich to nie praktyczne, ale ja ­
kim że jest odpoczynkiem dla przybywa 
jąeego z wielkiego miasta, z szybkości i 
hałasu, z gwaru i krzyku ludzkiego.. jak
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Dokoła katastrofy balonu
„Kartsch v. Sigsfeld

K A TA ST R O FA  B A L O W I M C M IIajK IE G O  
1’rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i o b ieg ia  św ia t  w ia d o ­

m o ść  o  k a ta s tr o fie  n iem ie sk ieg o , b a lo n u  s tr a ­
to s fe r y c z n e g o  .B a rtsch  v. S ig sfe ld " . Ja k  w iad o  
m o, sa lo n  o p a d ł na tery to rju n i so w ie c k ie  in im o . 
iż  s ta r to w a ł i  głęDi N ie m ie c . O baj lo tn ic y  »  
o so b a c h  dr. in ż. S ch ren ck a  z B e r lin a  m ag istra  
f il. M asucha  z  P o czd a m u  p o n ie ś li  śm ierć , ba  
ton  za ś u leg ł ro zb ic iu . I ło  Sow ietów ' u d a ła  s ię  
u  zw ią zk u  z łcm  ip ecja lna  k o m is ja  n ie m ie c k a , 
d la  zn a d a n ia  p rzy czy n  k a ta stro fy  o ra z  m ater-  
jr łó w  ja k i ■ p o z o sta ły  p o  n ie sz c z ę ś liw y m  lo c ie  
.  h a r tsch  v. S ig sfe ld " .

B O P R Z E D N IE  1 , 0 0  BALO NU  
..B a r tsch  v. S ig s fe ld -  b y ł b a to n em  ju ż  w y ­

p r ó b o w a n y m . O d b yw ał on  lo ty  d o sy ć  częste  
O g ó łem  o d b y ł ich  sz e ść . Za p ierw szy m  razem  
b a lo n  w z n ió s ł s ię  p od  k ieru n k iem  in . S c h u lz e  
i o p a d ł o  p a ręset k ilo m etró w  n a  za ch ó d  od  te  
g o /  sa m e g o  m ie jsc a  s la r tu  (B itter fe id ), co  ostn  
tu iin  razem . 1‘o d c z a s  d ru g ieg o  lo tu , d o k o n y w a  
n e g o  p od  k ieru n k iem  tir. S u ch d o rfa  b a lon  o p a d ł  
w -p obii/ii W łed u ia  P o d o b n ie ż  w  n a stę p n y c h  to  
lach  m ie js c e  ła d o w a n ia  b y ło  o d leg le  o  w o d ę  

1Uloni< tró w  o d  m iejsca  s la r tu  O statn i Irag iczn y  
lo t p od  ty m  w zg lęd em  p o b ił rekord , gd y ż  b a ­
lo n  p r z e le c ia ł o g r o m n ą  p rzestr zeń  p o n a d  Pru  

miń W se h o d iilc m i, I o tw ą  i c z ęśc ią  tery to rju n i  
so w ie c k ie g o . W sz y stk ie  te w y m ic n io n e  fakty  
św ia d czą  n a o c z n ie  o  p o tę ż n y c h  p rąd ach  p o w ie  
trzn y ch , p a n u ją ey c li na zn a czn y ch  w y so k o ś  
riaeli.

h i p o t e z a  p u o u . k o l h o r s t e b a

K iero w n ik  la b o ra to r ju m  budań nad  p r o m ie ­
n ia m i k o sm ie z n e m i w p o cz ta m sk iem  o b serw a -  
ło r ju m  n ie le o r o to g ic z n e m  pro?. K o li.ó rster . ezl. 
w sp o m n ia n e j  na p o czą tk u  k o m isji n ie m ie c k ie j,  
b a d a ją ce j p r z y c z y n i k a ta s tr o fy , d a l w y raz  
przed  sw ym - w y ja zd em  z  B er lin a  c ie k a w e j  h i ­
p o te z ie , iż lo tn icy  — b a d a c z e  p a d li o f ia r ą  pro  
m it-litow an ia  k o sm ic z n e g o . Z d an iem  p ro f. K ol- 
Itorslern , o b a j m ło d z i u c z e n i, p rze la tu ją c  natt 
P ru sa m i H s c lio d u ie in i  b y li ju ż  m artw i, W p rze  
ciw n y n ; b o w iem  r a z ie , z d a ją c  so b ie  sp ra w ę  z 
poljHŻ r.in h a lo n u , n ie w ą tp iiw ii  u s iło w a lib y  In 
d o w a ć . Czy h ip o tez a  prof. K o lh ó rster  a z o s ta ­
n ie  p o i w ierć  zon  a , n a ra z ie  n ic  w ia d o m o . Z dal 
s z y c i  ro zw a ża ń  u c z o n e g o  n ie m ie c k ie g o  p rzek o  
na s ię  c z y te ln ik , ż s  p ro m ien ie  k o sm ic z n e  n ie  

s ta n o w ią  b y n a jm n ie j  ja k ie jś  n ie w in n e j  fik c ji,  
jakb y s ię  na p ierw szy  rzu t ok a  w y d a w a ło . D zin  
ła n ie  ie li je s t , ja k  u jr zy m y  d a le j, b ard zo  In ten ­
sy w n e , n aw et z a b ó jc z e , j e ż e li  w ie r z y ć  w y w o d o m  
p r o f .'  K n iiiiir s ie r a .

B A H A M  V N A D  PRO M U M O W A N H  M 
» KO.aMICZNEM .

Od sz ereg u  la t ju ż  p r z e d s ta w ic ie le  n a u k i n ie  
lu ie c k ie j  (n o  i in n y ch  k ra jó w  też) p ru w ad zą  
m o ż liw ie  d o k ła d n e  b a d a n ia  n ad  p ro m ie n io w a  
n ien i k o sm ic z n e n i, k tó r e  s ta ło  s ię  p o n iek ą d  po  
p iila rn r  o d  c h w ili  p a n ik  h ic g o  p ie r w sz e g o  lo iu  
s tr a to s fe r y c z n e g o  p ro f P ieca rd a . W  ja k iż  s p o ­
só b  te  b a d a n ia  są  p .-ow ad zon e?  P o za  p od ejm o -  
w u n em i c o  p ew ien  c za s  lo ta m i o  k tó r y ch  już  
m ie liśm y  s p o s o b n o ść  n a sz y c h  c z y te ln ik ó w  In­
fo r m o w a ć , u czen i sta ra ją  s ię  zb a d a ć  is to tę  p r o ­
m ien i k o sm ic z n y c h  n a  z iem i w sp e c ja ln y c h  la ­
b o r a to r ia c h . W  N iem czech  is tn ie je  ca ła  s ie ć  
sta cy j o b se r w a c y jn y c h , k ló r c  cy k o n u ją  p rzy  
p o m o cy  p r e c y z y jn y c h  p r zy rzą d ó w  n a d er s u b ­
te ln e  purniary. P o m ia r y  tc  p o r ó w n u je  s ię  n a ­
s tę p n ie  ze  so b ą  1 w y c ią g a  s ię  d o n io słe  d la  tła 
itk i w n io sk i. T e g o  ro d za ju  stu e j:  ezy  le ż  oh  
sc r w a ło r ja  zn a jd u ją  s ię  na tery  lor  jim i n iem le c  
k ien i w m ie js c o w o śc ia c h :  W y k , S o p o ly , P o ez  
tam , D rezn o , W r o c ła w , F r id lie e h sr o d a  A kw ii 
gra n , T r ie r  i S ch u m b erg  (S z w a rcw a ld ).

P R O M IE N IE  ZIEM I, PO W IET R ZA  
I KOSM OSU  

Juk się  o k a zu je , n au k a  d z is ie js z a  p o sz c z y ­
c ić  s ię  in o żr  pcw  tźu em i w y n ik a m i w  za k r e s .r  
badań nad  p ru m ien iow 'au icm  z ie m i, p o w ie trza  
1 k o sm o su , l iu d jo a k ły w n c  p r o m ie n io w a n ie  z ie ­
m i w zra sta  w  m iarę p o d n o sz e n ia  s ię  w- górę  

-ob serw atora  w s to p n iu  n ie  tak  szy b k im , ja k b y

się  teg o  sp o d z ie w a ć  n a le ż a ło , gdy się  uw zglę­
d n i co ra z  rza d sze  tnasy p o w ie trza . S ile  p r o m ie ­
n io w a n ia  z iem i i w o g ó le  su b s la n e y j  rad joak -  
t> w itych  o k r e ś la  s ię  ja k  w ia d o m o  n a  p o d sta w ie  
ich  jo n iz a c j i , ł. zn . zd o ln o śc i d o  ro zb ija n ia  n e ­
u tr a ln y c h  c z ą s te c z e k  g a z o w y c h  n a  eft-m ent} ra 
g a ły w n e  i p o z y ty w n e . W c z a s ie  p o p rzed n ich  lo ­
tów b a lo n o w y c h  u sta lo n o , że  jo n iz a c ja  z iem i m a  
le je  sz y b k o  d o  w y so k o śc i 400 n fe lró w , a n a s tę ­
p n ie  z m n ie jsz a  s ię  b a rd zo  p ow oli, W  w ięk sz y ch  
w y so k o ś c ia c h  n a stę p u je  c ie k a w e  z ja w isk o  w z r a ­
s ta n ia  jo n iz a c ji U ezen i ry ch ło  sę  zo r jen to w t.li  
iż  n ie  m a ją  ju ż  d o  c z y n ie n ia  z jo n iz a c ją  z iem i 
a ły lk o  z jo n iz a c ją  k o sm iczn ą . S tw ie rd zo n o , że  
n a  w y so k o śc i 9 .300 m etr ó w  jo n iz a c ja  w y ra z iła  
s ię  c y fr ą  90 jo n ó w , p o d eza s gdy na p o w ie r z c h n i  
z iem ) c y fr a  la  ró w n a ła  się  4 jo n o m . S tw ie rd zo ­
n o  d a le j , że p r o m ie n io w a n ie  z iem i się g a  j e d y ­
n ie  ty s ią ca  tn e lró w  wT górę  P o c z y n a ją c  od  t-j  
w y s o k o ś c i ro z p o c z y n a  s ię  i w zra sta  p ro m ien iu  
w a n ic  k o sm ic z n e , k tó re  w ła śn ie  na w y so k o -i- i 
9 .300 m tr w y k a z u je  ia k  s i in c  n a p ię c ie , a k tó re  
na  p o w ie r z c h n i z iem i je st  z u p e łn ie  sła b e , ch o c ia ż  
stw ie r d z o n o  je  na g łę b o k o śc i 230 m tr. w  w o d z ie  
D z ię k i z e s ta w ie n iu  w sz y stk ic h  ty ch  c y fr  oraz  
in n y ch  w y n ik ó w  p o m ia r ó w , o  k tó r y ch  tu n ie  b ę ­
d z iem y  w sp o m in a li d o sz li u czen i d o  w n io sk u  
że  p r o m ie n io w a n ie  k o sm ic z n e  p rz e w y ż sz a  10 — 
łO O krotnie p r o m ie n io w a n ie  z ie m i. M ożna w lec  
so b ie  la lw o  w y o b ra z ić , jak  p o łę ż n e  je st  d z ia  
ła n ie  ty ch  ta je m n ic z y c h  p ro m ien i k o sm iczn y ch .  
W  tern św ie t le  h ip o te z a  p ro f. K o lh iir s te r a  eo  
d o  p rzy czy n y  śm ierc i S ch ren ck a  i M asuelta  n a ­
b iera  d u żeg o  p ra w d o p o d o b ie ń stw a .

O bok  p r o iiiie n io w a n ia  z ie m i i p r o m ie n io ­
w a n ia  k o sm ic z n e g o  is tn ie je  je sz c z e  p r o m ie n io ­
w a n ie  p o w ie trza . T en  o sta tn i ro d za j p r o m ie ­
n io w a n ia  tłu m a czy  s ię  d z ia ła n iem  ra n jo a k ty w -  
u y ch  g a zó w , k tó r e  em a n u ją  z z ie m i i r o z s z e r z a ­

ją  s ię  w p o w ietrzu  P r o m ie n io w a n ie  p o w ie trza  
o k r e ś la  s ię  w p o b liżu  p o w ie r z c h n i z iem i cy frą  
0,1— 0,4 jo n ó w . Z d a w a ło b y  się , iż  p ro m ie n io w a  
n ie  p o w ie tr z a  w  m iarę  o d d a la n ia  s ię  od n a ­
w ie r z c h n i z iem i, p o w ln n o b y , p o d o b n ie , ja k  pro  
m lc u io w a n ie  z l m i, s ła b n ą ć . T y m cza sem  s tw ie r ­
d zon o , ż e  d z ie je  s ię  o d w r o tn ie . W, pew-nej w y so  
k o śc i (11— 12 km .) sita  p r o m ie n io w a n ia  p o w ie ­
trzn eg o  je st  5 0 — JOO-krptnie w ięk sz o , a n iż e li  
In te n sy w n o ść  teg o ż  p r o m ie n io w a n ia  p rzy  p«  
w ierzc h n i z iem i.

Cd) JE S T  M IĘD ZY  TO I‘OSI I .R \
A ST R A T O SE E R Ą ?

Z ja w isk o , s tw ic r d z o u e  p o p rzed n io  tłum aczy  
s ię  is tn ie n ie m  p o m ięd zy  to p o s fe r ą  i s ir a to sfer u  
w arstw  p o w ie tr z a , s ta n o w ią c y c h  n ie ja k o  b a r­
ie r ę . C zy te ln ik  sp e w n o śc ią  ro zu m ie , co  zn a czy  
w j raz to p o sferą . Jest to pop i-ostu  w a rstw a  p o ­
w ie tr z a , le ż ą e a  p o m ię d z y  p o w ie r z c h n ią  z ien it  
a s  ty lito s ferą . W raca ją c  w ięc  d o  ow ycl* d em ar- 
k a e y jn y c h  n ie ja k o  w-aestw p o w ie trza , r o z d z ie ­
la ją c y c h  o b ie  s tr e fy , s tw ie r d z ili  u czen i, z e  p o ­
w o d u ją  o n e  w z m a g a n ie  s ię  p r o m ie n io w a n ia  p o  
w ie tr z n e g o  n a  w sp o m n ia n y c h  ju ż  wysOKOściach.

O FIA R Y  N A U K I.
T ak , c z y  in a c z e j , d w a j m lo o z i i o b ie c u ją c y  

u czen i n ie m ie c c y  S ctiren ck  i M asuch  p a d li o f ia ­
rą n a u k i. P r o f. K o llio rster  z e  sw ą  h ip o te z ą  z a ­
b ó jc z e g o  d z ia ła n ia  p r o m ie n i k o sm ic z n y c h , 
w z m o ż o n e g o  z a p e w n e  p rzez  d z ia ła n ie  p ro m ien i  
p o w ie lr z a , p o c ie s z y  n ie m ie c k i św ia t  n a u k o w y  
j e d y n ie  w  s to p n iu  n ie z n a c z n y m . M łode ży c ie  
d w ó eh  u c z o n y h  zgasło  b e z p o w r o tn ie . Ż y czy ć  je  
d y n ie  n a le ż y , by ta k  k o sz to w n a  o f ia r a  d la  n a u ­
ki n ie  o k a z a ła  s ię  b ezp lu d n ą  i d o r z u c iła  p a rę  n o  
w y c h  d a n y ch  d o  d z is ie js z e g o  s iu n u  w ied zy  f iz y ­
k a ln ej. * N E W .

UŚMIECHY I JŚM IESŁKI

Sprawa honorowa
N ie  c.łići* m ó w ić ,  g d z ie  d o s z ło  d o  tego  i n c y ­

d e n tu ,  g d y ż  z n o w u  p o w ie d z ą ,  że  z a c z e p ia m  trn 
d e c ję .  .“ś r o d o w i s k o  z r e s z t ą  n i e  g r a  tu  ro l i ,  W y­
p a d e k  p o d o b n y  m ó g ł b y  s ię  z d a r z y ć  w k a ż d y m  
o b o z ie  p o l i t y c z n y m ,  s p o te c z n j /m  i wogóle- w 
k a ż d y m  k r ę g u  t o w a r z y s k i m ,  g d z ie  s ię  lu d z ie  
z r z e s z a j ą  d l a  j a k i e g o ś  c e lu ,  czy  ce ló w ,

N ń j e d n e m  w ł a ś n i e  z t a k i c h  z e b r a ń  d o sz ło  
d o  k a t a s t r o f y .  P a n i  —  p o w i e d z m y  i k s i ń s k a  n ie  
p o d a ł a  r ę k i  p a n i  Y p s y lo ń s k ie j  i z w r ó c i ł a  s ię  
t w a r z ą  w k i e r u n k u  w p r o s t  p r z e c i w n y m  d o  t w a ­
r z y - t e j  o s t a tn i e j .

W[ d a w n y c h  z a m i e r z c h ł y c h  c z a s a c h  m ę ż o i  i* 
o b u  p a ń  m ie l i b y  k ł o p o t  i —  j a k  te g o  w y m a g a  
B o z ie w icz .  a u t o i  k o d e k s u  h o n o r o w e g o  —  m u ­
s ie l ib y  z a ł a t w i a ć  s p r a w ę  h o n o r o w o ,  W  t y m  w y ­
p a d k u  z a t a r g  p r z y b r a ł  in n y  o b r ó t ,  d z i ę k i  sa- 
incxlz.ie]misci p a n i  Y p s o io ń s k i e j ,  k t ó r a  n i c w . r l e  
s ię  n a m y ś la j ą c ,  u p r o s i ł a  d w i e  s w o je  p r z y j a ­
ciółki i w y s ła ł a  j e  w ro l i  ś w ia d k ó w ,  u r a c z e j  
ś w ia d k i ń ,  ż ą d a j ą c  z a d o ś ć  u c z y n ie n i a  o d  p a n i  
I k s iń s k i e j .

P a n i  i k s i ń s k i e j  p o m y s ł  p odo i  n i l"  s ię  w y z n a  
c z y ta  więi  ze  s w e j  s t r o n y  d w i e  d a m y ,  k t ó r e  
p r o p o z y c j ę  p r z e p r o s z e n i a  Y p s o io ń s k i e j  k a t e g o  
r y c z n i e  o d rz u c i ły .

W o b e c  te g o  o d b y ło  - s ię  z e b r a n i e  ś w ia d k i n ,  
k t ó r e  u s t a l i ł y  s p o t k a n i e  z b r o n i ą  w  rę k u .

P r z y s t ą p i o n o  d o  s p i s y w a n i a  w a r u n k ó w ,  co  
p o s z ło  ł a t w o  i s z y b k o .  O d le g ło ś ć  d w a n a ś c i e  m e t  
r ó w ,  t r z y k r o t n a  w y m i a n a  s t rza łow e C e lo w a n ie  
n a  k o m e n d ę .

R ó ż n ic a  z d a ń  w y s tą p i ł a  d o p i e r o  p o d  k o n i e c  
p o s i e d z e n ia ,  g d y  j e d n a  z ś w ia d k i ń ,  p a n i  N ela  
z a p y t a ł a  iv j a k in r  s t r o j u  w i s l ą p i  p r z e c i w n i c z k a  
ich  k l i j e n tk i .

S w i a d k i n i c  o d p o w i e d z i a ł y  z g o d n ie  że  s p r a ­
w a  ta  b y ł a  p r z e d m i o t e m  n a ra d y * '  w e w n ę t r z n e j  
z ich k l j e u t k ą  i że  p o s t a n o w i ł a  o n a  b r o n i ć  
s w e g o  h o n o r u  w  j a s n e j  s p a c e r o w e j  su k n i ,  z 
w s t a w k a m i  i o z d ó b k a m i  z g o d n ie  z o b o w i ą z u j ą ­
cą  m o d ą  i że  s u k n i ę  t ę  w y k a ń c z a  w ł a ś n i e  k r a w ­
c o w a ,  k l ó r a  p o d  s ło w e m  h o n o r u  z o b o w i ą z a ł a  
s ię  d o s t a r c z y ć  ją n a  w ie c z ó r  p r z e d  p o j e d y n  
k ie in ,  m i m o ,  że  m a  p e ł n e  r ę c e  r o b o ty

S w i a d k i n i e  p. Y p s o io ń s k ie j  o ś w ia d c z y ły  na  
to , że  ich  z d a n i e m ,  j e s t  n i e  d o  p o m y ś le n iu ,  b y  
m o ż n a  s l u w a ć  d o  p o j e d y n k u ,  w  j a s n e j  s p a c e r u  
w e j  s u k n i .  P r z e c i w n i e  p o w a g a  s o r a w y  w y m a g a  
k o s t j u i m i  k o l o r u  c i e m n e g o  N a o b r o n ę  te j  tezy  
s e k u n d . m i k i  w y s u n ę ł y  t w i e r d z e n i e ,  ż.e n a w e t  
m u r z y n i  w A f ry c e  n a j b a r d z i e j  a f r y k a ń s k i e j ,  
m a j ą  z w y c z a j  d o  p o j e d y n k u  u b i e r a ć  s ie  n a  
c z a r n o ,  j a k  to  im n a k a z u j e ,  j e d y n ie  w  ty r l i  
s p r a w a c h  m i a r o d a j n y  k o d e k s  l to z ie w ic z a .

S w l a d k i n i e  p. I k s i ń s k i e j  w' o d p o w i e d z i  s t w i e r  
d z i ły ,  że  j a k k o l w i e k  s z a n u j ą  o b o w i ą z u j ą c e  li­
t e j  m i e r z e  p r z e p i s y  k r a j o w e  i z w y c z a j e  m i ę d z y ­
n a r o d o w e ,  to  j e d n a k  w  ty m  w y p a d k u  u s t ą p i ć  
n i e  "m ogą ,  p o n i e w a ż  k l i j e n t c e  ich  n i e  j e s t  d o  
t w a r z y  w  k o l o r z e  c z a r n y m ,  a  o d  ż a d n e j  k o b ie ty  
n ie  m o ż n a  w y m a g a ć ,  a b y  sz ła  n a  ś m i e r ć  u b r a n a  
n i e  t w a r z o w o .  ■

W o b e c  l a k  z a s a d n i c z e j  r ó ż n ic y  z d a ń ,  o b ie  
s t r o n y  s p i s a ły  j e d n o s t r o n n e  p r o t o k ó ły .  W e l .

T r z e c h le tn i  G e r a r d G aze o b r a n y  z o s t a ł  „ M im s ic u r  P a r i s “ n a  r o k  1934, g d y ż  u z n a n i  
go  za  n a j p i ę k n i e j s z e  d z i e c k o  P a r y ż a .

M IE J S K I TEATR L E T N I
w Og rodzie po - Bernardyńskim, 

OzIS i Jutro o g o d z .  8 .30  w.
K o m e d i a  m u z y c z n a

Moja siostra i ja

żc się tam można zanurzyć, zatulić, w i. 
zw. łono natury i ■zapomnieć o wszyst 
kiem. Mówimy gospodarzom, że uiektó 
re dwory powinny ogłaszać „pensjonaty 
eiszy“, warunek: ani jazzu, ani panien, 
ani lhrtów, ani plaż, ani żadnego hałasu, 
wrzasku, tłoku i bandy. Tylko tak moż­
na odpocząć prawdziwie. A jeśli się inu 
si asystować p Hitu, spacerować z pan 
tut Lol:), i mahlować pani Tolce. a grać 
w tenn.sa z p. Milką i plażować jeszcze 
z paru nadobne.ini letniczkami, to człek 
się więcej umęczy jak w biurze przy ro 
łiieniu bilansu rocznego.

Nad Naroczetn, dokądeśmy pojechali 
w parę dni potem urok tej wspaniali1) 
tafli wodnej podziałał na mnie silnie, 
tembardziej, że i tam była cisza, i spo­
kój: zaledwie się trochę młodzieży pin 
skało w wietrzny i zimny dzień przy 
brzegu. Szkoda że nie było solidnych ło­
dzi do spaceru, bo jestem, jak wiesz 
człek ostrożny i bujać się kajakiem po 
takiem jeziorze jak Narocz, uważam za 
szaleństwo. Kierownicy dobrze powinni 
uważać na młodzież tam przebywającą, 
wichry na tej olbrzymiej przestrzeni by 
wają nagłe i nieraz już poczciwe stare

łodzie rybackie, bez figlów-miglów bu 
dowanc- odwiecznym suosobem, ratow a­
ły tonących sportowców. iP.owinay też 
być tam zawsze w pogotowiu. Powinny 
być pocztówki z w idokami. Są dolne m i 
py. i niezły bufet.

Pow-rót dat mi poznać jeszcze lepiej 
len uroczy kraj pod-wileński, dzięki au 
tobusowi który jak mię zapewniali „wy- 
jątkowo“ psuł się tylko 5 razy! Jeden 
nasz postój wypadł w miasteczku Świ­
rze: duży, brzydki kościół, jeziora. Tli 
stał obóz Butore-go w drodze do Moskwy, 
obóz warowny, rezerwy wojskowTe wiei 
kiego zdobywcy. Pełno tu wspomnień i 
nazw- odnoszących się do tej epoki. W y­
kopywano liczne monety, zbroje, frak­
iem Batorego dotąd zowią pewną drogę, 
wiodocą na wTschód, bodaj że tą samą 
pędziłj wystraszone szeregi rosyjskie, 
gnane przez Niemców w 1915 roku.

Teraz cicho tu i „zapadło"... zgłoJ 
niali, szukamy pożywienia . jeden z na 
szych towarzyszy przynosi ze smętną b i j  

ną małą chałkę... „dzień targowy, wszy 
stko wyjedli" powiada, wchodzimy do 
hotelu o szumnym napisie., konsterna

cja panów grających w jakiś straszny 
widać hazard, bo chociaż dzień raczej 
chłodny, porozlnerali się do wielkiego 
negliżu. Zmykają na widok damy a u- 
przejma córa Izraelu przynosi zimnej 
rybki Ledwieśmy sic zaczęli dławić os- 
c.ami. kiedy trąbka samochodu wzywa 
nas /daleka. Wszyscy rzucają posiłek, 
prócz przezornej p. Luli, k tóra zgarnia 
szczątki szczupaka w papier i goni za 
nami. Jemy „w ruchu" tę rybkę. Tabb 
czka czekolady ibutelka sinalko, pita 
przy skokach autobusowych, były n: - 
sza kolacją i obiadem. Jako przyprawa, 
zdrowy śmiech z przygód i skromności 
posiłku. Uito zreperowanc niknie rów 
no dobrą drogą, krajem zielonym, fali­
stym, jeziora błyskają... urodzaje bardzo 
.^rednie „zasuszyło panoczku zamróz1 
ło, mało będzie chicha w tym roku". Mó 
wij jakiś siwy gospodarz.

Paru jadących ziemian opowiada, żc 
jabłka ani się zobaczy w tym roku, tak 
jak i w dv u ubiegłych, okropna klęska 
owadów, zjada już trzeci rok liście i za 
lążki. Był Piędźik. Przedzimiak; usilnem 
staraniem niektórzy pilniejsi właściciele 
sadów1 dali mii jako tako rady. to znó1'

tego roku znalazły się inne potwory: 
Kwdeciak i Zwójka Wydłubka, i te osta­
tecznie wydłubały kwiat na owocowych 
drzewach... Trzebaż jakoś na to pora 
dzić, mówi ktoś, jakąś zbiorowrą akcję, 
pisało nawet o tem w „Kurjerze"... „Nic 
wiadomo czy co pomoże, a pamiętact-e 
jak było z agrestem? Klęska i koniec, ni 
gdŷ  nic odrosły lak, jak dawniej, cóż 
zrobić"? „Tylko że jeszcz" ciężej będzie 
podatki płacie, bo wiele osób liczy już 
tylko na sady, że coś im z majątków' da 
dzą, jakiś dochód, a jak i tem zaw ie 
dzie'1"? Snują się rozmowy nie wesołe i 
twarze stają się frasobliwa.

Oto masz krótkie wrażenia przelotu 
przez te okolice. Można tu odpocząć zna 
kornicie, byle byś bracie miał serce twftr 
de i nie zważał na klęski, które ten kraj 
licznie nawiedziają. Bywaj więc zdrów 
i wesół, jak byś wygrał na loterji. co te­
raz jest najmodniejszym „wyczynem"

'IVój Miś O .
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„KUTMER“ z dn ia  16 czerwcu 1634 r.

O ratunek dla naszwcfi sadów
Opłakany*stan sadów na Wileńszczyź 

me nie od dzisiaj dawał się dostrzegać. 
Nawet laik, nie ogrodnik, obdarzony tyl­
ko pewnym darem spostrzegawczości, 
przechodząc Jnb przejeżdżając może 
zaobserwować powolne niszczenie drzew 
w wielu ogrodach owocowych. Konsu­
ment również może sposlrzec ten sitan, 
stwierdzając jakość naszych jabłek i co- 
oaz większą podaż jabłek z innycli dziel­
nic 'Polski, ai nawet z zamorza —- z Ame­
ryk

Ostatnio na łamacli „Kurjera Wili ii 
Siki ego1' z dn. 5 czerwca podniósł tę spra­
wę „Ziemianin*1 w artykule p. t. „Dobro­
wolne straty . Nie ifędąc ogrodnikiem 
nie mogę kusić się c fachowe ujęcie 
w.szjMftkich czynników, które złożyły się 
na to, że sady nasze coraz gorzej s'ię ma. 
ją. Niewątpliwie wiele na to czynników 
się złożyło, a wśród nich starzenie się 
drzew, ogólna uprawTa. higjena ogrodów 
odegrały niepoślednią rolę.

Jedną tylko grupą czynnikową powo­
dujących upadek produkcji owmców, 
chciałbym się zająć. Do tej grupy nale­
żą szkodniki, któremi zresztą, słusznie za 
jął się Sz. Autor „Dobrowolnych stra t11

Od sześciu lat funkcjonuje w Wilnie 
Stacja Ochrony Ro-śiin z działami: O 
chorób roślin i 2) szkodników’ roślin u- 
prawnych. Inicjatywni powołania do ży­
cia tej instytucji była wyrazom istotnych 
potrzeb rolniczego obszaru Wileńszcy 
ny. Do zadań Stacji Ochrony Roślin na ­
jeży: ]) zbadanie i zapoznanie kię z naj- 
poważnie jszemi szkodnikami, ‘J".i wypra­
cowanie metod zwalczania i $) udziela­
nie porad i wskazówek przy zwaiczaum 
szkodników’.

ł JierwTsze lala działalności Stacji 
sprowadzały, się do poznania samych 
szkodników A nie należy sądzić, iż spra 
wa la jest łatwa i prosta. Działalność 
Stacji obejmuje dwa województwa: wi­
leńskie i nowogródzkie. Jjhe potrzebuję 
chyba przypominać, żę  ̂warunki klima­
tyczne południowych powiatów’ wuj. no 
wmgródzkiego bardzo «fe,ię różnią od tych 
że warunków północnych powiatów7 woj. 
wileńskiego. A zatem inne gatunki szke 
dnikówr mogą odegrywać giówmą rolę na 
północy^ a inne na południu. Większość 
będzie niewątpliwie iycli samych form. 
ale zato cykl rozwojowy, inaczej będzie 
przebiegać w cieplejszych powiatach po 
łudniowych i zimnych, leżących na pół­
nocy. Znajomość zaś cyklu rozwojowego 
jest koniecznym warunkiem aby zwalcza 
nie szkodników mogło dawać pozytywnie 
rezultaty^Konkretny przykład najwy­
raźniej zilustruje tę sprawę. „Ziemianin11 
słusznie oskarża małego motylka „Pię- 
dzika przedzimiaka11 jako jednego /. 
głównych sprawców’ zniszczenia naszych 
sadów’ owmcowych. Niesłusznie nato 
miast kieruje pretensje do pp. botani­
ków’, wyrzucając im, że nie mogą dać 
rady temu szkodnikowi. Czy przyszloby 
komuś na myśl aby żądać od architekta 
aby most budował. Wiemy o tern, że mo 
Sty buduje inżynier specjalista od t. zw. 
dróg i mostów.

Jednom słowem botanik nie zajmu te 
-się sprawą zwalczania szkodników’, a ■ 
czynią to specjaliści od chorób roślin lub 
tfeż specjaliści enlomoiodzy — prakly- 
oy. Oczywiście jest to drobnostka, jak 
nazwiemy tych od klórych winniśmy śię 
spodziewać pomocy przy zwalczaniu ch^ 
rób i szkodników roślin uprawnych.

Wróćmy jednak do samego szkodni­
ka. Wileńska Stacja Ochrony Roślin od 
pierwszego roku jej działalności -specjał 
ną mvagę .zwróciła na piędzika przedzi­
miaka, zdając sobie sprawę z jego zna 
czenia w ogólnej zdr owocności na szyć li 
sadów.

Zasadniczo nie! ody zwuilczania pa 
rokrolnie były ogłaszane w’ Tygodniku 
Rolniczym. Szczegółowe tych metod nie 
będę omawiać, a zaznaczę tylko, że spro 
wadzają się one w .pierwszym rzędzie do 
nakładania opasek lepówycli wr czasie, 
gdy Lez^krzydłe samice, wydostają się z 
poczwarek (poczwmrki zawsze znajdują 
się w ziomf), wędrują po priiu w celu zło 
żerni a jajeczek w pączki drzewa, Dodał 
kowo, ale już z mniejszem pow7odzenieru 
stosuje się wr lecie począwszy od lipen, 
skopywanie ziemi wokoło drzew, a na- 
stępnie ubija się skopaną ziemie aby zni­
szczyć poczwarki łam ukryte, a wreszcie 
w czasie żerowania gąsienic, a więc Od 
wiosny spryskuje się drzewa zielenią pa 
ryską aby zatruć gąsienicę.

Obydwa, ostatnio wymienione spo­
soby nie są radykalne,'I o też cały .ciężar 
walki należy przenieść na jesień, kiedy

można uniemożliwić dostęp samic do ko 
fony drzewa.

Skuteczność walki zapomocą pierś 
cieni klejowych zależna jest od 1. precy­
zyjności założenia pierścienia. 2. gatun 
ku lepu, 3. stałego kontrolowania lep­
kości lepu i 4. czasu kiedy pierścień na­
leży zakładać.

Pierścień winien hyc sporządzony z 
pergaminowego papieru, szerokości 20 
cm. Musi oir-szczelnie przylegać do pnia. 
tak aby mała samica przedzimiaka me 
mogła przedostać s-ię pod papierem na 
dolną część pnia. Jeśli zatem są niemów 
uości kory-; to należ}7 je ściąć, jeśli ą-ą spę 
knięcia. to należy je zasmarować-. Wi­
die prób, dokonanych na Stacji Ochrony 
Roślin w Wilnie najlepszy lep sadowmi 
czy wyrabia firma Azot. Wówczas lep 
nazywamy dobrym jeśli niełatwo wysy 
cha i niełatwo daje się zmyć pod w7pł} 
wem deszczu. Najlepszy jednak lep je­
śli przez -dłuższy czas nie jest odświeża­
ny (0— 7 dni) w czasie suszy straci swą 
lepkość, a samica przewędruje po nim 
bez większych trudności, Najlepszy wre­
szcie lep pod wpływ-em ulewnych desz­
czów7, bądź rozrzedzi się tak, że"już b ę ­
dzie mniej lepki bądź nawet miejscami 
spłynie pozosiawiając wolną drogę dla 
szkodników. Wreszcie *jeżeli lep . jegt do 
bry i świeży, a nagromadzi się na nim 
większa liczba przylepionych owadów 
tub-opada jącycli liści, lo stworzą one po 
most, po którym szkodniki przedostaną 
s:ię na drzewo. Widzimy zatem, że m

Z pebytu miśiisłra G; feanlsa w  Warszawie

Podczas p o b y tu  w W arszaw ie  min, p ro p a g an d y  
R zeszy dr. Goein-ls z ło tk i  w ieniec  na  (b o b ie  
N ieznanego  Żołnierza .  Na zdjęciu m in is te r  Gor- 
be ls  p rz ed  Grobom Nieznanego Żołnierza .  Za

m inislrean  stojlji: gen. Kclii iuUer,  a tlacl ie  poscl 
islwa n iem ieck iego  i poseł n iem ieck i  w W a r ­
szawie  vtm Mollke.

iaozeiihftiwo Harcersiwa o iaćoshgjj (laicerskisj
Naczelnictwo Związku Harcerstwa 

Polskiego wydało komunikat w którem 
w związku z pojawitijącemi się w..Joasiu 
wiadomościami o zmianie ideologii iiar- 
cerskiej, stwierdza, że ideologja la w ża­
dnym stopniu zmianie nie uległa.

Ostatnie dni spr
Eosdw l*ej

w największej I najszczęśliwszej kolekturze w  kraju

„NADZIEJA”
LWO W, ul. Legionów 11,

g d z ie  w  k ażd ej L oterji padają  k r o c io w e  w y g ra n e . D la te g o  tc ź  p o p y t  na n a sze  lo sy  je s t  
ogrom n y. Kto d o ty c h c z a s  n ie  zd ą ż y ł je s z c z e  n ab yć lo su , w in ie n  to  u czy n ić  b e z z w ło c z ­

n ie , a lb o w ie m  z a p a s n a szy c h  sz c z ę ś liw y c h  lo só w  je6 t na w y cze rp a n iu .

Ciągnienie już w  czerwca i
C«njf fGSU&: ćwiartka 71. 10.— 

połówka Zł. 20.— 
cały Zł. 40.—

Z a m a w ia ją cy  z  p ro w in cji z e c h c ą  ła sk a w ie  w p ła c ić  p rzy p a d a ją c ą  n a łe ż y to ść  na k o n to  
P, K, O Nr. 500.060. zaznaczając, na o d w ro tn ej stro n ie  b la n k ie tu  c e ł  w p ła ty , a n a ty c h ­

m ia st  p o  jej o trzym aniu  w y ś le m y  o ry g in a ln e  lo sy .

Związek-Harcerstwu Polskiego, sto­
jąc na gruncie etyki chrześcijańskiej, 
kiórcj myślą przewodnią jest miłość btiź 
niego, oraz powodując się dobrem pań 
siwa, przeciwstawia się najkategorycz- 
niej wszelkim próbom wciągania mło­
dzieży w wir czynnych walk z żydami 
Spraw7a przyjmowania do harcerstwo 
młodzieży żydowskim nie uległa żadnej 
zmianie,1 wogóle władze Związku lostal- 
nio się nią nic zajmowały.

Wreszcie pewien odłam prasy zar/u 
«ca, iż harcerstwo propaguje t. z w. „no 
wą moralność1̂. Związek Z. II. P. auto­
rytatywnie stwierdza, że jego podstawy 
ideowo chrześcijańskie zostają nienaru 
szone i X-ty punkt prawa harcerskiego 
brzmi befe Eui-iAoy: „Harcerz (harćerka) 
jest czysty (czysta) w myśli, mowie i u 
czynku11. (Iskra)

Najrifąktizy tunel 
w Juyjsła«ll

W  d n iu  II) h. nt. n a stą p iło  u r o c z y s te  o tw a r ­
c ie  tu n e lu  n a  l in ji  k o! jo w e j  V e le s— P r ile p , hu  
i ło w a n e j  o b e c n ie  p rzez  „ S ic c ie le  europć-cunc  
(T ćtudes et d ‘en trep risęsf'. T u n el ten , p rzeb ity  
p rzez  ła ń cu ch  g ó r  R abuisa, R s t  n a jw ię k sz y  ze  
zn a jd u ją c y c h  się  w  ju g o s ła w j i  tu n e li, gd y ż  dłu­
g o ść  je g o  w y n o s i 2.5-10 m etr ó w . T rasa  n o w ej  
i in j i  b ie g n ie  p rzez  b. tru d n y  teren . N a  prze  
str z c iii 8(J km . (05 k m . ju ż  u k o ń czo n o ) z n a jd o ­
w a ć  s ię  b ęd z ie  18 tu n e li i 7 m o stó w  ż e la z o b e lo -  
n o w y c h . Ł ą c zą c  d o lin ę  W a rd a ru  z  ró w n in ą  Bi- 
to iju , k o le j  p o s ia d a ć  b ę d z ie  w ie lk ie  z n a c z e n ie  
s tr a te g ic z n e  i  g o sp o d a rcz e .

dość jest załozyć pierścienic lepsze ale 
trzeba je codziennie kontrolować i ew-en 
1 ua lnie (prlcsma ro w7ywa ć.

Wreszcić niezmiernie Ważny oslaini 
punkt. Należy znać czas kiedy pierście­
nie trzeba zakładać. Jeślibyśmy sięgnęli 
po wrskazów7ki Stacji Ochrony Roślin w7 
Warszawie, lo otrzymalibyśmy odpowie 
dzi, że czynić lo należy w7e września 
mniej więcej do października. W skaza­
nia Stacji Ochrony Roślin w Wilnie bę­
dą inne — (znajdziemy tam datę JO paź­
dziernika, jako datę pierwszego pojawm 
samic. i

Stosując żalem wskazówki warszaw­
skie, ̂ zdjęlibyśmy opaski z drzew urado­
wani, że ani jednej samicy na nich nie 
było, a Więc niebezpiocżeus Iw o dla sadu 
minęło. Mniej więcej w 1 0  dni później 
natomiast, niedostrzeżone samice spokoj 
meby przywędrowały po przez pieli i zło 
Wiy jaja z których wylęgłe gąsienice roz 
siałyby spustoszenie, jakiego obecnie je­
steśmy świadkami. Czy data 10 pazuzier 
uika, jako czas pojawu pierw7szych sa 
mie jest bezwzględnie ,pewna i stała? — 
Na lo pytanie niestety odpowiedzi udzie­
lić irudno. Data została ustalona na pod 
stawie kilkuletnich obserwacyj i cioś- 
wiadczefi, przeprowadzonych w7 Wilnie 
i w Rieniakoniach.

Bardzo nieliczny personel Slacji. nie 
może Jam  w7 tym „samym czasie przepro­
wadzać laiiicli samych obserwacji co np. 
w MonimiTJji Drui (dwa krańcowe punR- 
ly), lb< leż starano się uciekać się do po- 
m oc/ '  światłych Ziemian l ogrodhikow, 
-prosząc o wypełnianie nadsyłanych kwe. 
^fjonarjuszy. W  ogromnej większości 
wypadków akcja la była potraktowana, 
jako jeśzcze jedna serja buu okratyez- 
nycb papierków7, które zdasz tą pozornie 
bez obawy podw-yższemu podatków mo 
zna rzucić do kosza. J a k  też większość 
zrobiła, ale o tyłe się pomyliła, że poda­
tek iCii nie minął. Wprawdzie wymiar 
podatkow7}7 nie określił urząd podatko­
wy, ale nie darowała sama przyroda nie 
Znająca litości, i nie Uwzględniająca po­
dań odwoławczy cli. Nastąpiła klęska, 
która wzmogła s i ę  w7 bieżącym roku na- 
skulek suchej widjhy, sprzyjającej ro/- 
w7ojowi szkodiiw7} ćii owadów, a zwalnia 
jącej tempo wT.rostu roślin. Działalność 
szkodników z roku na rok coraz bardziej 

"będzie się odbijać na ,stańie'naszycb dr/e. 
wmslanów7, gdyz drzewa naskutek osła­
bienia, w7ywołanego diugotrw7aiym dzia­
łaniem szkodników stale tracą odpor­
ność. 1 tem się tłumaczy, że przed kilku­
dziesięciu laty, pomimo obecności tych­
że szkodników, ostateczny eiekt ieli szkn 
dliwej działalności był mniejszy niz dzi­
siaj.

Tak istotnie godzimy się na „Dobro­
wolne s-traiy“j ale nie nu skutek tego, że 
„botanicy rady dać nie mogą ze szkod­
nikami, a tylko dlatego, że producenci 
t. je ziemianie i ogrodnicy zbyt mało u- 
wagi przykładają do i cli zwmiczania i, 
że' najczęściej usuwają się od współpra­
cy ze Stacjami Ochrony Roślin. Współ­
praca ta wyrażająca się przez wypełnia­
nie kw’estjonarjuszy, które są po lo prze 
cież Stacji potrzebne aby ustalić czas i 
metody zwalczania i przez zgłaszanie się 
o porady, klórych Stacja udziela bezpłat 
nie. Oczywiście nie należy spodziewać 
się, że pracownicy Stacji mają tak prze­
możne w7pływ7y w ogólnem zagospodaro­
waniu przyrody aby naskutek jednej po­
rady hodowca w7yzbył się wszystkich 
szkodników w sadzie. Uzdrowienie sa­
dów, przechodzących obecnie cpidemję 
wielu grasujących szkodników7 może na 
stąpić dopiero po kilku lalach w7ylężonej 
w7spólnej pracy hodowcy i entomologa-?, 
opracowmjącego metodę zwalczania 
szkodników.

W celu spopularyzowania watki ze 
szkodnikami Muzeum Przyrodnicze U. 
S. B. i Stacja Ochrony Roślin wr Wilnie 
zorganizowały pokaz najważniejszych 
szkodników Wiłeńszczyzny. Pokaz trw7ać 
będzie do dnia 17 czerwca b. r. w loka­
lu Muzeum przy ul. Zakretowrej 23 i do­
stępny jesi dia publiczności w godzinach 
11— 14-ej.

Dr. Jan Priifier
Profesor U. S. B. w Wilnie
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Zjazd,, korporantów11 
kijowskich

(L ist z  W a rsza w y ).

N ie w ie m  d l a c z e g o  p r a s a  w a r s z a w s k a  n ie  
p o d a j e  i n f o r m a c y j  o Z je ź d z i e  „ K o r p o r a n t ó w "  
K i jo w s k ic h  z o k r e s u  1887— >1918 r o k u ,  k t ó r y  od  
h y t  s i ę  w  d n i a c h  2 i 3 c z e r w c a  w  W a r s z a w i e  
w S a l i  T e c h n ik ó w ' .

P r z e b i e g  Z ja z d u  b y t  n a d e r  m i ły  i u r o c z y  
s ty  P o  z ło ż e n iu  w i e ń c a  n a  G ro b ie  N i e z n a n e g o  
Ż o łn ie r z a ,  o d b y ło  s ię  p o s i e d z e n ie  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  S ę d z ie g o  N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d ­
m i n i s t r a c y j n e g o  S I d ż k o w s k i e g o ,  z a ś  d o  P re -  
z y d j u m  b y ł  z a p r o s z o n y  p. m a r s z a ł e k  S z y ­
m a ń s k i .  W y s ł u c h a n o  b a r d z o  c i e k a w e g o  i Ire  
ś c iw e g o  r e f e r a t u  p. O s t r o w s k ie g o ,  o b e j m u j ą c e  
go c a ło ś ć  d z i e j ó w  „‘K o r p o r a c j i "  s t u d e n c k i e j  w 
K i jo w ie  o d  r. 1856— 1918. w  k t ó r y m  z a z n a c z o n e  
z o s t a ły  etap/y r o z w o j u  te g o  Z w ią z k u ,  p r z y p o ­
m i n a j ą c e g o  ż y w o  o r g a n i z a c j e  w i l e ń s k ie  F i l a r e  
tó w  i F i l o m a t ó w ,  p o d k r e ś l o n y  z w ią z e k  K i jo w a  
z W i ln e m  i K r z e m i e ń c e m  i w y r a ż o n y  ża l ,  iż te  
o ś r o d k i  ż y c ia  k r e s o w e g o  n i e  o d e z w a ły  się . Je - ,  
d e n  z b y ł y c h  l e a d e r ó w  „ K o r p o r a c j i "  K i j o w ­
s k ie j  m e c e n a s  P e t r u s e w i c z  n a d e s ł a ł  t e l e g r a m  
u s p r a w i e d l i w i a j ą c y ,  iż p r z y b y ć  n i e  m o ż e ,  a le  
n i e w i a d o m o  d la c z e g o  n ie  o d e z w a ł  s ię  p. Ig n a c y  
Z a g ó r s k i  —  j e d e n  ze  s t a r s z y c h  „ k o r p o r a n t ó w " ,  
k t ó r e g o  n a p r ó ż n o  w y c z e k iw a l i ś m y  z u p r a g n i e ­
n i e m ,  a  k t o  w ie ,  czy  s ię  j e s z c z e  k i e d y  tak i  
Z j a z d  o d b ę d z i e ?

T r a d y c y j n y  id e o w y  k o l o r y t  s ł y n n y c h  „ k lu  
s k o ż e r c ó w "  k i j o w s k i c h  z n a l a z ł  w y r a z  n a  b a n ­
k ie c ie ,  g d z ie  ś p i e w a n o  lu d o w e  p i e ś n i  u k r a i ń ­
s k i e  „O j  u  ł a z i  t a - i  p r y  b e r e z i " ,  „ R e w e  ta j  
s to l in e  D n i p r  s z y r o k i j " ,  „ E j  n u t e  c h ł o p c i "  i t. p 
a  j a k o  ż y w y  p o m n i k  n i e u g ię t e j  w a lk i  o w o ln o ś ć  
s t a n ą ł  p r z e d  n a m i  c u d e m  w r ó c o n y  n a  O jc z y z n y  
ło n o  p. J a r o c k i ,  p r z e d  t y g o d n i e m  p r z y b y ły  z 
K i jo w a  w ię z i e ń  G P U .  N ic  on  n ie  m ó w i ł  a b  . 
p i ę k n y  w y r a z M w a r z y ,  p r o m i e n i e j ą c y  r a d o ś c i ą ,  
do  łez p o r u s z a ł ,  h o  o b c y  n a s z y m  t r o s k o m  i z a ­
w o d o m  ( „ k ry z y s " )  o d c z u w a ł  ty lk o  r a d o ś ć  iż 
w id z i  w o l n ą  O jc z y z n ę ,  g d y  la t  ty le  ż y ł  w  za  
m r o c z u .  W s z y s t k o  co  p o w i e d z i a n o  n a  b a n k i e ­
c ie  t r y s k a ł o  j a k ą ś  ż y w i o ł o w ą  tęź) .zną ,  opty­
m i z m e m  1 r a d o ś c i ą .

I  z n o w u  o z w a ł  s ię  g łos  j e d e n ,  iż z a m a l o  ży 
jC-my w s p ó ln e m  ż y c ie m  z W i l n e m  i K rz e m ie ń  
cciii! Z te g o  p o w o d u  iż z a z n a c z a n o  tę  w s p ó ln ą  
n a s z ą  ł ą c z n o ś ć  K i j o w i a n  z W i l n e m  i W o ły n ie m  

p o s t a n o w i ł e m  n a p i s a ć  ty c h  s łó w  k i lk a ,  a  wy 
r ę c z a j ą c  w ty m  w z g lę d z i e  z a c n e g o  k o le g ę  A d a ­
m a  W r z o s k a  z P o z n a n i a  ( a u t o r a  p r a c y  o L u d ­
w ik u  J a n o w s k i m ) ,  k t ó r y  s p o w o d u  c h o r o b y  n ie  
p r z y b y ł .  C e le m  z a c h o w a n i a  d o r o b k u  u m y s ło  
w e g o  i o b l ic z a  d u c h o w e g o  „ K o r p o r a c j i "  r o z p o  
c z ę lo  z b i e r a n i e  m a l e r j a l ó w ,  k t ó r e  n a d e s ł a ć  n a ­
le ż y  d o  B i u r a  T  w a  K u l t u r y  i O ś w ia ty  p o d  
a d r e s e m  Aleje R ó ż  N r .  2, a  d o  s k ł a d u  
k t ó r e g o  n a l e ż ą  p r o f e s o r  Ś w i ę l o s t a w s k i ,  R e d l ic h , .  
W ie r z e j s l . i  i in n i .  Z ja z d  p o z o s t a w i ł  n a d w y r a z  
m i ł e  w r a ż e n i e ,  i s ą d zę ,  iż  o g ó l n ą  n a s z ą  d u c h o w ą  
p o t r z e b ą  je s t ,  aby p o d o b n e  Z ja z d y ,  m o ż e  n a  sk a  
lę m n i e j s z ą ,  o d b y w a ł y  s ię  wr W i ln ie .

N a  z j e ź d z i e  w a r s z a w s k i m  b y ło  m o c  lu d z i ,  
k t ó r y c h  n a z w i s k a  b u d z i ł y  e n t u z j a z m  i o k la s k i .  
R y ł  lip. J a m e s  D o u g la s  b y ły  K o n s u l  P o l s k i  w 
C h a r b in i e ,  k t ó r y  z k a r a b i n e m  r ę k u  o d p i e r a ł  
a t a k i  b a n d y l ó w  n a  k o l o n j ę  p o l s k ą ,  b y ł  inż .  R o ­
m a n  W o j c i e c h o w s k i ,  z a c n y  l e g u u  J ó z e f  N o w ac­
ki b y ł  p a n  E m i l  W i e r z b i c k i  p r z y b y ł y  n i e d a w n o  
z L e n i n g r a d u ,  b y ł  K o m i s a r z  R z ą d u  J a r o s z e w i c z ,  
w i c e m i n i s t e r  K o r s a k ,  s ł o w e m  k a ż d y  m i e s z k a ­
n ie c  L i tw y ,  P o d o l a ,  K k ra in ly  i W o ł y n i a  z n a l a z ł  
b y  t u  s w o ic h  b l i s k i c h ,  a  d l a c z e g o  p. H e le n a  
R o m e r  n i e  z r o h i l a  „ w y p a d l i "  tego  n i e  w ie m .  
Iio b y ły  t a k ż e  i m i l e  k o l e ż a n k i .

J a n  M io d u sze w sk i.

W y sz ła  z -tuku  p o w ie ść  zn. au t.  -wileńskiej
Wandy DobaczewskleJ

ZW YCIĘSTW O JÓZEFA ZOŁĄDZIA
o sn u ta  na t le  sto su n k ó w  m ie js c o w y c h , p oru ­
sza ją ca  w s p ó łc z e s n e  p ro b lem y  sp o łe c z n e .  

N a k ła d  k się g a r n i J ó zefa  Z a w a d z k ie g o .

Zwycięski pochód myśli gospodarczej
Po wyborach do rad miejskich

Przeduslatni akt przebudowy -naszą-, 
go samorządu miejskiego — dokonany! 
ó\ Irzystukilkudziesi-ęciii miasta-ch obro 
ne zostały nowe zarządy.

W czem Ik-wi znaczenie Łych wybo­
rów?

W tem, że hasło „odpartyjnicnia“ sa 
morządu, hesło, rzucone przez obóz prre 
cy państwowej, zostało zatwierdzone ple 
biscytt m ogólnym, zostało zaaprobowa 
ne przez znakomitą większość społeezeii 
siwa.

W całym państwie, we wszystkich 
miastach, wystąpiła do walki lista Nr. 1. 
Nie nosiła ona charakteru partyjnego. 
Miała natomiast cechy inne zupełnie. 
Zbierała tych kandydatów, którzy do 
rad miejskich wnosić mieli program 
pracy realnej, twórczej, pozytywnej, pra 
cy społecznej, gospodarczej i kultura] 
nej.

Za tą listą opowiedziało się społeeząn 
siwo. Odtąd rady miejskie przenikać, bę­
dzie 'deologja pracy państwowo-twór 
czej, pozbawiona przydatków rozgry 
wek politycznych. Następuje okres je­
dnolitego działania, harmonji, na której 
miasta nasze tylko zyskać mogą podczas 
gdj poprzednio tylko traciły, tylko wy­
czerpywały się w jałowej walce między 
partyjnej.

Jak z tej kampanji wychodzą obozy 
partyjne?

Stwierdźmy więc przedewszyslkiem:

małe parije znikły zupełnie z powierzch 
ni. Uznać je można za zlikwidowane na 
powierzchni naszego życia publicznego.

Do boju wystąpiły natomiast dwa 
biegunowo sobie przeciwne, krańcowe 
na peryierjach życia publicznego mie­
szczące się stronnictwa: socjalistyczne i 
endeckie.

Partja  socjalistyczna chciała wyzys 
skać kryzys i bezrobocie. Tam, gdzie jesz 
eze dotrzeć nie mogło dobroczynne dzia­
łanie walki z bezdomnością i bezrobo 
ciem, tam P. P. S. osiągnąć zdołała nikłe 
lokalne sukcesy. Ale nie wpływają oną 
na fakt, że niemal wszędzie w setkach 
miast polskich P iP„ S. poniosła klęskę.

Partja  endecka żerowała — jak z.wy 
kle — mi ciemnocie i reakcyjności spo­
łecznej, apelowała do najniższych instvn 
kfów. I jak wszędzie, na całym święcie,

znalazła garść ludzi dla których wstecz- 
nictwo jest najlepszą asekuracją. Ale po 
zatem ma endecja w tej ostatniej kam ­
panji smutny tytuł do bardzo wątpliwej 
sławy...

Rady miejskie zostały zdobyte dla no 
w >j koncepcji samorządu terytorialnego
Stało się to, mimo nawskroś liberalnego 
systemu wyborczego (i listy i osoby kan 
dydałów) — mimo p.ęciu lat kryzysu c- 
konomicznego, budzącego w mieszczan i 
nie niewątpliwy osad żalu i skłaniające 
go do poddawania się szeptom agitacyj 
uym najbardziej .demagogicznym i rady 
k a lny m.

Zwycięstwo jest zatem pełne. Rady 
miejskie w T)olsoe rozpoczną nowy okres 
rozwoju. A to było przecież zadaniem 
głównem całej kampanji. doprowadzo­
nej do zwycięskiego końca.

Ogłoszenie wyników wyborów
Wczoraj na ulicach rozplakatowane 

zostały obwieszczenia Głównej Korni.-j1 
Wyborczej podające do publicznej wia 
domości oficjalne wyniki wyborów’ do 
Rady Miejskiej w Wilnie. Obwieszczenia 
Gł Kom. Wył). podają liczby oddany eh 
głosów, cyfry, jakie padły na poszczegól­
ne listy, oraz nazwiska, wiek i adres rad 
nych, klórzy stano wsć będą skład perso­
nalny nowej Rady Miejskiej.

Zgodnie z nową ordynacją wyborczą

na składanie protestów wyborczych wy­
znaczony został 7-dnio\vy termin od dn 
ukazania się obwieszczeń Głównej Korni 
sji Wyborczej, a więc poczynając od 
dnia wczorajszego. Jeżeli wciągu najbliz 
szych 7 dni żaden protest nie' wpłynie, 
wybory uprawomocnią się automatycz­
nie. W przeciwnym \vvpadku decyzj.* 
poweźmie p. wojewoda. V razie unie­
ważnienia wyborów chociażby w jed­
nym lylko obwrodzie, wybory powtórzrs 
ne zostaną w całym okręgu.

K U R J E R  S O R T O W I
Marcel Th i zwycięża Niemca Witta

Ogniska

W  m o c z u  b o k s e r s k i m  o m i s t r z o s t w o  E u r o p y  p o  o t w a r t e  j w a lc e  z w y c ię ż a  n ie m ie c k ie g o  m i s t r z *
W i t t a  b o k s e r  f r a n c u s k i  M a r c e l i  T h il .

Baer znokautował Carnerę
zdobywając mistrzostwo świata

LONDYN, (Pat). W Nowym Jorku 
odbył się wielki meess bokserski o mi­
strzostwo świata w wadze ciężkiej, po­
między mistrzem świata Corncro, a Mak 
sem Baerem Przed rozpoczęciem walki 
Carnero otrzymał od Mussoliniego depe­
szę, treści następującej „Musisz zwyt-ię-

żyć“. Stuło się jednak naodwrót. Po cięż 
kiej i zaciętej walec Maks Buer znokun 
tował Włocha i został uznany za nowe­
go mistrza świata w wadze ciężkiej.

Zwycięstwo przyjęte zostuło przez 
przeszło 20 tysięczny tłum z niestyebu 
nym entuzjazmem.

Nowości wydawnicze
—  LA P O L O G N E , m ie s ię c z n ik  w y d a w a n y  w1 

P a r y ż u ,  z e s z y t  za m. c z er w iec  r. b. z a w i e r a  a r  
t y k u ł  Iś S m o g o rz e w s k ie g o  o s t o s u n k a c h  P o l sk i  
z S o w ie t a m i ,  o r a z  W .  M a a s a  o w p ł y w a c h  g e o ­
g r a f i c z n y c h  w  h i s t o r j i  P o l s k i .  D a le j  l i c z n e  i bo  
g a t e  d z i a ły :  m i e s i ą c  p o l i t y c z n y  (o w iz y c ie  m in  
R e ck a  w  B u k a re s z c i e ) ,  ży c ie  e k o n o m i c z n e ,  k ro  
u i k a  l i t e r a c k a  ( s p r a w o z d a n i a  z k i l k u  o s t a tn i o  
w y d a n y c h  p o w ie ś c i ) ,  m u z y k a ,  p e r j o d y k i ,  k r o n i  
k a  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w e  F r a n c j i ,  id e e  e k o n o ­
m i c z n e  i s o c j a l n e  w  P o l s c e  ( r e c e n z j e  z k s i ą ż e k  
J  K u r n a t o w s k i e g o ,  „ W s p ó ł c z e s n e  id e e  spoWo: 
n e "  i W .  J a s t r z ę b s K ie g o  „ O r g a n i z a c j a  p r a c y  f 
z lycznej"  w r e s z c i e  p r z e g l ą d  p r a s y  i r o z m a i to ś c i .  
C a ło ść  j e s t  d o s k o n a l e  r e d a g o w a n e m  k u m p e d j u m  
i n f o r m a c y j n e m  o P o lsce ,  p r z e z n a c z o n e m  d la  
p u b l i c z n o ś c i  f r a n c u s k i e j .

II
Urządzony po ruz pierwszy w roku 

uh. przez Ligę Morską i Kolor.jalną ogól 
no-polski spływ do Bałtyku stał się na j­
większą doroczną imprezą przeprowa­
dzaną na wodzie. Przygotowania do tego 
rocznego spływu, klóry pod hasłem „Ca­
ła Polska do morza“ popłynie również 
do Gdyni, są  już w całej pełni. Termin 
tegorocznego spływu zbiega się z datą 
drugiego wielkiego zjazdu polonji zagra 
nicznej, który w dniu 5 sierpnia rozpocz­
nie swe obrady w Warszawie. W dn. 4 
sierpnia spływ dotrze do stolicy, aby za­
manifestować wobec tysiącznych rzesz 
naszych rodaków zgromadzonych na 
ziemi ojczystej ze wszystkich zakątków 
świata, tężyznę i liar! młodego pokole-

Cała Polska do morza"
nia. Kierownictwo spływu spodziewa 
się, że conajmniej 10.000 łodzi i 20.000 
osób weźmie udział w iej wielkiej m ani­
festacji. Spływ dążyć będzie do morza 
polskiego wszystkiemi rzekami spławne 
mi. Grupy, które nie posiadają połączą 
nia wodnego z Wisłą będą przerzucane 
kolejami na dorzecze Wisły na kos/t  
kierownictwa spływu. Do Gdyni spływ 
dotrze dnia 17 sierpnia i tam zostanie 
rozwiązany.

Zapisy uczestników przyjmują posz 
czególne komendy W  F. i P W. Infor 
macy j udzielają komendy W. F., względ 
nie Ligi Morskiej i Kolonjałnej.

Kierownikiem generalnym spływu 
jest gen. St. Rwaśniewski.

Uroczystość sportowe 
Koiejowego&P. W.

Dziś o godz. 14 w lokalu 
KPW. przy ul. Kolejowej 19 odbędzie 
się uroczyste wręczenie nadanych przez 
Zarząd główny KPW. odznak srebrnych 
zasłużonym członkom Kolejowego P.W.

•Odznaki wręczy osobiście p. dyr. inż. 
K. Falkowski.

Walne zebranie wioślarzy
Dziś o godz 1£ odbędzie się na przy­

stani walne doroczne zebranie Wileń­
skiego Towarzystwa Wioślarskiego.

Na porządku dziennym sprawozda 
ma i wybory nowych władz sportowych 
Towarzystwa.

MAKABI —  DRUKARZ
D ziś , dn. 16 czer w ca  o  g od z. 5  p. p. p o i. 

na b o isk u  sp o r ło w e m  6 p. p. L eg. (A ntoĘ ol) 
o d b ęd z ie  s i ę  m ecz  p iłk a rsk i M AKABI 1 -—
D R U K A R Z I.

(I god z . 3 p. p. prz-edm ecz H upoel 1 —  Dru  
karz II.

Wycieczka turystyczna 
sportowców K. P W.

K lu b  S p o r t o w y  O g n i s k o  K P W  o r g a n iz u j e  
w y c ie c z k ę  s p o r t o w o - t o w a r z y s k o - t u r y s t y c z n ą  n a d  
N a ro c z .  W y c i e c z k a  m a  s ię  o d b y ć  w  k o ń c u  
c z e rw c a .  Z a p i s p  p r z y j m u j ą  p p . :  K is ie l,  Ż a m e jć  
i N iec ieck i .

Mecz Wllja -  Ż. A. K. S.
>Na b o i s k u  s p o r t o w e n i  k l u b u  p r a c o w n i k ó w  

m a g i s t r a c k i c h  W i l j i  o d b ę d ą  s ię  z a w ę d y  s p o r  
t o w e  w  p i tc e  s i a t k o w e j  i w  te n i s i e  m ię d z y  W i l j ą  
a  ŻAKS.

B o i s k o  m ie śc i  s ię  p r z y  ul . M. ‘P o h u l a n c e .
Z a w o d y  t r w a ć . b ę d ą  d w a  d n i ,  to  z n a c z y  p r z e z  

s o b o tę  i n ie d z ie lę .

Turniej tenisowy A. Z. S.
D z i ś  r o z p o c z n i e  s ię  n a  k o r t a c h  t e n i s o w y c h  

AZS d o r o c z n y  t u r n i e j  t e n i s o w y  o s z e re g  o f ia  
r o w a j iy c h  n a g r ó d .  T u r n i e j  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
rui k o r t a c h  w ł a s n y c h  AZS p r z y  ul Z a k r e t o w ę i

W  p r o g r a m i e  t u r n i e j u  p r z e w i d z i a n e  są 
w s z y s tk ie  z a s a d n i c z e  g ry ,  a  p o n a d t o  r o z e g r a n y  
z o s l a n i e  p u h i i r  p r z e c h o d n i  d l a  t e n i s i s l e k  d r u g ‘*‘j 
k la s y .  P u h a r  z o s t a ł  o f i a r o w a n y  p>zez p. H o  
h e n d i i n g e r ó w n ę .

G ry  r o z p o c z n ą  się  d z i s ia j  o g odz .  11, a  w 
n ie d z ie lę  o godz .  8 r a n o .

Najbliższe mecze piłkarskie
D ziś  w  L id z ie  o d b ę d z ie  s ię  m e c z  p i ł k a - s k .  o 

m i s t r z o s t w o  A klas ty d r u ż y n  w i l e ń s k ic h .  W  Li 
d z ie  z P .  K. S. w a lc z y  d z i s ia j  O g n i s k o ,  ą  w  n :e 
d z ie lę  w  W i l n i e  n a  s t a d j o n i e  p r z y  u l  W e r k  3w- 
s k ie j  o d b ę d z ie  s i ę  s p o t k a n i e  WIKS— ŻAKS

W  p i e r w s z e j  t u r z e  r o z g r y w e k  k o l e j n o ś ć  w 
t a b e l c e  p u n k t a c y j n e j  u ło ż y ła  s ię  n a s t ę p u j ą c o
1) W K S  ś m ig ły  12 pk t . ,  2) O g n isk c  K P W  19 
p k t  , 3) D r u k a r z  7 p k t  4) M a k a b i  W Slno  5 p k t  , 
5) ŻAKS. 4 k p t . ,  6); M a k a b i  B a r a n o w i c z e  2 p k t . ,  
7) P. K S. L id a  2 p k t .
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Wieści i obrazki z  kraju
Brak zaufania do P. L  0. srodze się zemścił

B rak  z a u fa n ia  <ło D anków  i k as o sz c z ę d n o ­
śc io w y c h  n a  iwsl je st  p r z y s ło w io w ą  ozn a k ą . 
W iąi d la te g o  t c i  zb y t cz ę s to  w ło śc ia n ie  p a d ają  
o fia ra m i o sz u s tó w , z ło d z ie i i t. p. O sta tn io  
Zdarzył się  c ie k a w y  w y p a d ek  w e  w si L u b ień  
p o w . d ziśn ień sk it-g o . M ia n o w ic ie  6 4 -le tn i w ła  
ic ic ie l g u sp o d a rstw a  r o ln eg o  D a m o w icz  Ig n a cy , 
n ie  m a ją c  za u fa n ia  d o  I* K. O ., o sz c z ę a n o śc i  
-.w oje  p r z e c h o w y w a ł w p iecu  w  sta rej ła źn i.

D n ia  13 b. n . w ła ź n i na n o c  u lo k o w a ł s ię  
ja k iś  b czd o m n v  kf. g o to w a ł na ogn ili k a r to fle . 
N ie z n a jo m y  n ic  n ic  w ied zą c , p o d p a lił p iec  i 
sp a lił  p rzez  u le św ia d o m o śe  u k ry te  w ew n ą trz  
p iecu  30o d o la r ó w  a m ir y k a ó s k ie h  i s to p ił 600  
rb. w z łocie .

W ła śc ic ie l sk arb u  D a m o w icz  d o sta ł p o m ie ­
sz a n ia  z m y słó w  g d y  s ię  u o w ietiz ia ł, iz c a ły  jeg o  
m a ją tek  p o sz e d ł z d ym em

Podpalił własny dom
i omal nie został zlinczowany

M ieszk a n iec  za śc ia n k a  L c o n o w o , g in . tw e-  
c e c k ie j  K a zim ierz  I lo r k o  p o i.p a lii w ła sn y  dom  

-celem  u z y sk a n ia  a se k u r a c ji. N ie sz c z ę śc ie  c h c ia ­
ło . iż p a stw ą  p ło m ie n i p ad ły  są s ie d n ie  za b u d o ­
w an ia  jeg o  m a tk i M arji i s io s tr y  H e len y . K o ­

b ie ty  d o w ie d z ia w sz y  s ię  o  p rzy czy n ie  p ożaru  
p o czę ły  b ić  I lo r k ę  i n ie c h y b n ie  d o k o n a ły b y  sa  
■nosadu. g d yb y  n ic  in te rw en cja  w ło śc ia n .

P o b iteg o  p o d p a la c za  o d d a n o  w  ręce  w ład z  
p o lic y jn y c h

Wieś Czeszuny w płomieniach
W d om u  m ie sz k a ln y m  Z a r eck ieg o  M ik o ła ja , 

m ieszk a ń ca  w si C zeszu n y . gm . p o stu w sk ie j  p o ­
w sta ł p ożar. S p a liło  s ię  u gó łem  10 d o m ó w  m iesz

k a ln y c h , 1 0  e h le w ó w , 0 sp ich rz ó w , 
i 3 c ie lę ta . O gó ln e s lr a ty  w y n o sz ą  
P rzy czy n ą  poż.aru b y ła  w a d liw a  budow ’a.

0  p rosią t  
12.000 zł.

Święciany
O G RÓ D S7K O L N Y .

W  o d le g ło śc i  k i l k u  m e t r ó w  o d  szkołj,,1 p >\v 
^ / . rc .hns j  w  S w ię e ia n a ę l i  b y ł  k a w a ł  z a b a g n i o n r  
g o  o p u s z c z o n e g o  g r u n t u ,  k t ó r y  n a l e ż a ł  d o  n iag i  
s t r a t u  ni. S w ię c ia n .  G r u n t  t e n  n i e  p r z y n o s i ł  ni 
k o m u  ż a d n e j  k o r z y ś c i .  P r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i  
z o s t a ł a  r z u c o n a  m y śl .  a b y  t e n  g r u n t  o s u s z y ć ,  
u p o r z ą d k o w a ć  i z a ło ż y ć  o g r ó d  sz k o ln y .  D zięk i  
i n i c j a t y w i e  i e n e r g j i  p. W ó j c i a k a ,  k i e r o w n i k a  
s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  w S w ię c i a n a c h  ro z p o c z ę ły  
się p i e r w s z e  p r a c e  p o r z ą d k o w e .  2  w y d a t n ą  p o ­
m o c ą  p r z y s z e d ł  m a g i s t r a t  ni. Ś w ię c ia n ,  d o s t a r ­
c z a j ą c  s i ł  r o b o c z y c h  w n a t u r z e  o r a z  ś r o d k ó w  
p i e n i ę ż n y c h .

P r a c a  t r w a ł a  k i l k a  d o b r y c h  m ie s ię c y  O .u 
sz o n o  b ło to ,  z r ó w n a n o  z ie m ię ,  u s u n i ę to  g ru z ,  
z a l e g a j a c j  s u c h e  m ie j s c a .  W i o s n ą  b. r. z a ło ż o n o  
o g r ó d  sz k o ln ą .

Oi ;cn ie  o g r ó d  s z k o ln y  w y g lą d a  b a r d z o  pięl: 
n ie .  O b o k  k w i a t ó w  są  z a s a d z o n e  i z a s i a n e  n a j  
r o z m a i t sz e ,  w a r z y w a .  Między g r z ę d a m i  p r z e b ić  
g a j ą  r ó w n i u t k i e ,  w y s y p a n e  ż w i r e m ,  śc ieżk i .  W  

r o d k n  o g r o d u  z n a j d u j e  s ię  p la c y k ,  z r o z s ta  
w io n e m i  p o  b o k a c h  ł a w k a m i  T u  o d b y w a j ą  sa; 
c z a s e m  l e k c j e  n a  w o i n e m  p o w i e t r z u .  D z iec i  oh  
s e r w u j ą  życ ie  r o ś l in  u c z ą  się, j a k  p ie lę g n o w a ć  
w a r z y w a  i k w łh ty

O s t a t n i a  k o n f e r e n c j a  n a u c z y c i e l s t w a  r e j o n u  
ś w ię c i a ń s k ie g o  o d b y ł a  s ię  w  o g r o d z i e  s z k o ln y m  
P o  k o n f e r e n c j i ,  p o d c z a s  k o l e ż e ń s k i e j  h e r b a t k i ,  
w s p ó łu c z e s tn ic y  u r a c z y l i  s ię  r z o d k i e w k a m i ,  wy 
. l o d o w a n e m i  w  o g r ó d k u  s z k o ln y m

P a i r u  J ó z e fo w i  W ó j c i a k o w i  za  u r z ą d z e n i e  
p i ę k n e g o  o g r o d u  n a l e ż y  się s z c z e re  u z n a n i -

Dow

Zmarł wskutek zatrucia 
się denaturatem

Vt G łęb ok cn i zm a rł ł.u b e c k i P io tr , la t 7 | .  
k tó ry  w y p ił w ię k sz ą  i ło ść  n ie o c z y sz c z o u e g o  d e ­
n a tu ra tu . Z m arły  zn a n y  b y ł ja k o  n a ło g o w y  a l ­
k o h o lik .

Prozoroki
JsWIgJrO P IE ŚN I.

Ś w ię to  P ie ś n i ,  k t ó r e  jes t  j e d n e t n  z n a j m i l ­
s z y c h  i n a j p i ę k n i e j s z y c h  p o m y s łó w  p e d a g o g ic e  
n y c h  K u r a t o r j u m  W i le ń s k e g o ,  m ie l i ś m y  m o ź  
n o ś ć  o b c h o d z i e , u  n a s  p o  r a z  p i e r w s z y  d n i a  10 
b. m .  g d y  o r g a n i z a c j e  Ś w ię ta  o b ję ł a  k i e r o w i ,  
s ą s i e d n i e j  s z k o ły  w  ip. Z i a b k a c h  p. K K u r a s z e -  
w i c z ó w u a ,  z r e s z tą  j u ż  z n a n a  w  p o w ie c i e  z z e ­
s z ło ro c z n e g o  Ś w ię ta  P ie ś n i ,  k t ó r e  po  m i s t r z o w ­
s k u  u r z ą d z i ł a  w  m. H o łu b ic z e .  W  c h ó r z e  b r a ł o  
u d z i a ł  o k o ło  200 dz iec i  z a  s z k ó ł  w  Z ia b k a c h  
P r o z o r o k a c h .  Z a h a c iu ,  K u l h a j a c h ,  S a n n i k a c h  i

W a ń k o w i c z a c h  i j a k  z a w s z e  dzielny- Z w ią z e k  
S t rz e le c k i  z Z i a b e k  ze  s w o im i  s t r z e l c z y n i a m i  
i s t r z e l c a m i ,  b r a l i  u d z i a ł  w  c h ó r z e ,  i n s c e n i z a c j i  
p i e ś n i  i by l i  l i a j l i c z n e j s  w  d ę t e j  o r k e s t r z e .  
Ś p ie w  o d b y ł  s ię  na p l a c u  S p o r t o w y m  p r z y  G m i­
n i e  z a r a z  p o  n a b o ż e ń s t w i e .  P o g o d a  d o p i s a ła ,  
w ięc  i s łuchaczów -  b y ło  m o c ,  p r z y b y ł o  m ie j s e o  
w e  z i e m i a ń s tw o ,  k s ię ż a ,  n a u c z y c ie l s tw o ,  s t r z e l  
cy ze  s w e m i  w ł a d z a m i  i b a r d z o  l i c z n ie  s t a w  ia 
■ ię l u d n o ś ć  w ie j s k a .  O g ó ln e  k i e r o w n i c t w o  s p o ­
c z y w a ło  w  r ę k u  p. K u ra s ie w ic z ó w n iy .  P r o g r a m  
o l b r z y m i  b o  s k ł a d a j ą c y  się  a ż  z 37 n u m e r ó w .  
D zieci  ś p i e w a ł y  ś l icz n ie ,  n a  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u ­
g u j e  p ie ś ń  „ O jc z e  z n i e b a " ,  ś p i e w a  c h ó r  z e s p o ­
lony .  i n s c e n i z a c j a  „ C h c ia ło  s ię  Zosi  j a g ó d e k "  
w y k ,  s z k o ła  z Z ia b e k .  d u e t  „ N ie  c h c ę  c ię  K a s i e ń ­
k o "  ś p i e w a  Z w ią z e k  S t rz e le c k i  Z ia b k i ,  „ N a s z a  
W is ła " .  „ W y s o k a  G ó r a " ,  \ V r ó :c i ł a  W i o s n a "  
i „ C z a r n a  k u r a "  śpiewni s z k o ła  Z a l ia c ie  bau- t  
.T a n ie c  k w i a t ó w "  w y k o n a  s z k o ła  P r o z o r o k i ,  

„ U ła n i "  w y k .  c h ó d  ż e s p o lo n y ,  in sc e n .  „M ałgo-  
r z a t k a "  w y k .  Zw. S trz e l .  Z ia b k i ,  m a r s z  Ks. P o ­
n i a t o w s k ie g o  w y k .  s z k o ła  W a ś k o w i c z e ,  p r z e m i ­
łe i z a b a w n ie  ś p i e w a  s o lo  ucz .  II  o d d z .  szk .  Ział) 
k i  R o l l r u k i e w ic z  ,J e s t e m  so b ie  c h ł o p a k  m i o ­
d y " ,  p i o s e n k i  .y P u s te p o la "  (m e lo d e k l . ) ,  Nie. 
n a d a r m o .  Oj p rz y  D u n a j u  i in s c e n iz .  „ Z a  Niet  
m e n " .  „ N a  w ó j t o w e j  so l i"  i t a n i e c  „ G ó r a l c z y k ’’ 
w y k o n u j e  s z k o ła  i S t r z e le c  z Z ia b e k ,

-Po ś p ie w ie  g ry  i z a b a w y ,  g d z ie  współ,..) 
w o d u i e z ą  szko l i /  z Z ia b e k  i S a n n ik ,  s z k o ła  Z ią b  
ki p o b i j ą  p r z e c i w n i k a  i j e s t  s t a le  o k l a s k iw a n ą .  
W  p r z e r w a c h  g r a  o r k i e s t r a ,  a gdy- z a p a d a  
z m r o k  w r e m i z i e  p o ż a r n e j  o d b y w a  się  z a b a w a  
lu d o w a  d la  s t a r s z y c h ,  d z i a t w a  za  i w e s o łą  g ro  
m a d ą  o d j e ż d ż a  n a  f u r m a n k a c h  s z a r w a r k o w y e h  
d o  d o m u .

J a k ż e  n u t o  b y ło  s p ę d z ić  p o p o ł u d n i e  n i e d z i e l ­
n e  s ł u c h a j ą c ,  j a k  w y z w o lo n e ,  m e lo d y jn e ,  ślif.z 
rie p io s e n k i  p o l s k i e ,  o o g r o m n e j  s z k o le  u c z u ­
c io w e j ,  b ie g ły  w  t r i u m f i e  m o c y  n i e s p ę t a n e j  
p r z e z  ł ą k i ,  łasy-, s io ła  i u b o g ie  w io sk i .

Z a  p r a c ę  i t r u d y ,  za  w ie lk ą  g o r l iw o ś ć  sk ła  
damy- n a u c z ,  z Z ia b e k  p p .  K u r a h e w i c z ó w n i e  i 
G l iń s k ie j ,  n a u c z ,  z Z a b a c i a  p. W . O lk i e ś n ik o w i  
n a u c z .  z. P r o z ó r o k  p. M. M o k r z y c k ie m u ,  n a u c z ,  
z K u lh a j  p. W a l e n t y n o w i c z o w i ,  n a u c z ,  z S o n n ik  
p. !■'. Alenci . now iczow i i natic;-. z W a ś k o w a  n. 
15 1.e n d e c k i e m u  —- s e r d e c z n e  '„ B ó g  d o p o m ó ż " .

T u tejsi.

Niezwykły wyczyn pływacki

P ly w -a k  h indus-k i  P. K. G lio sb  d o k o n a ł  n ie-  
z w y k łe g o  w y c z y n u  s p o r t o w e g o :  m a j ą c  r ę c e  zw ią  
z a n e  k a j d a n k a m i  p ł y w a ł  w  b a s e n i e  p r z e z  21

g o d z in y  bez  p r z e r w y .  Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s t a w ia  
p ł y w a k a  h i n d u s k i e g o  w w o d z ie  p o d c z a s  p r z y j  
m ow -an ia  p o k a r m u .

PETER KRAYE

P U J 0
WILNO.

SO jtO TA , d n ia  16 czer w ca  1034 roku
6.30: P i e ś ń .  M u z y k a .  G i m n a s ty k a .  M u z y k a .  

D z ień .  p o r .  l t . 5 0 :  P r o g r  d z i e n n y .  11.57: C z a s  
12 00: H e j n a ł .  12.03: K o m .  m e t e o r .  12.05: P r z e g  
prasy-. 12.10:  K o n c e r t .  13.00: D z ie ń .  ool .  13.05: 
K o n c e r t  (p L  ty ) .  S ło w o  w s t ę p n e  p r o f .  M. J ó z e ­
fo w ic z a .  14.00: W i a d .  e k s p o r t ,  i g ie łd a  r o l e  
1600: K o n c e r l  m u z y k i  ż y d o w s k ie j .  17.00: Słu 
c h n w i s k o  d l a  dz ie c i .  17.25: K o n c e r t  j a z z o w y  
18.00: „ C o  c z y t a ć ? "  fe l j .  18.15: K o n c e r t  k a n i e  
r a ln y .  18.45: „ W i l e ń s k i  k ą c i k  j ę z y k o w y " .  18.55 
P r o g r a m  n a  n i e d z ie lę  i r o z m .  19.05: T y g o d n ik  
l i t e w s k i .  19.15: M u z y k a  l e k k a .  19.40: K w a d r a n s  
a k a d e m i c k i .  19.50: S p o r t .  19.55: W ił .  k o m u n  
s p o r t  20.00: K o n c e r t  m u z y k i  p o l s k ie j .  2099 
Codz .  ode .  p o w .  20.40. R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  21.Ot 
T r a n s i n .  z G dyni .  21.02: D z la n .  w iecz .  2 , . 12 
AucL l i te r .  22.00 P o g a d .  a k t u a l n a .  22.10: K o n ­
c e r t  ż y c z e ń  (p ły ty l .  23.00 K o m  m e t e o r .  23.05 
M u z v k a  t a n e c z n a .

N I E D Z IE L A ,  d n i a  17 c z e r w c a  1934 r o k u .
8.00:  P ie ś ń .  8.35: M u z y k a .  8.40: G i m n a s ty k a .  

8.53: M u z y k a .  9 .05: D z ie n n ik  p o r a n n y .  9.10: 
M u z y k a .  9.20: C h w i l k a  p a n i  d o m u .  9.25: M u z y ­
k a .  9.55: P r o g r a i ę  d z i e n n y .  10.00: M u z y k a  z. 
p ły t .  10.30: T r a n s m .  n a b o ż .  M u z y k a .  11.57: Czas  
12.00: I l y m n .  12.05: K o m .  m e t .  12.10: P i r  z 
F i l h a r m .  14,00. A u d y c ja  d la  w s z y s tk i c h .  15.00: 
L e tn ie  w y p a d k i  c h o r ó b  u  b y d ła .  15.15: K o n c e r l  
n a  p ły t a c h .  lo .20 :  C h w i l k a  s t r z e l e c k a .  15.25: 
P r z e g l ą d  p r o d u k t ó w  r o ln y c h .  15.35: D u c a s s  
s a r a b a n d ą  (p ły ty ) .  15.45: S ł u c h o w is k o  w ie j s k ie .  
16.15: T r .  m e c z u  t e n i s o w e g o .  16.30: K o n c e r t  
17.00: K o n c e r l  m u z y k i  p o l s k ie j .  17 40: T r .  m e c z u  
t e n n i s o w e g o .  18.00: „ P o l s k i  r e g j o n a l i z m "  o dcz  
18.15: P r o g r a m  n a  p o n ie d z .  18.20: J a z z  n a  for-  
t e p j a n .  18.45: „ K a ż d y  j e s t  p o e t ą '  fe l j .  19.00: 
,P a n  Arnice,!' p o g a d u s z k a  m e j s z a g o l s k a  L e o n a  
W o ł ł e jk .  19.15: K o n c e r t  p o p u l a r n y .  20.00: Mu 
śli w y b r a n e .  20.02:  F e l j .  a k t u a l n y .  2012: M u z y k a  
le k k a .  20.50: D z ie ń ,  w iecz .  21.00 T r ą k a  i c a p ­
s t r z y k .  21.02: W e s o ł a  f a la .  2200: S k r z y u n k a  t e e h  
n ic z n a .  22.15: W i a d o m o ś c i  s p o r t ,  z r o z g ło ś n i .  
22.30: G o d z in a  ż y c z e ń  (Dlyty). W  p r z e r w i e  k o m .  
m e t e o r ,  z W a r s z a w / .
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Teatr muzyczny „LUTNIA*
D Z I Ś

0 R Ł 0 W
z w y s tę p e m  Janiny Kulczyckiej.

Nałżeristaa 
w dobie kryzysu

W ed łu g  o sta tn ic h  o b lic z e ń , w  r. 1927 z a w a r ­
to  na ca ły m  św ię c ie  5.251 ty s . m a łżeń stw , w r. 
1929 —  5.443 tv s., t. j. o  3,7*/» w ięce j . T y m c z a ­
sem  w  r. 1931 za w a r to  ty lk o  5 .215 ty s  m at  
żeń stw . t. j. o  4,2°/« m n ie j, a n iż e li przed  d w o m a  
la ły .

N a jw ię k sz y  sp ad ek  i lo ś c i  za w a rty ch  m a ł­
ż e ń s tw , m ia n o w ic ie  o  12,7°/o, za n o to w a n o  w 
N ie m c z e c h  (z 590 d o  515 ty s .) , w  P o ls c e  o  9 .30/» 
(z 301 d o  273 ly s .) , w  S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch  
o  8 ,58/e (z 1.201 d o  1.128 ty s .) , w C z ec h o s ło w a cji  
o  7,2*76 (ze  139 d o  129 ty s .) , a w  ca fe j E u ro p ie  
o  4, l e/o*(z 8.958 d o  2.837 tys.) . K ry zy s  n ie  u sp o ­
sa b ia , ja k  z  te g o  w id z im y , d o  za k ła d a n ia  r o ­
d z in y .

„Cudowny11 lekarz 
doczekał się zasłużorej 

kary
N'a teren ie  gro. z a le sk ie j  a re sz to w a n o  m ie sz ­

k a ń ca  wfei W iśn ie w o  T e o d o r a  Ita z in e , zn a c h o r a ,  
k io ry  od  5  lat tru d n ił s ię  n ie le g a ln e in  le c z e ­
n iem  m ie sz k a ń c ó w . T rzech  m ie sz k a ń c ó w  te j  

g m in y  R azin  w y p r a w ił „ n a  tam ten  św ia t" , k i l ­
k u n a stu  od  tru ją cy c h  zićjł c ię ż k o  za n iem o g ło .

TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

W tych trojgu ludziach, którzy się zeszli na po­
kładzie jachtu było dlań w gruncie rzeczy co,: niesa­
mowitego.

Cóż to za wdowa, błąkająca się po morzu Połud- 
liiowem w nadziei znalezienia żywgsm swego nicJmsz 
czyka męża...?

i poco wzięła ze sobą w niepewną, bądź co bąd/., 
drogę tę drugą panią, która wcale nie robiła wrażenia, 
jakby \v\szła z klasztoru lub ze szczególnie szanującej 
s i ę  rodziny mieszczańskiej?...

) w-reszcic kint był Peer Je-sper?
Miłlican wuh iał dużo więcej, niż sądził Peer. Je­

go spostrzegaw-czości nie uszedł wyraz twarzy Nancj. 
gdy patrzała na Jespera; zaobserwował dobrze ledwo 
uch wytnę zmiam- jakie zachodziły w Elmie, kiedy 
rozmawiała z tym panem - niejednokrotnie przyglądał 
się obu kobietom w czasie ich rozmów ze sobą i jesz­
cze przed przybyciem do Sumbawy uprzytomnił sobie 
że wiezie na jaehcie „ładunek łatwo zapalnych bomb'1, 
z czego się zw-ierzył nawel maszyniście Stuartowu

Teraz stał przed Elmą. która go prosiła o wynaję>- 
cie iurinankt do posiadłości mynheera Rozenóaala, 
chciała bowiem odwiedzić plantatora w towarzystwie

pana Jespera i miss Rouve. Kapilan skinął głową i ze­
szedł na brzeg razem z Peerem, który do niego się 
przyłączył.

W Sumbawie żyje się zupełnie inaczej niż w Ba- 
lawji. Niema tu samochodów- do wynajęcia, należy 
być zadowolonym, jeżeli się trafi na solidny w-ózek, 
zaprzężony w konie lub muły, a konieczność me zmu­
sza do Korzystania z w-ozu ciężarowego, ciągnionego 
przez bawoły. Upłynęło sporo czasu, zanim Miłlican 
w- towarzystwie milczącego Peera znalazł tnożliw-ie 
wygodny pojazd. Polem trzeba było wypytać dokład­
nie o drogę do posiadłości Rozendaala, ale z tem po 
szło szybciej, niż się spodziewali; widocznie p lanta­
tor, właściciel dużego obszaru, był tu osobisloscią ba r­
dzo znana..

Słonce zaledwie wzeszło, gdy Kima Nancy i Peer
s

zajmował miejsca w wózku, zaprzężonym w muły, 
aby się udał wgłąb wyspy gęsta mgła jeszczt leżała nu 
ziemi, pobliskie lasy kurzyły się ciepłą wilgocią. W 
ostatniej chwili Elma poprosiła Millicana, by im to­
warzyszył. Przyszło jej na myśl że obecność maryna 
rza może być bardzo pożądana na wypadek, gdyby 
Rozendaał mógł udzielić jakichkolwiek w-skazówek, 
odnoszących się do dalszych poszukiw-ań na morzu.

Kapilan zdał komendę nad ,,Wavescrapereni“ pier 
w-szemu maszyniście Stuartowi, mów-iąc przylcm.

— Ciekawym, co też nam opowie wujaszek. Zna 
łem kiedyś człowieka.' który pytał za wiele. Z ulicy

117-ej w Nowym Jorku chciał się dostać na Coney Is- 
land; tak długo rozpytywał, że po dwóch miesiącach 
znalazł się we Frisco. Dobre rady co do skrócenia 
drogi najczęściej prowadzą na przeklęte manowce. 
A zatem, gdybym nie wrócił z tą trójcą, nie szukaj 
nas, po kwartale wracaj do Ho-Tsenga i wynajmij się 
gdzie indziej. Good bye. ald cłiap, nie nudź się i sma­
ruj maszynę!

Z godnością kiwnął głową i kołyszącym się kro­
kiem mary-narza, który zawsze chodzi po ziemi tan 
jakby lada chwila mogła mu się zachwiać pod noga­
mi. udał się do oczekującego nań towarzystwa.

Droga była bardzo uciążliwa. Prawie szesć godzin 
toczył się wózek wyboistą drogą przez las, który z obu 

-Stron obejmował ją zwartą ścianą. Od samego począt 
ku przew-ażalo podłoże bagniste, karłowate, podszycie 
zmieniło się wkrótce w wrysokopienny las dziewiczy. 
Spotykało się obszerne polany, porośnięte palmami 
kokosowemt, później rozległe pola z tytoniem, z krze­
wami herbaty i gdzie niegdzie plantacje ryżowe, scho­
dzące wdoł olbrzyiniemi stopniami Ale nad wszyst- 
kiem wszechw-ładnie królował las. pełen tajemniczego 
zmroku, w którym stale fermentowało kipiące życie, 
któ-y, zdawało się, czekał na odpowiedni moment, by 
odebrać wydarte sobie połacie ziemi i w- bujnej wege­
tacji utopić obcą, nienawistną kulturę.

W znacznych odstępach widziało się pojedyncze 
chaty, których dachy były pokryte liśćmi paimowemi
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Wiadomości gospodarcze
Targi Futrzarskie w Wilnie

TargówPrace Komitetu 
około zorganizowania I Ogólnopolskich 
Targów Futrzarskich szybko postępują 
naprzód. Dyrekcja Targów otrzymuje 
codziennie szereg listów od firm k ra jo ­
wych fatrzarskich i garbarskich oraz od 
konsulatów polskich w Niemczech, Frań 
ćji, Państwach Skandynawskich, Ru- 
munji i na Węgrzech, które donoszą o 
dużem zainteresowaniu się przemysłu 
futrzarskiego I Targami Futrzarskieini 
w Polsce. Równocześnie wpływają listy 
od szeregu fachowych wydawnictw za­
granicznych, będących organami zainfc

Prace organizacyjne
Północnych resowanych gałęz: przemysłu, które ko­

munikują, iż zamieściły wzmianki o Tai 
gach i pragną otrzymać rzeczowy mater- 
jał w celu przyczynienia się do nawią­
zaniu stosunkówr handlowych z futrzarsl 
wem w Polsce.

Jak  się dowiadujemy w najbliższych 
dniach ma nadejść definitywna odpo 
wiedź co do udziału w Targach ZSSR., 
który liczy się z możliwością wystawie 
nia na Targach fcowaru za miljon zlo- 
tycli, Pertraktacje prowadzone są prz\ 
pośrednictwie Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu.

Ciężkie warunki kredytu 
na budownictwo drewniane

Obniżka cen żelaza

Wobec ciężkich naogół warunków 
podyktowanych przez Bank Gospodar 
stwa Krajowego dla osób ubiegającycli 
się o pożyczki na przebudowę mieszkań 
i na remont} domów, zaledwie nikły pro 
cent petentów zdecydowało się na wa 
runki. Większość właścicieli domów o j  
strasza warunek włożenia odrazu przed 
uzyskaniem pożyczki 50 procent swojej 
gotówki. Ponieważ tylko nieliczni mogą 
pozwolić sobie na wyłożenie odrazu kil 
ku tysięcy złotych, liczba chętnych na 
uzyskanie pożyczki jest naogół nikła. W 
związku z tym stanem rzeczy dowiaduję '

my się, że Bank Gospodarstwa Krajowe' 
go cofnął z asygnowanych kredytów su­
mę około 200.000 złotych. Jednocześnie 
jednak przydzielony został nowy kredy* 
w wysokości 40.000 złotych na budów 
nictwo drewniane Ta bowiem gałęź bu 
downietwra cieszy się obecnie dużem po­
wodzeniem i z powodu szybkiego wyc.zer 
pania się kontyngensu wiele osób poży­
czek nie uzyskało.

W sprawach powyższych odbędzie 
się w najbliższy wtorek w lokalu Zarzą­
du miejskiego posiedzenie plenarne Ko­
mitetu Rozbudowy.

Rozwój sieci telefonicznej
Jak s*ę dowiaduje ajencja „Iskra" 

prowadzona od połowy kwietnia r. b. 
akcja na rynku handlu żelazem, mająca 
na celu reorganizację sprzedaży tego a r ­
tykułu. dała już pewne pozytywne wy ni 
ki.

Akcja ta miała na celu poza uproś,i- 
caeniem samej organizacji sprzedaży że 
laza — zmniejszenie rozpiętości między 
cenami liutniczemi syndykackiemi, a 
cenami detalicznemi na wytwory h u tn i­
cze, płaconemi przez konsumenta. Wpro 
wadzona organizacja handlu żelazem 
pozwala każdemu konsumentowi n a l e ­
wać żelazo bezpośrednio w Syndykacie 
Polskich Hut Żelaznych — przy mioi- 
mamein zamówieniu 15 lon. Tej możnoś 
ci bezpośredniego zakupu żelaza w Sv n- 
dykacie przed reorganizacją konsument 
nie miał.

Jednocześnie z wprowadzeniem no­
wej organizacji sprzedaży wytwórców 
hutniczych Syndykat Polskich Hut Że­
laznych zmienił dotychczasowy system 
udzielania rabatów, obniżając faktyczną 
cenę sprzedażną średnio mniej więcej o 
5 proc.

Poprzednia cena zasadnicza żelaza 
sztabowego wynosiła od 280 do 290 80 
ł. za 1 tonnę, obecnie zaś wynosi od 

268.80 do 280 zł., a wiec cena 280 zł. jest 
obecnie maksymalna.

Niezależnie od powyższej generalnej 
obniżki cen sprzedażnych, wprowadzo­
na została specjalno zniżka tych cen wy 
łącznie ala ziem wschodnich wr wysokoś 
o  10 zł. od zasadniczego cennika syndy 
kackiego, - czyli zasadnicza cena żela za 
sztabowego dla ziem wschodnich wynosi 
obecnie nie 280 zł., jak to bvło poprzed 
nio, Jecz 270 zł. za 1 tonnę i od tej ceny' 
potrącane są wszystkie rabaty, stosow­
nie do wielkości zamówienia. Tak więc. 
dla ziem wschodnich obniżka cen svndv

kackich jest jeszcze większa. niż dla po­
zostałych dzielnic, państwa.

Dzięki tej reorganizacji kupieclwo 
branży żelaznej, będące pośrednikiem po 
między hutami a konsumentem, otrzy­
mało możność swobodnego i na indywi 
dualnych zasadach konkurencyjnych 
opartego rozwoju handlu żelazem, gdyż 
istniejące przedtem ograniczenia sprze­
daży rejonowrej oraz podziału na kań 
gorje zostały zniesione.

l’e nowe warunki handlu żelazem da 
ją więc możność kupieelwu zwiększenia 
zasięgu zbytu, co skolei rzeczy musi

Komunikują nam  z poczty, że w W il­
nie w ostałnich ,'S miesiącach, przybyło 
200 nowych abonentów telefonicznych 
W innych miastach Okręgu Wileńskiego 
(województwa: Wileńskie, Nowogród/
kie, Poleskie i część Białostockiego) ilość 
abonentów telefoniczny cli również ; 
każdym dniem rośnie tak że pod wzgle 
dem ilości przyłączonych w łym czasie 
abonentów telefonicznych, w porówna­
niu z innem siedmioma okręgami poc- 
towemi, okręg wileński zajął trzecie miej 
sce.

żnacznemu wzmożeniu osialnieini
wpłynąć na generalne uprzystępnienie c- asY ruchu abonentów telefonicznych
nabywania wytworów hulniczyTch, a 
przedewszyrstkiem na zniżkę cen, płaco­
nych przez konsumenta.

Jak się dowiaduje Ajencja ..Iskra”1, 
rzeczywiście w niektórych ośrodkach n.t 
stąpiła już kilkunasto-procentowa zniż­
ka cen żelaza w sprzedaży delalii znej. 
która powinna wystąpić na całymi rynku 
krajowym.

Jak nas informują ze sfer kupieckich 
nowy ten system sprzedaży żelaza oka­
zał się w praklyce celowy i skuteczny. 
W tym stanie rzeczy należy więc spodzi1 
wać się ożywienia na rynku żelaznym, 
gdyż niewątpliwie zniżka cen v płynie na 
zwiększenie się zbytu wyrobów żelaz­
nych.

Giełd* zbożowo - towarewa 
I Inarska  w Wilnie
z d n ia  15 c zer w ca  11134 roku.

Z a  100 kg .  p a r y t e t  W i ln o .
■Ceny t r a n z a k c y j n e :  M ą k a  p s / e m i a  0000 A

lu k s .  iió. M ą k a  ż y t n i a  55°/e 25 -0. M ą k a  ż y t r ń i  
65°/o 22.50. M ą k a  ż y tn i a  r a z o w a  18.50.

Cen/y o r j e n t a c y j n e -  Ż y to  I s t a n d a r t  15— 10 
Ż y to  l l  s t a n d a r t  14— 14.75. P s z e n i c a  z b i e r a n a  
21— 23. J ę c z m i e ń  n a  k a s z ę  z b i e r a n y  16— 47 50. 
O w ie s  s t a n d a r t o w y  16—47.-50. M )ka  p s z e n n a  
0000 A l u k s  35— 38. M ą k a  ż y tn i a  s i t k o w a  18—  
19. O t r ę b y  ż y t n i e  10— 10.50. G r y k a  z b i e r a n a  
19—-20. Z i e m n i a k i  3 .5 0 - -4 .5 0 .  j  S i a n o  4— 4.ot). 
I . e n  —- b e z  m i a n .

należy przypisać wprowadzonym prze/ 
Pocztę ulgom w zakładaniu telefonów 

Za wybudowanie nowej linji telefo­
nicznej Poczta obecnie pobiera minima! 
ne opłaty, które w dodatku mogą być

rozłożone na dogodne opłaty miesięczne
W  wypadku zaś istnienia zapaso­

wych przewodów Poczta oddaje przewo 
dy te bezpłatnie, pobierając jedynie opła 
tę w wysokości 10 zł. za ustawienie tele­
fonu.

Śpieszcie się i korzystajcie z bezpłat 
nego przyłączenia się do sieci telefoni­
cznej, bo ilość zapasowych przewodów 
zmniejsza się z każdym dniem.

Giełda Pieniężna w Wilnie
C ed u ła  u rzęd o w a  G iełdy P ie n le ż n e j  w  W iln ie  

ł  d n ia  1 4 e z e r w ta  1934 r.
B a n k n o t y :  D o la r  5 28 w ż ą d a n i u l .  ).26 ,w  

p ła c e n iu ) .
C zek i :  L o n d y n  26.75 (w ż ą d a n i u ) .  26.55 (w  

p łacen iu ) , -  S z w a j c a r  ja 172 i p ó l
M o n e ty :  R u b le  46.20 (w żąd .) ,  45.90 (w p l a c  j
L i s ty  z a s t a w n e :  4 i p ó ł  p ro c .  WSI. R a n k u  

ż i e m s k i e g o  38.50 ( t r a n z a k c j e ) .

Prsga wita swych piłkarzy

L u d n o ś ć  m .  P r a g i  w i ła  o w a c y j n i e  p i ł k a r z y  
c z e c h o s ł o w a c k i c h ,  p o w r a c a j ą c y c h  z  R z y ip n ,

g d z ie  o d n ie ś l i  z w y c ię s tw o  n a d  p i ł k a r z a m i  w ło ­
sk im i .

W oźnica objasn.ł, że już wjechali na grunta llozenda 
ala; prawdopodobnie pan się przeniósł w góry, do let­
niej rezydencji.

Panie były śmiertelnie znużone i Millican oświad­
czył że posadzi stalek na pierwszej spotkanej rafie, 
jeśli natychmiast nie staną na kotwicy; wtem las sic 
przerzedzi! i za zakrętem ukazał się wjazd do domu 
plantatora.

Dopiero teraz spostrzegli, na jaką wysokość za- 
techali pod nimi rozłożyła się szeroko zatoka Sum 
ba wy, daleka, niesłychanie malownicza, błyszcząca 
jak szkło, połyskująca jak metal. Widziało się całe 
miasteczko, port, a w nim można było dojrzeć , Wa- 
vescrapera” podobnego do maleńskiej szpilki srebr­
nej.

Wózek nnnąt aleję niebotycznych eukaliptusów, 
zatoczył kolo i zatrzymał się przed schodami, prowa- 
dzącemi do domu; na larasie ukazał się jakiś pan, kto 
ry idąc na spotkanie, zrobił ręką powitalny gest.

Peer zeskoczył pierwszy, pomógł wysiąść Elinie 
a potem Nancy. Nieznajomy podszedł do Elmy, skło­
nił się i wymienił nazwisko. Frederik Rozendaal by.ł 
średniego wzrostu, miał nieglupią twarz. wyglądał na 
pięćdziesiątkę.

Powitał Aancy Peera ora/. Millicana który ostatni 
znalazł się na ziemi, i poprowadził gości do hallu, 
skąd się roztaczał wTspaniały widok na daleką zatokę. 
Przedew ;/v-stkiem został} podane napoje i lekka prze

kąska; przybyli, po dziewięciogodzinnetn siedzeniu na 
wozie, z wdzięcznością przyjęli normalny w lycii wa 
runkach objaw gościnności.

Frederik Rozendaal tez siedział przy stole, z za­
dowoleniem obserwując swroicli gości. Sąsiadów miał 
daw.no dosyć, a ukazanie się białego w tych stronach 
było taką rzadkością, że uważał dzień dzisiejszy za 
święto swego rodzaju więc, rzecz oczywista, goście 
nie mieli powodu do narzekania.

Gdy spostrzegł, że towarzystwu) nieco wytchnęło, 
zaczął rozpytywać:

— Gzy wolno wiedzieć, czemu zawdzięczam za­
szczyt i ogromną przyjemność, jaką mi państwo snra- 
wili swojemi odwiedzinami ? Może pokazać państwu 
pola doświadczalne? Mam bardzo cieką we niesjj >- 
dzianki. Trzeba nielylko iść z postępem czasu, ale 
zmusić ten czas do pomagania sobie. Gzy nie tak?

Śmiał się dobrodusznie i trochę asmatycznie, spo­
glądając kolejno na wszystkich czw7oro. Peer chciał 
coś powiedzieć, lec/. Elma uprzedziła go:

— Sprawa, która nas tu sprowadziła, wcale n ;e 
jest wesoła, panie Rozendaal!

Oblicze gospodarza posmutniało, w małych ocz­
kach ukazał się wyraz zakłopotania. Elma ciągnęła:

— Pan jechał na ,.jMalabarzeu, panie Rozendaal...
Zbladł nagle i przerwał jej:
—  O, szanowna pani, to było straszne, ok ropne!

Jeśli niema gwałtownej konieeznośri. to nie inów7my 
o fem!

— Jeszcze kilka słów, przecież poto przyjecha­
łam. Mój mąż Hendrik Hooge. też był na okręcie. Pan 
przypomni go sobie z fotografji!

Wyjęła z torebki .fotografję llendrika i podała 
plantatorowi. Rozendaal przelotnem spojrzeniem ob­
rzucił zdjęcie i z żywością potwierdził:

-— Naturalnie, poznaję go! Często przebywaliśm> 
razem, bardzo mity człowiek zna się doskonale na 
sprawach kolonjalnycli. Mówił mi, że nit ma zamiaru 
na zawsze opuszczać tych stron.

Raptem zamilkł i spojrzał na Klinę. Skinęła 
głową:

— Hendrik me przyjechał. Otrzymałam zawiado­
mienie, że zginął, ale ja nie mogę i nie chcę w to wie­
rzyć. Przybyłam tu w przekonaniu, że pan mi coś po­
radzi, panie Rozendaal.

Plantator rozpaczliwie spojrzał na nią:
Pojęcia nie p a n i ,  jaką radą mogę służyć sza­

nownej ]>ani! Skoro stwierdzono, że małżonek pam 
zginął nu „Malabarze"...

— Właśnie tego nie stwierdzono! Istnieje p rzy ­
puszczenie, że, się znajdował na przedniej części okrę­
tu odcięty od reszty pasażarów i dlatego okręt japoń­
ski nie mógł go wziąć na pokład

tD. c. n.)
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P o  r o z w i ą z a ć  partii 
narodow ych socjalistów w Wilnie

W zw ią zk u  z r o z w ią z a n ie m  p a rtji n a ro d o ­
w y c h  > o c ja lis tó w  w  AYihiii i u zn a n iem  je j za n ie  
le g a ln ą  d o w ia d u je m y  s ię , iż w  c z a s ie  rew izji 
»v lo k a lu  p a r ty jn y m  przy u lic j  S o lta n isk ic j  23 
o ra z  w m ieszk a n ia ch  p rz y w ó d c ó w  r o zw ią za n ej  
p a rtji R ek ścia . G liń sk ieg o  i Iw a sz k ie w ic z a , w 
n ;e e  w ła d z  p o lic y jn y c h  tr a fiły  o b sze rn e  ak ia . 
■dokum enty i r o zk a zy  p a r ty jn e  k tó r e  od żw ier-  
c iu d ia ją  p o n iek ą d  d z ia ła ln o ść  r o zw ią za n ej p a r­
tji uraz rh a ra k ter  je j d z ia ła ln o śc i

P r z y u r e sz ło w a ile  a k ta  i d o k u m en ty  p r z e w ie ­
z io n e  zo sta ły  do S ta r o stw a  G rod zk iego , gd z ie

są b a d a n e  przez  o d p o w ie d u ie h  e k sp e r tó w  oraz  
• in ik cjo n u rjiiszy  p o lic j i  ś le d c z e j.

J ż e li n a  pod staw  ie tych  ak t u sta lo n a  z*i 
s ia n ie  w in a  p o sz c z e g ó ln y c h  p rzyw ód ców  oraz  
człon k ów  p a rtji, i  ■ d z ia ła ją c  n ie le g a ln ie  n a ra ­
ża li na sz tn m k  b e z p śe ezeń slw o  p u b lic zn e , a k 'a  
le  sk ie r o w a n e  z o s ta n ą  d o  p rok u ra tu ry  co ltm  
p o c ią g n ięc ia  w in n y ch  d o  o d p o w ie d z a tu o śc i sa- 

< d o w ej.
W  p ierw szy m  rzęd z ie  d o ty c z y  lo  n a tu ra ln ie  

n o w y ch  rad n y ch  z lis ty  e n d e c k ie j  R ek śc ia  i 
G liń sk ieg o  o ra z  n ie ja k ie g o  Iw a szk iew icza , k łą ­
czy  p r o w a d z ili rej v tej o rg a n iza c ji. (e)

Mąż ciężko zranił żoną
W czoraj w g o d z in a ch  p o ra n n y ch  d o sta r c z o ­

n a  zo s ta ła  d o  a m b u la to r iu m  p o g o to w ia  ratun  
k o w e g o  z ranam i za d a n em i n o żem  n ie ja k a  H e ­
len a  ISuilow-a —  żo n a  r z e m ie ś ln ik a  (R ctiny  ł |.  
J a k  tw ierd z i p o sz k o d o w a n a  m ąż je j  p ow róci)  
w czo r a j zra n a  eto d om u  p o  ca ło n o c n e j  lib a c ji.  
-Gdy zro zp a cz o n a  żo n a  za czę ta  m u rob ić  wj 
■nówki p o rw a ł n ó ż  i c ię ż k o  p ora n ił.

K rzyk i k o b ie ty  z w a b iły  są s ia d ó w , k tórzy  
i (.zb ro ili K ultow a i d o sta r c z y li ran n ą do anilin  
In lorjiiin  p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o .

I*o u d z ie len iu  p o sz k o d o w a n e j p ierw sze j po  
m o c y  sk ie r o w a n o  ją d o  sz p ita la .

O w y p ad k u  p o w ia d o m io n o  ró w n ież  p o lic ję , 
która w szczę ła  ( te j spraw ie d -ochodzcnie. m )

1 Spłonęła spółdzielnia i rusznlsai ma K.O.P. w Trokach
W czo ra j o k o ło  g od z. 1-ej w  n o cy , w  T r o ­

k a c h , p rzy u lic y  W ile ń sk ie j  w y b u ch ł n a g le  groź  
ny p o ża r  w  z a b u d o w a n ia ch  L a c h o w ic za , w  k!ó  
ry e li m ieśc iła  s ię  sn ó łd z ie ln ia  w o jsk o w a  K .O .P. 
i ru sz n ik a rn ia .

P ożnr z a c z a i s ię  sz erzy ć  z w ie lk ą  szy r.kością , 
p r z e r z u c a ją c  s ię  nu są s f  dn i dum  Jaehw  iin ow i-  
■cza o ra z  za g ra ża ją c  p o w a ż n ie  ea le j  d z ie ln ic y .

T o  też  a k c ja  ra tu n k o w a  p ro w a d zo n a  z eat.s 
en erg ją  p rzez  m ie jsc o w ą  o c h o tn ic z ą  straż  p o ­

żarn ą . ż o łn ie r z y  KOP oraz za w ez w a n y c h , o d r a ­
b ia ją c y c h  n o c n e  ćw icze n iu  k a d etó w , sk ier o w a n a  
b yła  w  p, rw szym  rzęd z ie  w  k ieru n k u  n ie d o ­
p u sz c z e n ia  d o  ro z sz e r z e n ia  s ię  p ożaru .

P a stw ą  p ło m ie n i p ad ły  d o m y  L a c h o w ic z a  i 
J a c h im o w ie z a  ora z  m ie sz c z ą c e  s ię  w  d om u  o s ­
ta tn ieg o  sp ó łd z ie ln ia  i ru sz n ik a rn ia  w o jsk o w a .

Stra ty  są  zn a czn e . P rzy czy n y  p o ża ru  ró w n ież  
n a r a z ić  n ie  u sta lo n o , D a lszo  d o c h o d z e n ie  w toku

(e)

K R O N I K A
D złft B e n o n a  B, W  

jutro i J o lan ty  W .

W «chó«l »łońe* —  o dr, 2 cd 43
7. m choti ,  fcocłz.  7  ca. 55  

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologjl U. S. B. 
Wiinie z dnia 15/VI —  19/4 roku.
C iś n ie n ie  760
Temperatura -średnia -T 12 
T e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  +  16
•Opad ślad
W i a  l|r p ó ł n o c n y  
T e n t ! ,  w z ró s ł  
I w a g i :  p o c l in n u  no.

—  P rz e w id y w a n a  p o g o d a  w ed łu g  P. L ti.;
P o m o r z e  W i e l k o p o l s k a ,  P o l s k a  - ś ro d k o w a ,  Śląsl,  
w y ż y n . i  M a ło p o ls k a :  r a n o  m i e j s c a m i  c h m u r n o  
w c i ą g u  d n i a  d o ść  p o g o d n ie .  T e m p e r a t u r a  be/ , 
z n a c z n y c h  z m i a n .  U m i a r k o w a n e  w i a t r y  północ.
n e  i p ó łn o c n o - w s c h o d n ie .

P o z o s t a ł e  d z ie ln i c e :  Z a c h m u r z e n i e  z m ie n n e  
z  p r z e l o t n e m i  g d z ie  n ie g d z ie  o p a d a m i .  N ieco  
c h ł o d n i e j .  U m i a r k o w a n i  w i a t r y  z k i e r u n k ó w  
p ó ln o c i iy c l i .

O S O B IS T A

—  I r lop  P rezesa  P ro k u r a to r ji G en era ln ej.
X d n i e m  16 c z e r w c a  rb .  (P rezes  O d d z i a ł u  P r o k un e m  16 c z e r w c a  rn .  n —zes  u u u z i a i u  n o *  
r a t o r j i  G e n e r a l n e j  w  W i l n i e  J a n  U la s z e w ic z  
r o z p o c z y n a  O - ty g o d n io w y  u r l o p  w y p o c z y n k o w y .  
.Z a s t ę p o w a ć  w u r z ę d o w a n i u  b ę d z . e  go  SI. R a d c a  
wMieczyskaw O b io z i t r s k i .

m ie j s k a
O d w a d n ia n ie  u l. S u b ooz. Z a r z ą d  m u f t t a  

p r z y s t ą p i  w k r ó t c e  d o  o d w a d n i a n i a  ni .  Su h o az .  
Ma s k u t e k  d u ż e j  i lo śc i  ź r ó d e ł  p o d s k ó r n y c h  u l ice  
t ę  z w ła s z c z a  p o d c z a s  d e s z c z ó w  z a l e w a ją  m u s y  
w o d y  d a j ą c  s ię  w e  z n a k i  w s z y s t k i m  o k o l i c z n i  m 
m i e s z k a ń c o m .

—  11. A rch a n ie lsk a  o trzy m a  n ow y bruk. 
M a g i s t r a t  p r z y s t ą p i ł  d o  p r z e b r u k o w a n i a  u l ic y  
A r c h a n i e l s k i e j  R o b o t y  ie  p o l r w a j ą  p r z e s z ło  t y ­
d z i e ń .

—  K ied y  u l. Tnd. K o śc iu szk i z o s ta n ie  w y­
b ru k o w a n a . N a ul, T a d .  Kościusz .k i  r o z p o c z ę ło  
j u ż  u k ł a d a n i e  k a n a ł u ,  p o c z e m  D y r e k c j a  P o c z  
t o w ą  p r z y s t ą p i  d o  p r z e p r o w a d z a n i a  p o d z i e m  
rsego k a b l a  t e le f o n ic z n e g o .  D o p i e r o  p o  z a k o ń c z , ;  
ni i i  ty c h  r o b ó t ,  m n i e j w i ę c e j  p o  3 t y g o d n ia c l i  n i 
s i ą p i  w y b r u k o w a n i e  o b n i ż o n e j  j u ż  u l i c y  i o d ­
d a n i e  j e j  w  n o w y m  s t a n i e  d o  u ż y t k u  p u b l i c /  
u e g o .

—  B u d o w a  n a jw ię k sz e g o  w  W iln ie  k an a łu
U tu d o w a  n a j w i ę k s z e g o  w  W i l n i e  k a n a ł u  m u r j  
w a n e g o ,  p r o w a d z o n a  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  n a  ul. 
I - e j  l i a t e r j i  d o b ie g a  k o ń c a .  W  n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  k a n a ł  z o s t a n i e  u ło ż o n y .  P r z e b i e g a ć  on 
b ę d z i e  ul.  I B a te r i i  w z d łu ż  W i l j i  aż  d o  u l ic y  
P o d g ó r n e j .  K a n a ł  t e n  o d p r o w a d z a ć  b ę d z ie  ze 
ś r ó d m i e ś m i a  wszystk ie ,  b r u d n e  śc ieki .

SIM5.U\ Y AKA DEMICK11.
— S. K. M. A. O d ro d zen ie  z a w i a d a m i a ,  iż 

w  n i e d z i e l ę  d n i a  17 c z e r w c a  1931 r. o g o d z .  9 
k s .  p r o f .  i i .  H le b o w ic z  o d p r a w i  m s z ę  ś w ię tą  re  
c y t o w a n ą  w k n ś c ie b  św . J a n a  (k a p l ic y  B o ż eg o  
Ciała)..

P o  msz j-  ś w ię te j  z e b r a n i e  d y s k u s y j n e  z o d czy  
tern  p. M. G o łu l i ic w a  p. t. „ K i lk a  u w a g  o M an i  
fe śc ie  P a o n “ . Z e b r a n i e  o d l i ę d z ie  s ię  w  l o k a l u  
w ła s n y m  ( U n i w e r s y t e c k a  7— 0) o g odz .  10,30.

—  Z A kad. O ddz. Z w . S tr ze leck ieg o . K o m c u  
■ d a  A k a d .  O d d z .  Zw. S t r z e l e c k ie g o  n i n i o j s z e m  p> 
d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  s w y c h  c z ło n k ó w ,  że  w  s p r a  
w a c h  o b o z ó w  l e tn i c h  n a l e ż y  s ię  z g ł a s z a ć  do  
K o m e n d y  O d d z ia łu  w  d n i u  16 b m  o g o d z .  19

c i a z  W d n i a c h  18, 19 i 20 h m .  w  g o d z .  19 do  29 
O b o z y  b ę d ą  z o r g a n i z o w a n e :  w  R a c k i m  Bo- 

iz c  k o ło  Ban s ta w ia ,  K o z ie n ic a c h  p r a ż  S e r w a c h  i 
•Spało.

SPISA WY SZKOLNE
— D y rek cja  P a ń stw o w e j  S zk o ły  R zem tcśln i 

e z o -P r z e m y s ło w e j  w  W i ln ie , ul K op an iea  5, 
p o d a je  do w ia d o m o śc i, iż e g z a m in  n a  w y d z ia ły  
.d iŁ s a r sk o -m e c h a n ic z n y .  e l e k l r o m o n le r s k i  i sto -  
la r sk o -m eb lo w sy  Lii 1. S zko ły  o d b ę d z i e  s .ę  w dłiu-i 
18 c z e r w c a  o g odz .  8 -ęj l a n o .

—  W y s t a w a  S z k o ln a .  O d  d n ia  22 d o  24 w!. 
I p ią l e k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie l  i h m .  w  g o d z in a c l i  o I 
10 d o  14) w ( P a ń s t w o w , j S z k o le  T e c h n i c z n e j 
(ul l l o l e n d e r n i a  12) b ę d ą  w : .s t a w i o n e  n a  w i ­
d o k  p u b l ic z n y  p r a c e  g r a f i c z n e  u c z n i ó w  te j  s z k o  
ty, k l o r z y  w  ty m  r o k u  u k o ń c z y l i  p e łn y  j e j  k u r s  
n a  w y d z i a ł a c h :  m e c h a n i c z n y m ,  p r z e m y s ł o w y m  
m e c h a n i c z n y m  k o l e j o w y m ,  b u d o w l a n y m ,  d r o g o  
w y m ,  l n e l j o r a c y j n y m  m ie r n i e z y c h  i e l e k t ry c z -  
nt-ra.

S z k o ła  p r a g n i e  tą  d r o g ą  z a p o z n a ć  sp o le c ż e ń  
s tw o ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  te  s f e ry ,  k t ó r e  
m o g ą  b y ć  o d b i o r c a m i  p r a c y  n o w e j  r z e s z y  w yk  
w a l i ł ik o w a n y e t i  t e c h n i k ó w ,  ze .s topn iem  ich  nz- 
d o l n i e n i a  d o  w y k o n y w a n i a  z a w o d u .

W s t ę p  w o ln y .

Z KOLEI
D e k o r a c j e  w K. 1' W . Dziś w  s o b o tę  o 

godz .  14 w sa l i  O g n i s k a  Kol. P r z y s p o s o b ie n i a  
W o j s k o w e g o  (ul. K o l e j o w a  19) p D y r .  K ole i  
P a ń s t w o w y c h  w  W idnie ,  in ż  K T a l k o w s k i  d o k o  
n a  w r ę c z e n i a  „ S r e b rn y  e h  O d z n a k  Z a s łu g i  K. P. 
W .  z a s ł u ż o n y m  c z ł o n k o m  o r g a n i z a c j i ,  a  mi;: 
n o w ic i e :  M o s k w ie  K a z im ie r z o w i ,  D ancew iczów '-

D ow gii  ło w ic z o w i  J ó z e fo w i ,  K is ie lo w i  . n id r z e  
j< w i  i M o s z c z y ń s k ie m u  l e l ik so w i,

GOSPODARCZA
—  N a d z w y c z a jn a  d a n in a  m a ją tk o w a  d la  II 

g ru p y  p ła tn ik ó w . 30 c z e r w c a  m i j a  o s ta te c z n y  
t e r m in  p ła tn o ś c i  n a d z w y c z a j n e  j d a n i n y  m a  jat 
k o w e j  d l a  I! g r u p y  p ł a t n i k ó w :  p r z e d s i ę b i o r s t w  
p r z e m y s ł o w y c h  i I iand low iych  o r a z  zaw-odow 
w y z w o lo n y c h .  W  z w i ą z k u  z p o w y ż s z e m  Izbą 
S k a r b ó w 'jH w y s ła ła  d o  i i ł a t n i k ó w  p r z y p o m n i e n i a

Prpf. L Adameti 
u p. wojewody

P r o f e s o r  d r  L e o p o ld  A d a m e lz  z W i e d n i a ,  
b a w i ą c y  w W i ln i e ,  z ło ż y ł  w d n i u  lh  c z e r w c a  
w iz y t ę  ]>. W o j e w o d z i e  W i l e ń s k i e m u .

/ A  Z W  I Ą Z K Ó W  I S T O W A H Z .
—  Z arząd  Z rzeszen ia  A p lik a n tó w  S ą d o w y ch  

O k r ę g u  S ą d u  A p ela cy jn eg o  w  W iln ie  n in ie jszru i  
za w ia d a m ia , że  n a  W a b i e n i  Z g r o m a d z ę n h i  
c z ł o n k ó w  Z rz e s z e n ia  o d b y t e m  d n i a  4 czerwi.-.i 
1934 r. z o s t a ły  w y ło n io n e '  n o w e  w ła d z e  Z r z e ­
s z e n ia ,  k t ó r e  w  d n i u  7 c z e r w c j  r .  b. u k o n s t y t u o ­
w a ły  się  n a  d ę p u j ą c o :  Z a r z ą d :  P i e z e s  K m a m ie l  
K r z y s z lo f e k ,  w ic e p r e z e s  H ip o l i t  J u r k i e w i c z ,  
s e k r e t a r z  S e r g ju s i  S t a n k ie w ic z ,  s k a r b n i k  C zcs 
lir!*,’ H e r m a n ,  k i e r o w n i k  S e k c j i  S a m o p o m o c o w e j  
E l j a s z  I . e n k o w s k i  r e f e r e n t  p r a s o w y  S ta n i s ł a w  
O e h o e k i  c z ło n e k  z:iM-‘p c a  M ic lia t  P ig n le w s k i .  
W  s k ł a d  K o m is j i  R e w i z y j n e j  w es z l i :  J - rz ) ,  D i e t ­
r i c h  M a r  jan  W ilew  ski, E d w a r d  B .n k i i  wicz.

—  Z arząd K ola  W ił. Zw-. O fic eró w  B ez. po  
d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  s w y c h  c z ło n k ó w ,  iż z piĄy 
c z y n  od  Z a r z ą d u  u f  z a l e ż n y c h  z a p o w i e d z ia n o  
n a  d z ia ń  17 c z e r w c a  iii. ć w ic z e n ia  w te r e n i i  
n ie  o d b ę d ą  się.

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y
—  O dczyt o  h i t l e r o w s k i c h  N iem czech  w fo--  

m ie  w r a ż e ń  z w y r i e c z k i  d z i e n n i k a r z y  polskśaf i  
w yg łos i  k i e i o w n i k  te j  w y c ie c z k i ,  sz e f  B h i r a  
P r a s u w e g o ł  P f e z y d j u m  R a d y  M in i s t ró w ,  n a e z e l  
u y  r e d a k t o r  . .P i o n u ” T a d e u s z  Ś w ię c ic k i .  O dczy!  
o d b ę d z ie  s ię  z r a m i i  n ia  R a d y  W i t  Z rz e sz e ń  
Art .  w  sa li  Z w ią z k u  L i t e r a t ó w ,  O s t r o b r a m s k a  9. 
w n a jb l i ż s z y  p o n i e d z i a ł e k  18 c z e r w c a  o g odz  
8.30 w iecz .  W s t ę p  d la  c z ło n k o w  RWiZA i Zw. 
L i t e r a t ó w ,  d la  w  p ro  w :n lzo i iv ch  go śc i  i o s ó b  z a ­
p r o s z o n y c h  p i ś m i e n n i e

—  AYninc z .b r a n ie  K om itetu  B erk a  łn sttło  
wii-zn. W  lo k a l u  A r c h i w u m  P a ń s t w o w e g o  (Tc 
a t r ą l n a  ńl o d l ię d z ie  s ię  w n ie d z ie le  d n  24 b. m.
0 godz .  11-ej w a ln e  z e f i r a n ie  K o m i t e t u . u c z c z e ­
n i a  p a m ię c i  .B e rk a  Jo .se lew icza ,  z a ś  w r a z i e  b r a  
k u  f tu o ru m  t a m ż e  —  d r u g i e  z e b r a n i e  o g o d z  
12-ej tegoż  d n i a  i b ę d z ie  w a ż n e  bez  w z g lę d u  r.a 
liczbę, o b e c n y c h  c z ło n k ó w .

N a p o r z ą d k u  d z i e n n y m  w a ln e g o  z e b r a n i e  
s p r a w o z d a n i e .  W y b o r y  k o m i t e t u  l i k w i d a c y j ­
nego .

K o m i te t  s ię  l i k w i d u j e  w o łu  c s p e łn ie n ia  s w e ­
g o  g łó w n e g o  z a d a n i a :  W y d a n i a  k s ię g i  p a m i ą t k o  
w e j  k u  u c z c z ^ i i u  B e rk a  Josc lcw ie .za .  k t ó r a  j u ż  
w j  sz ła z ( i n d .u  i w y m a g a  tv !k o  rozpow sz/ ; ! ;
■i ten in .

Tsatr I muzyna
M IEJSK I T E A TR  L E T N I W O G RO DZIE PO - 

B E R N A R D Y N SK IM
—- l>ziś, v. s o b o tę  d n .  16 h m .  o godz .  8.39 

« t-cz. T e a t r  L e tn i  g r a  p o  r a z  t r zec i  c ie s z ą c ą  się 
d u ż o m  p o w o d z e n i e m ,  k o m e d j ę  m u z y c z n ą  p. i. 
„ M o ja  s i o s t r a  i j a -  —  i l m r a  i Y o rn e i i i r a ,  m u  
z y k a  H alp lP a  B c n ia z k y ‘ego. U d z ia ł  b i o r ą  a r ty ś c i  
t e a t r u  B y d g o s k ie g o  ]>p.: H a n k a  W a ń s k a  i S la-  
n i s łn w  I w a ń s k i  —  r o l e  g łó w n e  o r a z  p p . :  I,. 
W o t ł e jk o .  .1. W o .s k o w sk i ,  V. ł .odziń .sk i ,  N. W i ­
l iń sk a ,  ,t. P y l l a s i n s k a ,  E .  G l iń sk i ,  J. K e r s e n  i K. 
P u c h n ie w j łk i .  R e ż y s e r  ja  W . L z e n g e re g o .  O r k i e ­
s t r a  p o d  k i e r  S. G z o s n o w s k ie g o .  D e k o r a c j e  • 
V\' M a k o jn ik a .

TE A T R  M UZYCZNY „ L U T N IA -.
— W y s t ę p y  J a n i n y  K u lczy ck ie j . W s p a n i a ł a  

O p e re lk ą  .Ortów '- ,  k ló r e j  m e lo d  je są  " w y j ą t k ó w  i 
p i ę k n e ,  za ś  c a ło ś ć  w y k o n a n i a  s ło i  n a  w ysok im , 
p o z io m ie  a r t y s t y c z n y m ,  m i m o  w ie lk ie g o  p o w o ­
d z e n i a  w kró tce ,  .schodzi z r e p e r t u a r u .  P a r a  
w y k o n a w c ó w  ról g ł ó w n y c h  J a n i n a  K u lc z y c k a
1 K a z im ie r z  D e m b o w s k i ,  j a k  z r e s z tą  caSy zc 
s p ó ł  są  o k l a s k iw a n i  p r z e z  r o z e n t u z j a z m o w a m ;  
w id o w n ię .

IX Zjazd Kow ieński Polaków, 
b uerm I i II gimnazjum oraz 

szKoły realnej w Wiinie.
W  niedzielę 17 czerwca 19R4 r. odbę­

dzie sic; dziewiąty kolejny Zjazd Kole­
żeński Polaków, którzy ukończyli lub 
opuścili do r. 190,) I. II gimnazja i szkolę 
realną \. \> dnie. Zjazd odbędzie się we­
dług następującego porządku:

U o godz. .10 r. nabożeństwo w koś­
ciele św. Jana.

2) o godz. 10 i pół r. zbiórka na pod- 
wódzu USB. dla dokonania zdjęcia foto­
graficznego.

3) o godz. 11 r. zwiedzanie murów 
kościoła Franciszkańskiego, podziemi 
Bazyliki Wileńskiej, oraz innych zabyt­
ków miasta.

41 o godz. 7 i pól wiecz. zebfanie ko­
leżeńskie w górnej sali restauracji ..Za­
cisze" przy tu. A. Mickiewicza 25.

Za Komitet Organizacyjny:
Jun Bułhak 
Marjan Ciemnołoiiski. 
Adolf Markiewicz 
Ludwik Ostrcyko.

Z turnieju atletów
w  kinie „CdSino"

W c z o r a j s z a  p r e z e n t a c j a  z a p a ś n i k ó w  p r z e d  
r o z p o c z ę c io m  w a l k  o d b y ł a  się T e z  u d z i a ł u  S k r o  
b i sz a .  k t ó r y  j e s z c z e  c z u j e  s ię  o s ł a b io n y m  p o  
n ne .*da j3zym  w y p a d k u  n a  r in g u .

W  p i e r w s z e j  p a r z e  w a lc z y l i  M ia z io  ( W a r s z a  
w a l  c o n t r a  B i e r n a c k i  (K raków ), .  P o  17 m in .  z a w  
z i ę T e b  z a p a s ó w  z w y c ię ż y ł  M ia z io  b o c z n y m  p a  
j e m .

W  d r u g i e j  p a r z e  w a lk a  m i s t r z a  T o r n o  (Pol 
.skiń ze  ś w ie t n y m  t e c h n i k i e m  H o l a n d j i  V a n  Kie 
tern n b f i l o w a l a  w  n i e z w y k l e  c i e k a w e  i e m o c j o ­
n u j ą c e  m o m e n t y ,  lecz  poz .os ta la  b e z  w y n i k u .

T r z e c i a  w a l k a  F e r e s t a n o f f  (B u lg a r ja )  c o n t r a  
K r a u s s  iN iem .i  ) p r z y b r a ł a  b .  o s t r e  f o r m y  i 
z a k o ń c z y ła  się z w y c ię s tw e m  iK rausśa ,  k l ó r y  p o  
20 miii . p o ło ż y ł  B u ł g a r a  p a r a d ą  z p o d w ó j n e g o  
n e l s o n a .

U z w a r la  w a l k a  L a n g i e r  (żyd. zap .)  c o n t r a  
G ro n u  lA u s t r ja )  p r z y n i o s ł a  z w y c ię s tw o  L a n g i  
row i.  k t ó r y  jm lo ż y ł  G r c n n a  w 21 m m .  p i 'z e d n im
p a s e m .

D ziś w  so b o tę  w a lczą :
1) F e r e s t a n o f f  iBulgarja;)  ■ c o n l r a  S t ib o r  

(Uliorwęicja).
2)/ S e n s a c y  jn a  d e c y d u j ą c a  w a l k a ,  aż  d o  * 

z u l l a t u  I . a n g i e r  (żyd. zap .)  c o n t r a  K r a u s s  (N iem  
•V )■

3) T o r n o  (P o ls k a )  c o n t r a  G r e n n  (A u s l r j a ) .
4) D e c y d u j ą c a .  M ia z io  ( W a r s z a w a )  c o n l r a  

Y an  Ryl iH o ia iu i j a t .
D e f i l a d a  i p o c z ą t e k  w a l k  o g odz .  9 w-iecz.

OFIARY.
P I z a a k  B lo c h  n a  k o l o n j e  l e tn ie  sz ko ły  

pow.sz. Xr. 20 zł. 20.
( ł d  Ż u k o w s k ie g o  R. zł. 10.
Z. II.  P . i n  G h o r n g i r w  WTi l e ń s k ą  3 W i l e ń s k ie j  

l ) n i ż v : i v .  l im. Ks," W i t o l d a  W ie lk ie g o .

Pod zarzutem sfałszowania weksla
Zatrzymany twierdzi ie  otrzymał weksel od zmarłego krawca

W c z o r a j  z a trzy m a n y  z o s ta ł p r zez  fu n k ejo -  
n a rju szy  W y d z ia łu  Ś led czeg o  zn a n y  w  W iln ie  
d o sta w ca  w o jsk o w y  J o a ch im  O szm an . zam . p rzy  
ulicy W ic lk ic j  13 p od  zarzu tem  s fa łsz o w a n ia  
w ek sla .

O szm an  z g ło s ił  s ię  w  sw o im  c z a s ie  do sw eg o  
z n a jo m e g o  L e o n a  P ere liu a n a  i z d y sk o n to w a ł  
u n ie g o  w ek se l na 200 z ł. p o d p isa n y  p rzez  N in ę  
N a r k ie w ie z o w ą  —  rzek o m o  żo n ę  zn a n ej w W  i I - 
n ic  Osoby.

N a r k ie w ie z o w a  w ek s la  w  te r m in ie  n ie  w y ­
k u p iła , a gd y  P ere liu a n  z g ło s ił  s ię  d o  n ie j  o ś ­
w ia d czy ła . że  ża d n eg o  w ek s la  n igd y  O szm a n o w i

n ic  w y d a ła  i że  p o d p is  je st  sfa łszow Tan y.
P ere lm a n  z a m e ld o w a ł o  tern p o lic ji  i w w y ­

n ik u  O szm an a  za trzy m a n o .
P r z e s łu c h a n v  w  tej sp r a w ie  O szm an  ośw-iad  

czyr, że  san: o so b iśc ie  w ek s la  teg o  o d  N ą rk ie-  
w ie z o w e j n ie  otrzy m ał, leez  d o sta ł go  od kraw­
ca Z ysk in d a . zam  p rzy  u l. W ie lk ie j .

Gdy z g ło sz o n o  s ię  pod  w sk a z a n y m  a d resem  
stw ie r d z o n o , że Z ysk ind  zm arł.

Gała sp ra w a  o r a z  t łu m a c z e n ie  s ię  O szm an a. 
ż e  o trzy m a ł w ek se l od  zm rtego  w y d a ła  s ię  p o ­
lic j i p o d ejr za n ą , w o b ec  c zeg o  z a trzy m a n o  g o  
w a resz c ie . D a lsz e  d o c h o d z e n ie  w toku . (c)

Obława na oszustów rynkowych
Trzynastu rycerzy „trzech blaszek" I „czarne czerwone" 

osadzono za kratkami
W czo ra j p o lic ja  śle d c za  p rzy  u d z ia le  p o lic j i  

m u n d u ro w ej p rzep ro w a d z iła  n a  sz ero k ą  sk a lę  
z a k r o jo n ą  o b ła w ę  na o sz u s tó w  ry n k o w y c h  w y ­
łu d za ją c y ch  p ie n ią d z e  oil n a iw n y c h  p rzy  p o m o ­
cy  o sz u k ań czy  ch g ier  w  ,T rzy  b la szk i', ..C zarna  
czerw  on a  • i t. p.

O b ław ę p rze p r o w a d z o n o  na R yn k u  D r e w n ia ­

n ym  Ł u k isk im , N o w o g ró d zk im  i S te fa ń sk im .
W  w y n ik u  o b ła w y  za trzy m a n o  na g o rą cy m  

u czy n k u  Irzy n a slu  zn a n y c h  p o lic j i  z a w o d o w y c h  
o sz u s tó w , na c z e le  z n ie ja k im i Iw a n o w sk im  

W sz y sc y  z a trzy m a n i p o w ę d r o w a li do a resztu  
cen tra ln eg o , za ś w  d n iu  d z is ie jsz y m  p rzek a za n i  
zo sta n ą  d a  d y sp o z y c j i w tadz są d o w o -ś le d c z y e b .

Siadami zagadkowego witriolejaura
N iecn e  w y stęp y  z a g a d k o w eg o  w itr io le ja rz a , 

k tóry  n a p a sto w a ł p rzech o d zą c ; k o b ie ty  n isz c z ą c  
u b ra n ia  p rzez  o b le w a n ie  k w a se m  s ia r c z a ­
ny m. p o d e k sc y to w a ły  p leć  p ięk n ą  n a sz e g o  m ia ­
sta , ora z  z a in te r e so w a ły  p o lic je , k tó ra , ja k  już  
o  t e n  d o n o s iliśm y , p o c z y n iła  c a ły  sz ereg  p o su ­
n ięć ce lem  z d e m a sk o w a n ia  ta j m n ie zeg o  w ilr i-  
o le jc r z a  i o d d a n ia  g o  w  ręce  sp r a w ie d liw o śc i.

J u ż  i k e t  nic- p o in fo r m o w a ć  m o żem y  n a szy c h  
c z y te ln ik ó w , iż prow adzon* w  tej sp r a w ie  d o ­
c h o d z e n ie  d u ło  zn a k o m ity  w y n ik  w  p o s ta !,i 
u ję c ia  o sob n ik u , e o  do k tó r eg o  są  b a rd zo  w ie l ­
k ie  p o sz la k i, że  je st  w ła śn ie  o w y m  za g a d k o w y m  
opry sz k ie m .

N a ra z ić , ze  w zg lęd u  n a  trw a ją c e  w  d a lszy m  
e ią g u  ś le d z tw o , n ie  p o d a jem y  n a z w isk a  teg o  
o so b n ik a , p o d z ie lić  s ię  n a to m ia st  m o żem y  z czy  
tętn ik a m i Inncm i sz czeg ó ła m i.

W sp o m n ia n e g o  o p ry sz k a  o p ry sz k a  u ję to  
p rzed  d w o m a  d n ia m i w  z u p e łn ie  in n ej sp ra  Wic. 

W c z a s ie  p r z e s łu c h iw a n ia  go  w  W y d z ia le  Ś led ­
czy m , fu n k e jo n a r ju sz c  p o lic ji  zw r ó c ili  sw o ,ą  
u w a g ę  na tę o k o lic z n o ść .
IŻ ZE W N ĘT R ZN A  W Y G L Ą D  ZATRZYM ANEGO  
O D P O W IA D A  R Y SO PISO W I T U i.M M G Z E G O  

YA iTR IO L E JA R Z A ,
W  zw ią z k u  z  tein  p o lic ja  w ez w a ła  d o  W y ­

d z ia łu  Ś le d c z e g o  p o sz k o d o w a n ą  R a ch elę  S ycz- 
D o k to r o w ic z o w ą , k tóra  u c ierp ia ła  n a jd o tk liw ie j , 
m a b o w iem  p o p a rzo n ą  tw a rz  i sz y ję . D o k torn -  
w ie z o w ą  sk o n fr o n to w a n o  z k ilk u  z a tr z y m a n y ­
m i, w śró d  k tó r y ch  z n a la z ł s ię  r ó w n ie ż  w sp o m ­
n ia n y  o so b n ik .

T fo k to ro w iezo w a  o d razu  w sk a z a ła  na n iego , 
tw ierd zą c , że

J E S T  ŁUD ZĄCO  PO D O B N Y  D O  N A P A ST N IK A .
R ó w n ież  je sz c z e  jed n a  o so b a  zb a d a n a  w  tej 

sp r a w ie , k tóra  w id z ia ła  u c ie k a ją c e g o  u lic ą  P o r ­
to w ą  w itr io le ja r z a  i śc ig a ła  go, tw ierd z i, ż e  z a ­
trzy m a n y

JE S T  TYM  SAAIYM OSOBNIKIEY1. 
P o z n a je  go  z sy lw e tk i, z e w z ro stu  oraz  z uD rania  

P ró cz  teg o  p o lic ja  n a g ro m a d z iła  je sz c z e  ca ły  
szereg  in n y ch  d o w o d ó w  to ż sa m o śc i.

S zczeg ó ły  tej sp ra w y , k tó r e  p r z e d s ta w ia ją  
s ię  fr a p u ją c o  p o n iek ą d  ró w n ież  zc  w zg lęd u  na  
o so b ę  za tr z y m a n e g o , podam y d o p ie r o  p o  u k o ń  
t z fn iu  d o c h o d z e n ia .

J e sz c z e  jed n y m  d o w o d em , św ia d c z ą c y m  o  
yyinie z a trzy m a n eg o , je st  ta  o k o lic z n o ść , że  od  
oliw iii je g o  za trzy m a n ia , n ie  z a n o to w a n o  w m ie ­
śc ie  w ię c e j an i je d n e g o  n o w eg o  w yp a d k u  „ n a ­
p a śc i w itrio tejow ej* '. (c)
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Pozytywna akcia pomocy biednym
w liowogródczyźn e.

Ktokolwiek zetknie się dziś z lud­
nością, zamieszkałą w miejscowościach 
dotkniętych klęską pożaru, nieurodzaju 
i z wy niego ubóstwa na terenie wojew. no 
wogródzkiego, odczuje odrazu żywsze 
tempo życia, uśmiech zadowolenia i n a ­
dzieje na przyszłość. Ludność wiejska 
przymierająca doniedawna w niektórych 
wsiach z głodu, bez nadziei poprawy by 
tu — odżyła. Dziś słychać tam śpiew, 
śmiecił i krzątaninę nad wyprawą do pra 
cy wszystkich członków rodziny. Miej 
scami ruch ten przypomina barwne opo 
wiadanie powie.śeiopisarzy o gorączce 
pracy poszukiwaczy złota w nowodkry- 
tej kopalni.

Co się stało? Oto rząd za pośrednict­
wem Funduszu Pracy, naskutck slarau 
miejscowych władz, iprzysłał na teren wo 
jewództ nowogródzkiego .'511 wagonów 
żyta na wykonanie robót publicznych, 
jak budowę szkół, dróg i mostów. Pro­
szę sobie uprzytomnić: trzysta jedenas- 
ćie wagonów żyta. O tem dotychczas nie 
pętaliśmy ze względu na obawy staro- 
>lów, iż wiadomość o tak wielkiej poda­
ży zboża obniży ceny na ten artykuł. — 
Obawy jednak okazały się płonne. P ra ­
cobiorcy i inni konsumują 85 proc. otrzy 
manego transportu i zaledwie 15 proc. 
wymierzono na inne artykuły. Cena żyta 
narazie utrzymała się i jest nawet tcnden 
cja ku zwyżce.

Transporty żyta nadeszły w kwiet 
niu, maju i czerwcu. Samorządy odrazu 
przystąpiły do pracy powiadamiając lud 
ność możliwości zarobkowania. Wieś­
niacy stawili się masowo. Akcja ma tak 
wielkie powrodzenie, ze niektóre powiaty

wy stąpiły z prośbą o now ą dotac ję. Lud­
ność nękana niedostatkiem i bezrobociem 
ochoczo wzięła się do pracy i ci spośród 
nich, którzy dotychczas nie odrobili szar 
warku, chętnie podjęli się wykonania te 
go obowiązku byleby później oirzyinać 
wynagrodzenie. Zjawisko to ma wielkie 
znaczenie, opieszałość liowem niektórych 
podatników na wsi groziła już poprosiu 
ogólną demoralizacją. Kilogram żyta stał 
się na wsi miernikiem wszelkiej warto 
ści jak niegdyś dolar i ruble złote. —- 
Po skończeniu zasiewów kto żyw ruszył 
na szosę. Doszło do tągo, że na niektó 
rych odcinkach, gdzie korzystając z po 
gody dopuszczono wszystkich do pracy, 
potworzyły się zatory. W  Wałówce np.. 
gdzie się buduje szosę, ściągnęły naraz 
2.000 furmanek z kamieniem i trzeba by 
to interwencji starosty, aby napływ ten 
zahamować.

>Dużo już robót wykonano. Płaca sto 
sunkowo niezła, Za metr kamieni płaci 
się od 3 do 7 zł. zależnie od miejscowo 
ści. Pozałcm wieśniacy otrzymują smar 
do wozów i machorkę. Za przepisową 
pracę robotnik otrzymuje 8 klg. żyda 
dziennie.

Ale nietylko otrzymali pomoc ludzie 
żądni pracy. Niektóre miast (jak Nowo 
grodek, Stołpce, Wołożyn) oraz wsie i 
miasteczka otrzymaN żyto tytułem za 
pomogi dla niezdolnych do pracy luli (lei 
kniętych klęską pożogi. Traby np. otrzy 
małń dla pogorzelców cały wagon żyta 
również Naliboki, Janowicze i t. d Sło­
wem akcja pomocy okazała się bardzo 
na czasie i w skutkach swych nadwiraz 
celowa.

NOWOGRÓDEK.
— Z jaz delegatów komunalnych kas 

oszczędności w Nowogródku, odbędzie 
się w dniu 16 b. m. przy w spółudziale 
przewodniczących wydziałów powiato- 
wTych, reprezentanta Państwrow ego Ban­
ku Rolnego, Banku Akceptacyjnego, 
Banku Gospodarstwa Krajowego i Zwią­
zku Kas.

Przedmiotem obrad ma być; omówię 
nie stanu finansowego kas, .-sprawa ukła 
cłu kas komunalnych z dłużnikanr oraz 
konieczność szerszego uświadomienia o 
celowości układów dla obu stron, spra 
wa układów kas komunalnych z wyd/iu 
łaini powiafowTemi odnośnie do gwaran 
cyj za straty jakie wynikną spowodu nie 
ściągalności części pretensyj. kwest ja ak 
cji oszczędnościowej, propagandy oraz 
ustalenia planu działalności na przysz­
łość

“ • A lecz p itk i n o żn ej. W  s o b o tę  n a  b o ' s k u  
S o k o l a "  o d b ę d z i e  s ię  m e c z  p i t k i  n o ż n e j  „Mn 

k a b i  —  S o k ó ł" .
—  M agistrat m. N o w o g ró d k u  z a a n g a żo w a ł  

n o w eg o  p ra co w n ik a . D o  m a g i s t r a t u  p r d y j ę t y  zo  
s t a l  n a  p r ó b n ą  s łu ż b ę  3 m ie s .  w  c h a r a k t e r z e  
p r a c o w n i k a  u m y s ł o w e g o  S t a n i s ł a w  N o w ic k i  /. 
u p o s a ż e n i e m  I Hu zł. m ie s ię c z n ie .

Kino „ E D I S O N "  w Lidzie
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !  W s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d i a  
m a t k i ,  z a ś l e p i o n e j  e g z o t  m i ł o ś c i ą  d o  s y n a ,

Huzara życi a
W  r o l i  g ł ó w n e j  s ł y n n a  t r a g i c z k a  H g f i r f S t G

G ro sm a n  i Heater Angel.

L I D A .
— Wystawa prac uczniowskich pan 

stwowej szkoły zawodowo-rzcmieślniczc j 
w Lidzie. Jak już było zapowiedziane w 
dniu 10 bin została otwarła wystawa 
prac uczniowskich państwowej szkoły 
zawodowo-rzemieślniczej w Lidzie przy 
ul. p. Suwalskiego 182 Wystawa trwać 
będzie do końca roku szkoln. t. zn. do 
dnia 17 bin.

Ze względu na bardzo bogate ekspo­
naty, pożądanem by było, żebj wystawę 
zwiedził najszerszy ogół społeczeństwa.

W dużych czterech salucJi zebrany 
jest dorobek roczny uczniów szkoły. 7 
wydziału słolarksiego — imponująco wy­
glądają niektóre sprzęty stołowe i gabi 

' netowe. Robota nadzwyczaj precyzyjna 
i staranna. Meble przeważióe we współ­
czesnym stylu. Szafy, lustra i inne sprzę 
ty stanowią prace egzaminacyjne ucz­
niów. Pozaten/cały szereg drobnych me

Dli, kuchennych. Dział sportoyyy: jak vi 
neczki, kajalu, szybowce i t. p. świadczą 
o dobrem zorganizoyyaniu pracy za wodo 
yvej,

jNa uwagę zasługuje róyynież dział 
ślusarsf i. Niektórzy zyyiedzający podzi 
wiają sposób yyykonania przedmiotów' 
Wykończenie bowiem jest naprawdę wzo 
royve i niejednokrotnie przypomina syvc 
ją delikatnością wyroby fabryczne.

—  Z Legjonu Młodych yv Bioniuko- 
uiach. Przed kilku dniami odbyło się yv 
Bieniakoniach poyyiatu lidzkiego zabra­
nie członkóyy micjscoyyego obwodu Leg­
jonu Młodych. Został yyybfany nowy za 
rząd yv skład którego weszli: jako ko­
mendant p Turek Mikołaj oraz człon- 
koyvie Nasiewicz Witold, Henrychóyyna 
Anna i Gawroński Ignacy.

— Z Lidy jadą na zjazd Legjonu 
Młodych do Nowogródka. Jak się dowia 
dujemy no Walny Zjazd Okręgowy Leg­
jonu Młodych, klóry ma się odbyć yv dn 
17 b. H i. w Nowogródku z Lidy wybiera 
się yvielu legjonistów poza te-mi osobami 
które udają się -na zjazd z urzędu, czy 
stanowiska w charakterze delegatów 
Znaczna ilość legjonistów z Lidy udaje 
się na zjazd prywatnie, korzystając na­
turalnie ze zniżek, które otrzymać moż 
na wr .sekretarjacie obwodu przy ul 
Szkolnej (dawniej dom hipoteczny) w 
Lidzie

—  ZACZĘŁO SIĘ  OI> SŁÓW I DOSZŁO DO  
K A M IEN I. W  d n iu  11 hm  ja k o  ż e  p o g o d a  b y ła  
d ob ra  i św ię to  n a  z n a k  w y p o c z y n k u  p o  tygod  
n io w tj  p ra cy  w  p o lu , m ło d y  Ż o łn iercz y k  W łr  
d y s ła w  z a ż y w a ł w y tc h n ie n ia  n a  łą c e  i m a rzy ł 
o  p ie sz c z o ta c h  „ b łę k itn o o k ie j  A lek san d ry" , k tó  
ra m ie sz k a ła  w e  w s i są s ie d n ie j  O stro w ia , gin . 
l id z k ic j  i p o w . lid z k ie g o .

P rzy p o m n ia ły  m u s ię  u m iz g i i b ia ic  „ sz li­
fo w a n e  w ęgl m  k u ch en n y m  ząb k i" , k tó r e  co  
ch w ila  A la  p o k a z y w a ła  Ż o łn ie r c z y k o w i n a  feś-  
c ie  przed  k ilk o m a  ty g o d n ia m i. C h c ia ł j e j  w ó w  
c z a s  „ za fu n d ow ać*4 o b w a rza n ek , czy w o d y  so  
d o w e j  z  so k ie m , a le  tr z y m a ją c y  s ię  je j  su k ie n  
ki Ig n a śk a  S z y d k o w sk i, a n i o  k ro k  n ic  o d c h o  
d zil. B y ła  w ięc  sy tu a c ja  n iew y ra źn a . W' k ażd ym  
ra z ie  d z ie w c z y n a  c o ś  d o  n ieg o  czu ła , b o  sp o jrzę  
n ia  je j  n ic  m o ż e  z a p o m n ie ć  i  h a sła .

P rzec ią g n ą ł s ię  Ż o łn ierczy k  n a  tr a w ie  raz  i 
d ru gi, le ż ą c  n a w zn a k . sp o jr z a ł n a  n ie b o  i n o  
s ta n o w ił pó.ść d o  Ali.:.

O stro w la  od  w si J tek lo w cc  o d d a lo n a  o  kil 
ka ty lk o  k ilo m e tr ó w . K a w a ler , zb liża ją c  p ę  d o  
w io sk i, d o str z e g ł św ią te c z n y  ru ch  na u lic y . —  
M iędzy in n e m i u jr z a ł i sw e g o  r y w a la  Ign a śk c . 
P a n n a  sc h o w a ła  s ię  do s lo d o ły , a d w a j k a w a le  
r o w ie  p o s ta n o w ili  z  so b ą  się  ro zm ó w ić . K ilka

o stry ch  s łó w  w y r z u c ił jed en  i d ru g i. M ożeby  
w sz y stk o  i d o b rze  się  sk o ń c z y ło , g d y b y  w  tym  
c z a s ie  n ie  u k a za ła  s ię  A la w  d rzw ia ch  sto d o ły ... 
N a je j  w id ok  Ż o łn iercz y k  sk ie r o w a ł k ro k i n a  
p r z y w ita n ie . W  tym  c z a s ie  S zy d k o w sk i p o rw a w  
sz y  k a m ie ń  z a c z ą ł g o  o k ła d a ć  „na w s z y s tk ie  j 
cztery" .

Z m a sa k ro w a n e g o  m ło d z ia n a  o d w ie z io n o  d o  
w si, w  które j m ieszk a ł. Z a p a leń ca m i, a  z w ła s z ­
cza  Ign acym  S zy d k o w sk in i z a c ie k a w iła  s ię  po  
lic jn .

BARAN0WICZE
ZEBRANIE Ił Ii. W. R. w Wolnie W

lokalu zarządu gminy Wolne pod prze­
wodnictwem prezesa rady powiatowej B. 
B.W ,R. Czarnockiego z Baranowicz od­
było się zebranie członków Koła B. B. W. 
R. z terenu gminy wolniańskiej.

Przemawiali: Czarnocki i senator
Rdułtowski Konstanty omawiając prace 
Koła na przyszłość, przyczem wzywah 
obecnych do intensywnej pracy.

— Zebranie członków Kasy Stefcay- 
ka w Połonee. W lokalu szkoły powszech 
nej w Połonee odbyło się walne zebranie 
członków kasy Stefczyka, Frekwencja 39 
osób.

Po odczytaniu sprawozdań z działał 
ści zarządu i komisji rewizyjnej uchwal-') 
no budżet na r. b. oraz omawiano sprawę 
założenia przy kasie funduszu pośmiert­
nego. Do rady nadzorczej wybrano Siew- 
ruka Antoniego, Ruckiego Jana i na za­
stępcę Multona Bronisława.

—  Koło Przyjaciół Z. IŁ P. w Bara­
nowiczach na akcję letnią dla młodzieży 
harcerskiej. Staraniem -Miejscowego Ko­
łu Przyjaciół Związku Harcerstwa Pol 
skiego w Baranowiczach z inicjatywy p 
dyr. Weberowej i p. mjr. Raua, odbyła 
się kwesta uliczna, która w sumie rlału 
184 zł. 77 groszy.

Podkreślić należy z uznaniem zasłu 
gę tych osób, które gwoli sentymentowi, 
jak: odczuwają dla harcerstwa podjęły 
się kwesty ulicznej.

-Staraniem również K. P. H. odbył sR 
daieing. Dochód z obu imprez przezna­
czony jest na akcję letnią baranowickiej 
młodzieży harcerskiej

Społeczeństwo odniosło się przychyl 
nic do poczynań nhejscowego bardzo w 
tym roku ruchliwego Koła P. if.

—  Ze Z v . S tr z e le c k ie g o  w B a r a n o w ic za ch
S t a r a n i e m  Z w i ą z k u  S t rz e l e c k i e g o  w  B a r a n o w i  
rznę l i  d u i a  17 lim. u g odz .  17 w  o g r o d z i ć  S t ra  
ży  P o ż a r n e j  p r z y  u l i c y  M o ś c ic k ie g o  o d b ę d z ie  
s ię  „ F e s t y n  L u d o w y "  /, a t r a k c j a m i .

C z y s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  o b o z y  lei 
n ie  Z w i ą z k u  S t rz e le c k ie g o .

—  S tr z e le z y n ie  z c en zu sem . Z a r z ą d  O d d z i a ­
łu  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w B a r a n o w c iz a c h  z a ­
m i e r z a  z o r g a n i z o w a ć  o d d z i a ł  -strz.elczyń z c e n z u  
sem

Ś w ia d c z y  to  o l i c z e b n o ś c i ,  a  i bez  kwest,]!, 
o i d e o w y m  r o z w o j u  o r g a u iz a c j i .

—  P r z e d sta w ie n ie  w N o w e j M y szy .  Z intoj .i  
ł y w y  k i e r o w n i c z k i  szk .  p o w s z .  F e l i c j i  K a sa i i  
k o w e j  u r z ą d z o n e  z o s t a ło  p rzW dslaw icnie -  a m a t o r  
sk ie  w  l o k a l u  szk. p o w s z .  w  N o w c j-M |,s z y ,  n a  
k t ó r c m  o d e g r a n o  s z tu k ę  p. t. „ B a ś ń  A g n ie s z k '"

P o  p r z e d s t a w ie n iu  dz iec i  o d ś p i e w a ł y  k i lk a  
p io s e n e k .  I r e k w e n e j a  o k o ło  100 o s ó b  W s t ę p  
p ł a t n y  p o  10— 26 gr. D o c h ó d  15 zł

N a d le śn ic tw o  N o w o g ró d ek  sp rz ed a ją  T A N I O  
w y b o ro w y , na jlepszy  d o  Kuchen O PA Ł SO SN O ­
W Y  p o  f> z ł za 1 m . p. —  D o sta rcz a  n ie z w ło ­
cz n ie  p o  z a m ó w ie n iu  te lo fo n ic z n c m  p o a . N r. Nr.

73, 100 (d z w o n ić  d w a  ra zy ).

Z g u b io n ą  l e g i t y m a c j ę  u r z ę d n i c z ą  N r .  1 w y ­
d a n ą  p r z e z  K u r a l o r j u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  B i a ­
ło s to c k ie g o  d n i a  6 -go  m a r c a  1923 r .  p r o l o n g o ­
w a n ą  d n i a  26 s t ę c z n i a  1927 r. n a u c z y c i e l a  A le k ­
s a n d r a  G a w r o ń s k i e g o  u n i e w a ż n i a  s ię .  !

N a j p i - z y j f r e n i e j s z e n i  m i e j s c e m  g o d z i w e j  r o z ­
r y w k i  j e s t  z n a n a  s z e r o k i e m u  „jr--rłOrvi j e d y n a  
v, L i c b i e  w c z a s i e  u p a ł ó w  l e t n i c h  c h ł o d n a

R e s t a u r a c j a  „BRIST0L“
ai. S u w a lsk a  21, teł. 92.

W ła ? c ic ! r l  F i e l a l t  —  i n w a l i d a  w o j e n n y .
K u c h n i a  p o d  k i e r o w n i c t w e m  z a g r a n i c z n e g o  
m i s t r z a  s z t u k i  k u l i n a r n e j .  P i w n i c a  b o g a t o  
z a o p a t r z o n a  w e  w s z e l k i e  n a p o j e .  G a b i n e t y .
Bilard Znakom ity  obiad z 3-ch dań 1 zł.
P r z y j t j i i a  z b  o r o w e ,  o b s t a l u n k i  p o  n i e z w y k l e  

n i s k f c h  c e n a c h .  P r o s i m y  p r z e k o n a ć  s i ę .

STOŁPCE.
—  ZE SPO Ł O W Y  SPŁYW  KAJAK O W Y  

NA T R A SIE  KUSAKOW ICZE - G RO DNO .
W  d n i a c h  o d  2 d o  9 c z e r w c a  r. b. o d b y ł  s ię  

s p ł y w  k a j a k o w y  z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  D y r e k c j ę  
P a ń s t w .  G im n .  im  T. l l o ł ó w k i  w  S to łp c a c h  
„ P o l s k im  N i e m n e m "  p r z y  p o p a r c i u  O d d z ia łu  
L M K

O p r ó c z  w a l o r ó w  n a t u r y  k r a  j z n a w c z o - s p o r to -  
w e j ,  w y c i e c z k a  m i a ł a  za  z a d a n i e  z a p o z n a n i e  
t r a s y ,  m i e j s c  d la  n o c le g ó w  etc .,  k t ó r e  to  s p r a  
w y  m a j ą  s z c z e g ó ln e  z n a c z e n i e  w z w i ą z k u  z m a  
j ą c ą  b y ć  w y b u d o w a n ą  s ie c ią  s c h r o n i s k  k u r a t o  
r y j n y c h  ii-i t r a s i e  N i e m n a  od  S lo łp ę ó w  d o  G r o ­
d n a .

Wi w y c ie c z c e  w z ię ło  u d z i a ł  15 u c z n ió w  p o d  
k i e r o w n i c ! v -m m g r a  w. f. W ł a d y s ł a w a  C h a łu p  
i i ika  R s z e s l n i c y  zw ie d z i l i  P a ń s t w o w ą  Ż e ń s k ą  
S z k o łę  H olu .  w  B e re ź n ie ,  . le rem icze ,  S z c z o r s e  
( r u i n y  p a t a e u  i park).-, L u b c z ę  ( ru iu k  z a m k u ; , 
Alosly, Ł im n ę ,  Gról) J a n a  i C e ey l j i ,  G ro d n o .

T r a s a  p o w y ż s z a ,  b o d a j  że  j e d n a  z n a j p i ę k  
n i e j s z y c h  - s p e c j a l n i e  o d c in e k  R u s a k o w i c z e —- 
N ie m e n  n a j m n i e j  u c z ę s z c z a n y  i n a j p i ę k n i e j s z y  
(d z ik o ść  k r a j o b r a z u ) ,  c z ę s te  z a k o l a  N ie m n a ,  
r u i n y  w y ż .  w y m i e n i o n y c h  p a ł a c ó w )  w-ijina s ta ć  
się t e r e n e m  c z ę s ty c h  i u lu b i o n y c h  s p ły w ó w  k r a  
j n w y c h ,  co  p o  w y k o ń c z e n iu  p l a n u  b u d o w y  
s c h r o n i s k a  w y c ie c z k o w e g o  k u r a l o r z  juego  w  
S t o łp c a c h  s p e w u o ś c i ą  n a s l ą p i .

i P r z y k rą  s t r o n ą  j e d n a k ż e  j e s t  t a k  n i e m o ż n o ­
ści d o c i e r a n i a  d o  D r u s k i e n i k  (co r ó w n i e ż  nie- 
n d a ł o  s ię  i u c z e s t n i k o m  teg o ż  s p ł y w u  c h o c ia ż  
b y ło  w  p l a n i e  d o t a r c i e  d o  D r u s k i e n i k ) ,  w r o g ie  
u s t o s u n k o w a n i e  s ię  L i t w i n ó w  u n i e m o ż l i w i a  b e z ­
p i e c z n e  d o t a r c i e  d o  k fg ica  p o l s k i e g o  N ie m n a

SŁONiri
— Pierwsze posiedzenie nowej Rady 

Miejskiej. \v dniu 13 b. 111. poraź pierw­
szy obradowała liowoobrana Bada Miej­
ska m. Słonima. Duża liczba oiiecnych 
■osób z rozmaitych organi/acyj świad­
czyła o wicikiem zainteresowaniu mie­
szkańców Słonima sprawami gospodarki 
miejskiej.

Na wstępie posiedzenia zebrani od­
śpiewali „Pierwszą Brygadę".

Posiedzenie zagaił p burmisłrz Mi­
chalski , wygłosił krótkie przemówienie
0 samorządzie. Następnie wyłoniono ko­
misję w składzie panów: Majewskiego, 
Januszewskiego, Mycyka, dra Weissa, 
Rabinowicza Wigdora. Komisja ta roz­
patrzy decyzję Wydziału Powiatowego 
w sprawie budżetu miasta na 1934-35
1 sprawę poboru opłat kopytkowych. 
Opracowano i rozpatrzono poprzednio 
sprawy przedstawi Radzie na najbliż- 
szem posiedzeniu.

Wyrażono zgodę na prolongowa rię 
na. iprzeciąg 1 -go roku spłaty pożyczki zł, 
11).000 w Polskim Banku Komunalnym 
Posiedzenie trwało około 50 minut 
Obecny układ sił w Radzie Miejskiej m. 
Słonima w zupełności daje gwarancję 
sprężystej i planowej pracy dla dobra 
miasta i jego mieszkańców.

M led^go sprzedaje się

m o t o c y k l
w  d o b r y m  s i a n i e  m a r k i  „ G i le t l e " .  D o w ie d z i e ć  

s ię  w  S z k o le  P o w s z e c h n e j  Nr.  1 w  l a d z i e .

JE Z IO R O  SW TTEŻ, P E N SJO N A T  - DW Ó R.
rm jp ięk n ie j f sz e  o k o l ic e ,  k ą p ie l -  p la ż a ,  p o lo w a n ie ,  
r ó b o ł ó w s i w o ,  s m a c z n a ,  o b f i t a  k u c h n i a .  D z i e n n i e  
zi. 3 .50 P o c z t a  W a ł ó w k o ,  S t ru m i ł ło .

Śrsta lorze —  Ĥ ozjpsp«!ilEi 

Zdiowu duży po;iar wsi.,
W  dn. 14 cze r w c a  rb. o  god z. 1 w c  w si O le  

d e w ic z e , go i. s to lo w io k ie j  (p ow . b a ra n o w ick ic  
go) w  z a b u d o w a n ia c li S zy ła  Z achara  p o w sta ł  
p ożar, w sk u tek  c z e g o  s p a liło  s ię  n a  sz k o d ę  te  
g oż S zy ły  d o in , c i i le n ,  s ie ń  sto d o ła , sp r z ę ły  go  
sp o d a rez e  -i r o ń iic z e , g a rd erob a , zb o że . 10 kur  
—  o g ó ln e j  w art. 2000 z l., n a  sz k o d ę  R o m a n o w  
sk ie j  A nny —  dom . s ie ń , sp rz ę ty  d o m o w e , n a ­
c z y n ia  k u ch en n e , zb o że , s ło n in a  i g a rd ero b a  —  
o g ó ln e j w art. 1350 z ł., na sz k o d ę  R o m a n o w sk ie  
go  T e o d o r a  2 c h le w y , p iw n ica , 4  o w c e , d e sk i i 
sp rzęty  ro ln icze , w art. !>70 zł., n a  sz k o d ę  M i­
k u ły  K o n sta n teg o  d o m , ąi(‘ó- c h le w , p ó ł sto d o  
l-y, sp rz ę ty  d o m o w e  i ro ln icze , z b o że  i g a rd ero  
ba — o g ó ln e j  w art. 1370 zł., na sz k o d ę  M iku ły

T r o d o r a  d o m , sień , 2 c h le w y , p ó ł s lo d o ły , p ił 
u ica , gard erob a , sp rz ę ty  d om  i g o sp o d a rcz e . 2  
k ro w y , e ic lę , 2 o w c e , 2 gęs i, 10 kur, 2 ś w in ie ,  
k a r o fle  „i z b o że  o g ó ln e j  w a r to śc i 37S0 z ł., n a  
sz k o d ę  K arp ieja  P a w ła  dom , c h le w , s ło d o ła , gar  
d ero b a , sp rz ę ty  d o m o w e  i r o ln ic z e  o r a z  z b o ­
że , o g ó ln e j  w a r ł. 1170 z ł., n a  sz k o d ę  .Szyło Ł a w r -  
jo n a  dom  sic n , c h le w , s to d o ła , p iw n ic e  sp rz ę ty  
d o m o w e  i g o sp o d a r c z e , g a m ą  o b i .  3 p r o s ia k i, 
z b o że  i p a sz a  —  o goIn cj w a rt. 2 9 i0  ,zł

P rzy czy n a  p o ża ru  n a r a z ie  n ie u sta lo n a .
Z a c h o d z i p r z y p u sz c z e n ie  ż e  p o ża r  p o w s ia l  

w sk u tek  n ie o str o ż n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z  o g  
iiiero W y p a d k u  z  lu d źm i n ie  b v ło . B u d yn k i by 
ły u b ezp ieczo n e .
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